
łlla numeru -.o qmszt liROLET ARIUSZE WSZYSTKICH KBAJóW 14.CZCIE Sl~l Powiaty pi,otrkowski i łaski 
·wykonały plan skupu zboża 

W ślad za powtiatem łódzkim, który pierwszy w naszym woje­
wó~e wykonał plan skupu zboża, w dniu wcwrajszym wyipel­

niły plan poiwtl.aty piotrkowski i łaski. Jest to nowe osiągndęcie 

mało i średniorolnych chłopów, któiozy pod kierownictwem Pairtid 
sami wykonali swe zobowiązaD!ila i rl.Inusili bogaczy wiejskich do 
odsprzedaży przypadającej na nich ilości eboża. 

Dnia 28 bm. mija ostatecmy termin rz;akończenia akcji sku,pu. 

ORGAN WK ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
Pozostało więc zaledwie kilka dni, w ciągu których potrzebna jest 
jak najwięksoo mobilizacja sH, rzwłaszcza w powiatach, pozostają­
cych dotychcrz.as w tyle, jak sierad?Jki, rawsko-marzowiecki i radom­
szczański, aby zakończyć skup i przyłąceyć się do przodujących po­
wiatów wojewód?Jtwa łódOOego. ROK IV (VlI} NIEDZIELA 25 LUTEGO 1951 ROKU Nr 55 

ALK OPOKO 
łączy 

• Polsce 11ierozerwalnie z walką się 

realizację Planu 6-letnieqo 
Końcowe przemówienie tow. Bolesława Bieruta na V plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego PZPR 

Dlaczego w obecnej sytuacji nńę- ne w Europie z odbudową armii hi I prowadzić walkę z wypaczeniami o- ,.tradycja narodowa" itp., nie wiążąc święcerriu. bohatersn"llie powinniśmy 
dzynarodowej wysuwamy hasło fron tlerowsklej i usiłuje planami nowej portunistycznymi i sekciarskimi. że tego hasła z konkretnymi zadania- sami się uczyć i U<:eyć nasrzą mło­

tu narodowego w walce o pokój i napaści na Polskę zachęcić Niemców J walcząc o pokój powinniśmy prowa mi oraz z przcmiana:mi i osriągmę- de:ież, ponieważ daiwne klasy panu­
Plan 6-letni? Czynimy to z następu- zachodnich do udziału w wojrue. W dzić bardziej zdecydowana wojne c.iami mas pracujących. Jące nie pokazywały najczęściej na-
jących względów: tych warun..'k:ach front narodowy - przeciwko wszelkim obja·wom wypa Nasea praca dziisiejsza, nasze osią rodowi tego, co najbrurdfZiej było w 

· I w ramach walki w obronie pokoju czania, spłycania i łamania naszej li gnięcia, jak również nasze najbliż- nim cenne. wartościowe, postępowe 

PO PIERWSZE. - Obecna sytua­
cja międzynarodowa, kiedy imperia­
lizm mobilizuje wszystkie sily do no 
wej agresji, stawia przed nami no­
we, wielkie zadania, wymaga od nas 
jak n;łjwiękS"Lego sh-upienia w~st.. 
kidl :naszych sn i uruchómienia 
'Wszystkich ~w. 

PO DRUGIE. - Agresja imperia­
listycma zagraża zdobyczom i .osiąg 
nięciom mas •pracujących i godzi rów 
nocześnie w byt narodu polskiego i 
jego niepodległość. 

PO TRZECIE. - Sytuacja wy:ma 
ga udoskonalenia uzbrojenia poli­
tycznego naszej Partii. aby ją uczy­
nić zdolną do wielokrotnego zwięk-
57.enia swej aktywności i zdolności 
mobilizacy1nej. 

PO CZW ARTE. - Nasza ·klasa .ro.. 
botni= rziahan::towana w walkach w 
ciągu dziesięcioleci, sprawując dykta 
turę proletariatu, dokonuje przeo­
brażenia oblicza narodu i dojrzała 
do poprowadzenia za sobą narodu 
na platformie walki o pokój i Plan 
6-letni. 

Oto dlaczego nasza Partia,_ kł:ór~ 
reprezentując historyczne dązema l 

walkę klasy robotniczej, stała się 
dziś czołową siłą narodu, zwraca 
się do całego narodu z haSłeJl?­
wzmocnienia i podniesiettia na wyz 
szy poziom walki o p0kój i Plan 
6:-letni. 
Mógłby ktoś zapytać, dlaczego nie 

ograniczamy hasła frontu naro<f?.­
wego WYlącznie do walki o p0ko3. 
Dlaicrrego wiążemy hasło frontu 
narodowego nie tylko ze sprawą wal· 
ki o pokój, ale również ze sprawą 
realizacji Planu 6~letniego? 

Walka o pokój jest to w istocie 
walka w obronie niepodległości Pol 
ski. p0nieważ imperializm amery­
kański wiąże swoje plany agresyw-

P 
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rzemow1eo1e 
przewodniczącego KCiPZPR 

Bolesława Bieruta 
w Polskim Radio 

WARSZAWA (PAP). - Fragmenty 
przemówienia przewodniczącego KC 
P..2PR - Prezydenta Bolesława 

Bieruta, które zostało wygłoszone na 
VI plenarnym posiedzeniu Komitetu 
€entralnego Polskiej Zjednoczonej 
P.m:tii Robotniczej, zostaną nadane 
dz.i;. tj. w <niedzielę, dnia 25 bm .• 
~~odz. 9, w prograink I na fali dłu­
giej 1.322 m. i o godz. 16 na fali 397 

m. oraz na fala<:h wszystkich roz­
głośni regionalnych Polskiego Radia. 

i i niepodległości - jest konieczny i nii partyjnej. sze zadania polityc=e, gospodarcze i twórcrze. 
l..!zasadniony. Ale po co łączyć hasło Musimy wzmóc wysiłki. aby wy- i kulturalne podnoszą wzwyż ma- Ale mamy też pełne podstawy do 
fronitu narodowego z realizacją Pla- jaśniać i uczyć cały nasz aktyw par sy ludowe a wraz z nimi cały naród. dumy z dzisiej~ych przemian, czy­
nu 6-letniego. który jest dla nas fun tyjny, że hasło frontu narodowego .Jakże wyrosła w ciągu sześciu m1- nów i osiągn:ięć, w których u.czest­
damentem budownictwa socjalistycz nie jest w żadn.t'm razie synonimem nionych lat na-sza klasa robotnicza, niczą cor~ większe masy ludu pal-

l 
nego? Są u nas przecież ludzie, i ca „zgody narodowej". ani nie oznacza jak dźwignęły się masy chłopskie. skiego. wrmnacniiając i podnosząc 

ła nawet klasa, jak kułactwo. która zav..iesze:nia. cz~· choćbv nawet osła jakie horywnty dla swej irucjaty- \vzwyż siły orarz: wartości maiterialne 
nie chce socjalizmu. bienia walki klasowe.i. wy twórczej zdobyła nasza inteligen· i duchowe nasrz:ego narodu, tworząc 
Wątpliwości tego rodzaju byłyby nie Hasło frontu narodowego cznacza cia. nasrw młodzież, nasze kobiety nowe talenty i nowych bohaterów, 
słuszne. Nie można oddzielić walki podniesienie walki klasowej na wyż A przeciież to jest ten nasz odrodrzo- najlepszych synów i patriotów na-
o pokój od walki o realizacje Planu szy poziom i poprowade;enie jej w ny naród polski, przekształcający się ~zej Ojczyzny Ludowej. -
6-letniego. ponieważ walka o pokój korzystniejszych dla nas warunkach. w naród socj'a,listyczny. a nie gaif- Nie pow.imlJiśmy arui na chwilę za 
w naszych warunkach oddzielona i oznacza zmianę dotychczasowych me stka opierających się przemianom pomi:nać. że to są osiągnięcia nasze­
wyodrębniona od Planu -O-letniego tod walki polityc7..nej. ale nie c e- soołeciznvm kułaków, spekulantów i go nairodu. k.tóry stiaje się na!I'Odem 
przemieniłaby się w pustą abstrakcję 1 ó w tei walki. nie k i e- rÓżnych · rorzbitków burżuazyjnych, socjalistyrenym_ 
lub co najwyżej zwężałaby walkę o r u n k u tej walki. nie podstawo których dalszy rozwój naseego życia Hasło frontu niairodowego jest nie 
pokój do ram akcji deklaratywnej, wych z a d a ń tej walki. która społecv.<nego i nasza dalF7.a walka po tyle ·hasłem ile r<X?:szerrzendem i I słownej. propagandowej. Rzecz jasna, jest walką o realizację historycznej lityCfl..na usm\rać będzie coraz bair- wzbogaceniem aa:senału środ!ków na 
że w naszych warunkach akcja, spro misji klasy robotniczei tzn. walka o dzjej na bocz:ne tory póty, póki nie szej pracy politycznej, mo-żl!i.wYm w 

1 wadzająca się tylko do deklaracji i ZWYcięstwo socjalizmu. staną się tylko wspomnieniem histo nowych już jakościowo wairunkach 
słów, nie nńałaby uzasadnienia Z tego względu wydaje mi się, że rycrznym. naszego rozwoju i budownictwa so­
czego nie potrzeba nawet, jak są- należy m1ikać sformułowań takich. Nie mamy żadnej potrzeby wcho- cjailistycznego. Tym bardztlej więc 
dze, udowadniać. Możemy i powin- jak. „hasło str~tegiczne". p_onieważ dzić z nimi w jakiekolwiek układy, wymaga ono ogólnego poQn:iesierua 
niśmy jak najściślej wiązać hasło zmiany st:·ateg1czne ozi:a~z.aJ_<I pr~e- neutralizować ich, czy osłabiać wa1- poziomu naszej pracy partyjnej, spo 
frontu narodowego z walką o pokój budow~ k~~runku .walin 1 .ie,.i celow. kę z ich tendencjami do wyeysku. łecznej i ogólno - państwowej. A 
rozumianą przez nas realnie. a nie W dysk~1s.i1 sł~1szme towa1z~ sze. kr);' Musimy prowadzić: z nimi W<rlkę do podniesienie poiziomu pracy partyj­
deklaratywnie tylko i słownie, a tykowah. sekciarska postawe mek~~ póty, dopóki nie będą zmuSILend zre- nej rrie da się pogodrzrlć z jakimkol­
więc z walką o pokój i niepodle- r:vch <?gmw n::is.zego akt:r:m-1 pa;~)~ zygnować nie tylko !Z wszelkiego 0 _ wiek rozluźnieniem ani w senstle wal 
głość narodu. warunkiem rzeczywi- nego i młodziezowego, ze om1JaJa . h t b ki klasowej, a:ni też w sensie dys­
stego zabezpieczenia które.i jest nas'L crzęsto r.:łowo .. narócF gdyż przvzwy ~or~i. ale ~ rz dotyc cu..asowego r_y ~ cypliny party.i'ne.i·. 

l Sześ · Jetn' . . . · zvCJa, zwiazanego ~..e spekula<>Ją l 
Pan c10 L cza1h SH~. o~,erowa~ .. ~ylko s?owe1;i \~yzy::.kiein· Ostab:im•ie wa.11.-i z ni-· Towsm:w:z Lenin mÓ\\"ił w Hl2l r.: 
Hasło frontu narodowego w takim ,.proletanat . Om11a1a ~łowo „<>J-,. '. · ł b łaśn·e !Zwalm·anie „Sentymentatlność jest nie 

właśnie szerszym znaczooi.u, to zna czw..na". chociaż jej służą. mi. OIZilaC2la o Y w · . 1 . . 
P7V J·ako walkę narodu o pokój i Z taltimi. sekci~rŻami trzeba obcho tempa naszego rozwoJU, pmed kt~- mn!ieJSzym przestępstwem, rnż --„ · ryn1 p1~es'--egal towarrzv·z Stalm dba>rJie w czasie WOJ

0

ny wyła.cznie 
Plan 6-letni, możemy i powinniśmy dzić się tak jak z przedmiotami, . '· "'"' · ~ •. · 
wysunąć, ponieważ: które zac~'Ilaja pokrywać się pleś- a __ Morego słowa. za'.2ytow'.łł w dysku o własną skórę. Kito odstępuje te 

nia .. Trzeba ich w.v prowadzać na świe s.11 t_ow .. Cyrankiewicz. Nie wolno o- raz od metod dyscypliny, ten 

ł Przemiany społeczne, które do ł b t wpuszcza wrogów do swego śro-
konaly się i dokonywają pod że powietJ.7e i przewietrzyć głowy. s a iac em.pa. dowiska". 

przewodem klasy robotniiczej, rola, w którvch nagromadzają się bakcy- Niektórych towarzyszy niepokoi 
znaczenie i autorytet klasy robotni- I" sekc

0

iar tv.na. Tr:z<?ba "tym towarzy myśl: a jakżeż to będzie z kułakiem Musimy więc wzmocnić i pod­
czej w państwie i w narodzie _ u- szom wskazać. że pozostaja oni nie- w warunkach walki o front narodo- nieść na wyższy poziom dy~cYiPlinę 
czyniły z klasy robotnicrej nie tylko słychanie w tyle, nie nadążają za wy, do jark>iej go mamy schować szu partyjną, prrzede WSIZy&tk:im w k.ie­
przodującą i czołową, ale równie~ Vl;'ielkimi ~ana.mi. które do~~nujl! flady, czyż może ciągnąć go :z:a: po- runku ścisłej kontroli wykonania u­
uznaną przez olbrzymią większośc się w łome nasz~go. narodt~ 1 ze ~1 ły do f~ont~ .n~'Odowego? Otoz trze chwał i wytycznych kierownictwa 
narodu i decydującą o losach naro- rzekomi rewoluc3onisci tkwia swoJą ~ powa.edeiec Jasno: ugruntowywa- partyjnego. 
du odpowiedzialna za losy narodu I psychiką wciąż jeszcze w epoce ka- me i umacnriainie frontu nairodowe- Jaikże aiktuailne są diz;iś dla nas 
ki~rująca siłę. pitalistycznej. burżuazyjnej. nie do- go odbywa się w warunkach waJki słowa Lenina, który uczył aktyw zaj 

2 
· ~ewa;ż :n.aród nasrz;, budując s~rzegając, że epoka już się zmie- e kułactwem jadro klasą. mujący się propagandą i wycho.wa-

socjalizm, czyli urzeczywistnia mła. • . . . Co osiągamy na tym odcinku, wy- niem pairtyjnym, że 
jąc historyczne zadania klasy robot- Własm~ V:. pol~;;i1ce z podobnyi;i.1 suwając hasło frontu ruiirodowego? „pierwszy wróg, to pycha komu-
niczej _ w wyniku tych głębokich „:ewolucJonistami t-owarzysz Stalm Utrudl11iamy polritycrzmie sytuację ku nistyC!Zll16". „Pycha komunistycz-
historycznych przemian zmienił ja- pisał: łactwa, możemy je bardziej izolo- na ...:.... mówił Lenin - znaczy to, 
kościowo swą treść społeczną i staje· „Czy.ź trudno zrozumieć, że wraz wać, skutecznn.ej możemy łamać je- że naile-żąc do partii komun:istycz 
się narodem socjalistycznym. ze znilmięciem kapitalizmu muszą go opór. Przez wzmożony natjsk nej i me będąc jeszree z niej u-

W dyskusji były wysuwane oba- zniknąć zrodzone przezeń narody moralno - poliityCflJily będ!Zliemy go sundętym, młowiek wyobraża so-
wy, że wysunięcie has~ frontu na- bul'żuazyjne? Czy ab:y nie sądzi- łamać lub zmuwać do uległości, do bie, że """""'Zystk:ie rzadania może 
rodowego, może w niektórych slab- cie, że stare burżuazyJne narody lojailnego wykonywania obo\v:.iąz- wykonać drogą komunistycznego 
szych ogniwach naszej Partii sp0wo mogą istnieć i rozwijać się w u- ków nakładanych pl."Tle!Z państwo. dekretowama 
dować wYPaczenia oportuJli.styC'Ztle w stroju radzieckim, przy dyktatu- Kontym.iując nasza ofensywę poli ... Nauczyć się politycznego u-
praktyc~ stosowaniu i ptzepro- rze prolet:riam? Tego by jeszcze tyczną, zachowujemy w naszych rę- śwtl.adamiania - o to właśme cho 
wadzaniu tego hasła, zwlas:zcza na brakowało . . . kach decy:oje co do jej tempa i form ded, myśmy rziaś tego nie nauczy-
wsi gdzie np. skup zboża tu i ów- „Na tym własme polega wasz . . . . · li się i nde mamy jeszcze do te-
dzi~ ujawnił p0jednawczy stosunek błąd, że wy nJi.e widrz;ioie innych Pamtę~my, ze celem fro~tu na;rooo go właściwego podejścia". 
do kułaka. Oczywiście niebezpreczeń narodów, prócrz: burżuazyjnych na weg<? Jest pr.zede ws~y~k:im ~ot~o Podstawową metodą naszej pracy 
stwo oportunistycznego wypaczenia rodów, a więc nlie dostrzegliście wana~ n~Sll~J rz.wa!rtosc:r, naS"LeJ siły, partyjnej powinna być metoda u-
haseł i wytycznych partii istnieje u całej epokii tworzenda się naro- podcrągmęaie _naszych ;ezerw SI;O-

1 śWJiadamiwllia i pmekonywan!ia. Si-
nas w dużym stopniu i nie tylko w dów socjałisty=ych w Związku łeCtZllly~h, ~o Je~~ chłopow praCUJ~- ła, autorytet, w.pływ ideowy i poli-
organizacjach wiejskich. Ale z tego Radzieckim, powstaiłych na gru- cych, u~rti;hg.encJl, drobnormeszooan- tyCZJDy II:aS'Zej Pairt:tlii opiera się na 
bynajmniej nie wynika, że nie po- ooch sta!rych buriu-iIByjnych na- stwa mleJsI_mego. , jak najścrlślejSllej łączności, na co-
winniśmy wysuwać słusznych haseł. rodów". Mamy wiele powodow do dumy dztlennym zWJiązku z masami pracu-
podejmo·wać ważnych, cho~by naw~t 1 · Nałeży jed_nak wystrzegać się rów narodo:W~j z _na~ych his~:ycznych jącymi, Tylko corarz. bliższa łączność 
trudnych zadań i poclnosic na wYZ- meż spłycama hasła frollltu narodo- oSJągroęc. Wmmsmy um~ec wydo- z masami fl;Clb&piecrza rzeczywiste 
~ poziom całokształtu naszej pra- wego, sprowadzania go do ą,ewnętrz być z mroków historii wiele z tych pre.enikaniie do najszerszych mas 
cy !POlirtycwnej. Z tego wy.rrlika tylko, nych tylko form, to rmaczy do opero osiągn:ięć i wiele rpostaci, na których I wskazań i haseł politycznych Parrtiri. 
to, że musimy głębiej i energiczniej wania słowami: „naJ·ód", „ojrey2.na", talentach, ofilairnych wysiłkach, po- Nasze zadanóa poJ.itycrzno - gospo-

w hołdzie Wielkiemu Stalinowi 

darcze, które wysunęło obec..11e Ple 
num K_C, wymagają jesZCfl.e głęb;;•zej 
i Sllerszej łączności codziennej rz: ma 
sami pracującymi, jeszcrze energicz­
niejszego wysiłku w dziedzinie u­
śwJiadamiania masom linii :i po1ityki 
Partid. A więc wymagają podniesie­
nia ogólnego pooiolllu naszej pracy 
partyjnej. 

Przytocrzę, co pisała niedawno 
„P:~wda" o metodach pracy partyj­
ne) 1 co naileżałoby przenieść w peł­
ni do całego naszego aktywu: 

„Praca paTtyjna, to dzieło żywe i 
t"."órcrze, nie rz.nosi ono bezdusznego 
biurokratyzmu, formalizmu; jest jej 
organiicznie obce administracyjne ko 
m:~derowanie, n~e dające sdę pogo­
drz:u.c rz: samym duchem naszej parni 
która jest bojową, aktywnie myś~ 
~ą~ą, p~ą inicjatywy organizacją, 
ZYJąca ZyWym życiem, tworn:ąca no­
w_e. Aktywista partyjny to kierow­
~ J?O~tyczny. Jest on czylllUym bo 
Jownikiean o wprowadzende w życie 
polityki partii, orgamziatorem i wy­
c;:howawcą ludrzi. Jego oboWJiąrzkiem, 
Jego powołam.iem jest pracować z 
lud~, z kadrami, wychowywać ich 
na ideach pa:rbii Lenina - Stalina". 

Aby wychowywać, uc:rzyć, uświa­
dan;i~ać _ludt?Ji., trrzeba samemu pod­
noSlc wa.edrzę, trzeba uczyć się od 
mas, ob?ując z nimi i pomagając im 
w rozw:zązywaniu trudnaści w jch 
pracy oraz w ich troskach i spra­
wach codrziennych. 

!eżeli aktyw nasel zrozumie i przej 
i:n~e tę . metodę pracy paTtyjnej -
JeJ poziom we.rośnie. a wraz z tym 
wzrai:;tać będzie autorytet Partii w 
najszerszych masach i hasło frontu 
narodowego w walce o pokój i Plan 
Sześoioletru - niewatpliwie 0duo­
wiedrzira~ne i trudne ...'.. Partia nasrza 
potrafi wcielić w życie. 

Towarzysze, rośnie nase. naród 
rośnie. rola Par~ii, :ooszerzają się jej 
rzadarua, ale me Jesteśmy przecież 
sami. Jesteśmy jako naród ważnym 
azłonem wielkiego świaitowego obo­
eu pokoju i jesteśmy Partią, którą 
stworzył wielki dziejowy ruch robo1 
~czy,_ ~~rej. p~ewoc:Wi przodująca 
ide:i i JeJ Wlelk1, gen:ialny współ­
t~or~ - t_owarzySll Stalin. Dlatego 
tez .i:ue moze nikt z nas wątpić, że 
Partia nasrza potrafi wywiąeać się 
z nowych mdań, które przed nią sto 
ją .. Oczywiście nie szczędzimy kry„ 
tyki naszych niedomagań i błędów. 
Ale, pamiętajmy również, że Partia 
nasza rośnie. że większość naszych 
or-?ani.zacji pactyjnych, to bojowe, 
dzielme pracujące i rosnące orgarn;i­
zacje, które potrafiły wychować 
wspaniałych i pięknych ludzi, dają­
cych wzór oddania, poświęcenia o. 
fiarnośc:i. patriotyzmu i interna~jo­
nalizmu. A taka Partia potrafi rza­
bezpieczyć narodowi nasci:emu nie­
podległość i całkovvilte zwycięstwo 
na drodze jego prrzeobrażeń w jeden 
z wielkich i twórczych nairodów so. 
ojalistycznych. 

(Burzliwe, długo niemilknące ok'la-
ski}, · 

Przyjęcia w Belwederze 
i w Radzie Ministrów 

WARSZAWA (PAP). - Dnia 23 
bm. Prezydenit Rzeczypospoliltej Pol­
skiej pnzyjął na audiencji ambasado 
ra RP w Moskwie Karz:imierrza Ja­
sińskiego. 

W tymże dniu Prezydent RP przy 
jął na audiencji ambaoodora RP w 
Londynie, Jerzego Michałowskiego. 

* * * 
WARSZAWA (PAP). - Prezes Ra 

dy Ministrów tow. Józef Cyrankie­
wicrz: przyjął w dniu 22 bm. w Pre­
zydium Rady Ministrów ambasadora 
RP w Londynie, Jerrzego iM1chałow­
skiego. 

Di Vittorio i W. Kuźniecow 
w gościnie u górników 

KATOWICE (PAP). - Na śląsku 
gościli w dniu 22 bm. uczestnicy 
obrad sesji nadzwyczajnej Biura Wy 
konawczego światowej Federacji 
Związków Zawodowych przewodni­
czący śFZZ - di Vittorio oraz wi­
ceprzew.'ldni.czac:v - W. W. Kuźnie. 

Dla ułatwienia najszerszym rzes-zom 
wysłuchania referatu przewodniczące 

go KC PZPR wskazane jest zorganizo 
wanie w świetlicach fabeycznych, Zw. 

Semopomooy Cliłopskiej, w Domach 
Edary i ~~ robotniczyśa,~& 
~" lllacban1a .;!ełeratu. -~ .~. 



~. % ___ _..;;;m.;; ..... ____ .;.;ttr.--1jJ..__ 
................... ________ ~~---~~--------------------------------~-----:-~~---~----~~~~---------------------------------------
W I rocznicę nawiązania stosunków dyplomatycznych 

mlt:dzy Polską i Vletnamem 
Probłelll nieIDiecki należy uregulować 

WARSZAWA (PA!P). - Z okazji pierww..ej rocu.zndcy naiwią2lania 
~ów dyplotnatyc"Zlilyeh mrlędzy Polską a Vli.et:lnamem nastąipiła 
~ depesz międey Preeydeintem Vietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej Ho S'l1i. Min i Prezydentem RP BOilesławem Bierutem. 
Teksty depesa: podiajemy pondżej: 

na eruncie poro.zumienia czterech mocarstw 
Z obrad SRiatoH1ej · Radq Pohoju 

DO 
PREZTI>ENTA RZEOZYPOSPOLITE.J POLSKIEJ 

BOLESŁAWA BIERUTA 

Z okau,Jl pierwszej rocznicy nawiązania stoi;unków dyploma­
~ch między obu naszyroi krajami, pnesyłam w bniertin rządu 
I narodu Vietna.mskiej Republik! Demokratycznej serdec,'Zlle pozclrowie­
~~- rządOWi i narodowi RzeczypospollteJ Pol$ldej i życu;, a.by przy­
,azn między obu naszymi kradami krzepła 1: k~ym dniem w wal~e o 
pokój na całym świecie. 

DO • * 

RO SZI MIIN 
Pre2ydent Vietnaans'klej 

Republikd Demok:oo.tyc=ej. 

PR~DENTA VIETNAMSKIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ 
PANA HO SZI MIN 

Serdecznie dziękuję za nadesła.ne rządOWi Rzeczypospolitej Pol­
skiej i na.rodowi polskiemu życrrenia z okazji pierwszej rocznicy nawią­
zania stosunków dyplomatycznych z Vietnamską Republiką Demo­
kratyczną. 

Wierzę wlęboko. źo boh11-terski nar6<1 vietnamski odniesie ostatecz~ 
De zwycięstwo nad siłami bnperiaMzmu i rodzimej reakcji, przyczynia­
jąc się w ten sposób do wzmocnienia obozu pokoju i demokracji na 
ea.łym i§wieoie, któremu przewodzi wielki Związek Radziecki. 

BOLESŁAW BIERUT. 

Delegat ZSRR żqdo wykluczenia kuomintangowców 
z Rady Gospodarczo - Społecznej O N l 

NOWY JORK (PAP). - 20 lute- ekonomicznej, fina~sowanin rozwoju 
g!' w Sant~ago de Chile rozpocz~ła krajów gospoderczo zacofenych, 
się XII SesJa Rady Gospodarczo-Spo praw zwiqzkó1v zawodowych. praw 
łecznej ONZ. człowieka , uchodźc6w i osób prze-

Obecni są przedstawiciele 18 kra· Niedlon.ych itd. Ponadto pod naci­
j6w, ~· i·n. Związku„ Radzieckie.go, sklem delegacji USA i przy popnr­
P.ol~k1, Czec.~osłowa.~Jl, USA, W1el- ciu delegata angielskiego wpi'!ano 
kieJ Brytann, Belgu, Kanady, Fran na porzqdek dzienny sp1·awę tzw. 
eji i Indii. „pracy przymusowej". 
Wstępny ~orząd?k. dzienny przew! Przedstawiciel ZSRR, Czemyszew 

duje zagadnienia swJatowej sytuacji ski, wniósł o wykluczenie z Rady 

R , przedstawiciela Koumintangu i o za 
OSDie pro1Zenio przedstawiciela Chin Lu-

fa.a Stra'
• ków dowych. P1·zetlstawlclele Polski i Cze 

chosłowacji poparli ten wniosek. 

h k I h podczas gdy delegaci bloku nmery• w kroloc opito istycznyc kańsko-angielskiego wystąpili prrl'A!-
LONDYN (PAP). - Stra1"k koleia· ciwko propozycji ZSRR. Delegat Fi-

BERLIN (PAP). - Na Plenum Swia 
towej Rady Pokoju w Berlinie po 
referacie Pietro Nenni'ęgo toczyła 
bię dyskusja. 

Jako pierwszy zabrał głos dziekan 
Katedry Cantsrbury, dr. Hewlett 
Johnson, który scharakteryzował o­
becną sytuację międzynarodową, 
mówiac: 
Upłynęło właśnie 6 lat od chwili. 

)ldy rządy Wielkiej Brytanii, Stanów 
Zjednoczonych i Związku Radzieckie 
go zobowiązały się na konferencji 
k1 ymskiej do wykorzenienia hitle­
rrzmu i faszyzmu w Europie. I oto 
dzisiaj gen. Eisenhower wraca do 
Europy, by ...,dbudować armię nie · 
miecka pod komendą !!c:nerałów hi­
tltJrow~kich i uzbroić 111 za pomocą 
tych samych zakła:łów Kruppa, kto· 
re dostarczalv broń Hitlerowi. Ar-
mia ta ma być następnie uży-
ła przeciwko Związkowi Ra· 
dzieckiemu, który pod Stallnstradem 
uratował naszą cywilizację. Prawda 
ta szerzv się powoli wśród moich ro 
daków mimo potwornych kłamstw 
rozsiewanych przez prasę amerykatl 
ską i brytyjską, która znajduje sie 
pod kontroli\ Wall-::itrcct. 

. fi,!!resywnym zamierzeniom impe­
r1ahzmu amerykańsklello mówca 
przeciwstawia konsc:kwentnie po· 
koiową politykę ZSRR. przy czvm 
nawiązuje do ostatniego oświadcze­
nia Generalissimusa Stalina , mówią.: . 

Oświadczenie Stalina jest spokoj­
ne, lógiczne I jasne, rozprasza mi;:łę 
wulgarnej propagandy szerzonej przez 
wrogów pokoju. Odbiera ono Attlee 
motność usprawiedl!wlanla olbn:y­
rnieflo pro!!ramu zbrolcnlowego Wiei 
klej Brytanii. Stalin podkreślił w 
niedwuznaczny sposób wolę poko!u 
otywiającą Związek Radziecki, w,,_ 
f..,śnil drogi i metody, którymi po· 
ługufe się Jego kraj w pracy na 
rz~cz pok.oju. Słowa Stalina były 
tez powa:mą przestrogą. Stwierdzil 
?n, że w obecnym czasie można 
1eszcze uniknąć wofny. Jeiełl jednak 

Działania woienne 
UJ lłorei 

lipin, poparty 1>rzez delegację USA 
rzy angielskich trwa w dalszym cią· zaproponował, aby Rada odroczyła 
gu. W Manchesterze strajkuje po· dyskusję nad wnioskiem radzieckim. 
nad 10 tysięcy pracowników kolei. 

BRUKSELA (PAP). - W Gandi- Wniosek przyjęty został mechanicz PEKIN (PAP). - Agencja Nowych 
-1'e strbjkttją m"talowcy, a w zat!„ł••· n~ większością._ głosów. Chin d · · b t · db - n _ „ onos1, ze a ene n11 rzeżne 
biach LieJ!e i Charleroi - górnicy Następnie Rada przystąpiła do koreańskiej armii ludowej zatcpiły 

BERLIN (PAP). - W Bremie (strn wyboru przewodniczącego i dwóch &mervkańslti okręt wojenny i dwie 
fa amerykańska} strajkuje przeszło wiceprzewodniczących. Dc.>legat ra- m1deiAze fednostld amerykań•kie. 
t5 tysięcy metalowców, którzy do- dziecki wysunął kandydaturę szefa li tóre usiłowały zbliżyć się do portu 
mal!aią się podwyżki płac. delegacji polskiej, dr. Suche~o. Wonsan na wschodnim wybrzeżu Ko-

PEKIN (PAP). - Z Tokio clono- Większością głosów wybrany został rei. 
ezą, że od 10 dni w kopalniach nale- pono\\-nie Canta Cruz. Wiccprzewod- 1 Artvleria przeciwlotnicza armil lu· 
żących do koncernów „Mitsui" i I nicz~ymi Zo.' tali delegat Indii Mu- dowej zestrzeliła dwa samolotv nic· 
"Mitsubisi" strajkuje ponad 100 ty· daliar i delegat Czechosłowe'.eji No- przyjacielskie na wschodnim odcin-
•ięcy górników. llek. I ku frontu. 

Berlińska sesia Swiatowei Rady Pokoju 
(Ko1·espondencja własna) 

Z I se.sją światowej Rady Pokoju, całym świecie do zachowania poko- Bonn zaś ściągają zza ooea;nu )ak 
odbywającą się obecnie w Berlinie, ju z drugiej - najlepiej akcentują czarne kruki gonerałowie ; podżega 
więżą narody całego świata nadzie- znaczenie obrania właśnie Berlina cze wojenni, wojskowi i cywilni eks­
ję na dalsze wzmożenie walki o po- na miejsce obrad pierwszej se~ji perci od mordów, którzy pragną tyl­
kój, Szcze1t6lnie żywe są te nadzie- światowej Rady Pokoju. ko śmierci i z.niszczenia innych na-
je ,.- narodzie niemieckim toczącym Otwierając berlińską sesję, wice- rodów. 
ci żką walkę przeciwko remUitary· przewodniczący światowej Rady Po W murach podzielonego Berlina 
21acji Trizonll, 0 zjednoczenie Nie- koju, Pietro Nenni, powiedział: „Ru wszystkie te przeciwieństwa dwóch 
m iec. iny Berlina wprowadzaj3 nasze o- obozów i dwóch światów wychodzą 
Odbywające się obecnie gorączko- brady pro to w samo !ledno zagad· sobie na przeciw. Tutaj mogą człon­

we przygotowania remilitaryzacyjne nienia". kowie światowej Rady Pokoju zoba 
• Trizonii i zaostrz~le ~iebezpie-

1 
A iagadnieniem tym na obecnym czyć, do czego prowadzi polityka 

ezeństwa agresji z JedneJ s~rony etapie walki 0 pokÓj jest przede podżegaczy wojennych, którzy z za· 
oraz pragnienie prostych ludz1 na . . · . <'hodniego Berlina, nokanego bezro-wszystklm przec1wdzrnłame ponow· " 

r1emu uzbrojeniu Niemiec Zachod- bociem i nędzą _mas pracujących, 
· h z · bo • ·r ?.robili przyczółek potenc:jalneJ agre-f( o. e ,-ar z e me.: „ ap.Oblec Wl~ remi 1tary- sJi na Wschód. 

zncJJ - ptsała w dzień obrad pra-
" U t ft O UJ S C 1J sa niemiecka - znaczy zapewnić po Tntuj, w Berlinie, członkowie se-

. k6j w Europie". Lwpidairnie ujął to sji światowej Rady Pcikoju znajdu· 
przyetepu1 q zagadnienie sekretarz generalny ji) pełne potwierdzenie sh1s:ziności o-

do długofaloweoo ś~iatcnvej .Rad~. Pokoju, ~ean La- ~wiadczenia Generalissimusa Stalina, 
9 ff1tte, ośw1adczaJ~C w dz1eń swego który w swoim ostatnim wy-

ó ł d • f przyjazd d Berl' ż r ywró wiadzie powiedział: „Wojna może 
W SP z a W O n I C W a cenie jedno:Ci Nie:t~c Jestp dzecydu: !!tać się nieuniknionn. ieśli podźega-

W odpowiedzi na wezwanie to ją.ce nie tylko dla pokoju w Europie, czom wojennym uda się omotać !lie­
karzy Sobańskiego i Jatczaka, ale dla pokoju na całym świecie. cią. kłamstw masy ludowe. oszukać 
drużyna młodzieżowa ZMP - Walka bojowników o pokój w Niem- je.> i ~cią~nąć do nowej wojn! świa· 
tokarzy Parowozowni Głównej w czech i na całym świecie przeciw- toweJ". Dlll.tego, teraz na p1erws~y 
Kutnie w składzie Leonard Wa- ko remilit.aryzacji Zachodnich Nie· plan wy, uw_a się szeroka kal'l'}pama 
silewski, Aleksander Baranow· tniec nie daje się oddzielfć od walki I o utrzymanie pokoju, jako srodek 
ski ł Alolzy Kubasiński, w zro- o ziednoci;enie Niemiec". I do zdemaskowania zb1·odniczych ma· 
zumieniu wagi przedterminow.ego Niemcy zda.ja sobłe doskona.l·e rhinudi podżegaczy wojennych. 
wykonania 2 roku Planu 6-letnie- sprawę ze znaczenia faktu odbycia Niemcy są najlepsza ilustt·acj~ 
go, zobowiązała się osiągać 115 sesji światowej Rady Pokoju wła- trafności .słów Generalissimusa 
proc. nowych norm, oraz pru- śnie w Niemczech. Podkreślił to prze Stf.!lina. ~iłlziP bowiem .,n!e ~vystę­
pracować jeden dzień w każdym wodniczący Niemieckiego Komitetu PU.Je. na Jaw ta~ wyraz1sc1e Jak. w 
miesiącu na zaoszczędzonym ma- Ob1·ońców Pokoju, prof. Walter Frie- po?Z1elc.mych N~emc.zech zb.rodnicze 
teriale. drich. rektor Uniwersytetu Borliń· dzmłame oszulmnczeJ machmy pro-

Rzemieślnicy Franciszek Ba- skiego, kiedy pisał na powitanie se- pagandowej imperlali!1tów. Dzlałal· 
ryl11ki, Antoni Habasiński i Fran sji w dzienniku .,Taegliche Rund- nośe kliki Adenauera i Schumache­
ciszek Ćwikliński z Parowozowni schau": „Nłe ulega wątpliwości, że ra, przy,a;otowujn<'ej się do odwetu 
Głównej w Kutnie podejmują zo- obecność najwybitniejszych bojowni· pod maską rzekomej walki o wol­
bowlązania kolegów tokarzy i ków o pokój całego ś~iata w Ber- ność Niemiec je.st najlepszym przy . 
zobowiązują się osiągać 120 proc. linie jest dla narodu niemieckiego kladem wcil).gan1a mas przr pom.ocy 
nowych norm. wielkim pokrzepieniem w walce prze oszustwa do przygotowun wo.1en-

* * ciwko remilitaryzacji, pokrzepia- nych. 
Załoga paro:..ozu serii Tr 203 niem, a równocześnie zobowlijza· „Sesja 8wiilfowej Rn1lr Pokoju -

Nr 303 Parowozowni Głównej w niem, aby okaza6 się godnym tego". pli;ze w związku _?' tym ~a zeta 
Kutnie zobowiązuje się do spra- Demokratyczna prasa niemiecka, „NeuM Deutschland -. pokRze i~· 
wnego i bezawaryjnego przeta- podkreślając znaczenie berlińskiej ~n~ wszyFlt~lm. herhńc~ykorn i 
czania taboru i wzywa inne za- sesji zwraca uwagę swojefo spole- wszy lkłm Ni mmm, również tym, 
łogi do poczynienia podobnych czeń~twa na to, ie właśnlc Niemcy kt~rych doll}d udawało lf wprowa· 
zobowiązań. stały się 011tatnio mieJ11eem rozma- dzi.ć w błąd. kłam!!twarni, ~e przy . 

Załoga parowozu Tr 203 Nr. itych podr6iiy i spotkań polityków gmntająea wi k'lzOŚ~ ludz'kosci, kto• 
303 wezwała do współzawodni- i :imanych osobistości. Alo kto przy· ra wydele.gowała wofrh naJle.ps~y<'h 
otwa wszystkie drużyny parowo jeżdża do Berlina, a kto d(i Bonn 1 I najg'?dn;rejszych przedstawici,eh na 
zowe oraz pracowników wszy st Do Berlina przyJełdtaJ• ludzie, sesJ~, swintowcj Rady• pr~gr11e JW" 
kich służb całej sieci, którzv ma którzy postawili l!Obłe !l!a cel zacho koju · Pomoże t~ narodoWJ ntemiec 
il\ bezpośredni lub pośredni wanie ł utrwalenie pokoju, wybitni ~Iem u i W#Z>;l!!k1m. ~arodom świata 
wpływ na bezawaryjne przeta- przedo;tawiciele życia duchowego, Jeszcze moc8;1eJ u1ąc w swe ręce 
czaaie taboru. (r.) sławni pisarze, znam politycy, przo sprawę pokOJU. 

.:...-------------- doWnic1 pracy. duchowni itd. Do _,__._,_ MARIAN PODl{OWIŃSKl 

damy się omotać siecią kłamstw 
możemy być wciągnięci do wojny. W 
atmosferze kła'llsłw wojna będzie 
mo~liwa, gdy lednak zapanuje praw 
da - pokój zostanie utrzymany. 

* * • 
Z kolei przemawiał Gabriel d' Ar­

bonssier {Afrvka), członek Prezydium 
~wiatowei Radv Pokoju. Zaznajomi! 
on zebranych z postępami walki o 
pokój prowadzonej przez ludy środ­
kowo-afrvkań~kie. . * • • 
Następnym mówcą był prof. Jan 

Dembowski. Stwierdza on na wstę• 
gie. że narody, które wiele ucierpia­
ły wskutek woiny, pra\Sn nade wszyst 
lto pokoju, e do bkich narodów na· 
le:tv Polska. 

Dla Polski - podkreśla mówca -
nie moJ,ln bvć obojętne wvdarzenia 
no pr7;eoiwleJ!łej półkuli. Nie może­
my poclcs7.aĆ się tym, te wydarzenia 
te roz{!rywaią się daleko. Do dele­
~acji Korei w \Varszawie pewien ro­
botnik ool~ki niedawno powiedzi„I: 
„Wa11:1a wałka jest nas:aa walką, Wtll· 
sze zwycięstwo - naszym zwy­
cięstwem. Lud polski jest zawsze z 
wami'' Proste to słowa. a przedeż 
zawle1·.,,;q one !l:łęboltą tre~ć. 

Delei?at polski składa hołd boba 
letskiej walce wolnoklowei narodu 
korca iskieizo. Potępia on iedno· 
c7e;śnle barbarzyńslwo najtiźdtc~HJ 
amerykańskich. 
Przechodząc do spnw europefsk!ch 

prof. Dembowski oświadcza: 

Druitim punktem newral~icznym 
sdobu ziemskiego stały się Nicmcv 
Zac1hoclnic. Remilitarvzacin Niemiec. 
(Jl zeprowadzana przez imperlnlis•ó· ... · 
" mervkańskich oznac<"a prób!;' oclbu­
dot'·~ dawneao Wehrmachtu O·'d 
komend11 tvch sallwch lud;i:i. którvch 
czvnv znamy 7arówno z czasów w '.;o j 
nv iak i z proc11<u norvmberqJdego. 

dów. a przede wszvstkim do ty.:h. 
k lóre najbardziej ucierpiały od agre­

j1 hi ~lc:rowskiej, abyśmy połąc1.yli 
1olidarnle na1ze wysiłki w walce 
pn:eciwko remilitaryzacji Niemiec. 

Problem niemiecki może i musi 
być rozwiązany na drodze pokojo­
wej. Wymaga to porozumienia czte­
rech mocantw, które podpisały 

układ poczdamski: Związku Rachie4> 
kiego, Stanów Zjednoczonych, Wiel· 
kiej Brytanii i FranciL 

• • • 
Po przemówieniu prof. Dembow­

skiego głos zabierali: A. Bouohana 
(Algier}, Johannes Decher (NRD}, 
Manuel Cruz (Filipiny), prof. Kok• 
kalii [Grecja) i prof. Opańn (ZSRR). 

Przed Międzynarodowym Dniem Kobiet 
i ·o g ó I n o p o I s k i1 m Ko n R res e m L. K. 

CZYSTOŚĆ PRZEDE wszysTKIM 

ZMP-ówka ob. z. Ciesielska 
z Zakładów im. Stanisława Ku­
nickiego podjeła na cześć 8 Mar­
ca zobowiązanie podniestlenia kul 
tury i czystości miejsca pracy. 
Ob. Cie&lelska w myśl zobowią­
zan1a zostawia wszystkie ma~­
ny po obciąganiu w nienagan• 
nym porządku. Jednocze!mie we­
zwała ona do współzawodni­

ctwa pomagacz.k:i z drugiej bry-
gady. 

PIĘKNY . CZYN KOBIET ZPO W ZGIERZU 
Kobiety z Zakładów Przemysłu Odzieżowego w Zgierzu mel­

dują: do dnia 22 lutego wykonano ponad plan z okat;jd 8 Marea 
8.776 sztuk koszul, zaoszcządzono około 536.000 metrów nici, co po­
zwol.:i uszyć około 7.000 sztuk koszul. Starszy mistrz ob. Ty­
burowa wykonała swe zobowlązanrl.e do 20 lutego - oszczędmjąc 
ponad 30.000 zł. Utworrzono brygadę najwyższej jaikości. Zobowią­
zanie brygadiera wyd:z1!ału gospodarczego doprowadzenia zakładu 
du stanu wrz.orowej czystości zostało wykonane w 50 procentach. 

W ZPB IM. LUKSEMBURG 
Kobiety t Zakładów 1m. Róży Luksemburg realizują pomyślnie 

swe zobowiązania. Ob. Ob. Smak i Michalak do rz.kalają słabe 
prządki. Helena Slusarek wraz 'z całym zespołem podnlosła o jeden 
procent wykonanie ba-zy. Pracownico składalni poza godzlnam\ pra­
cy rc.-perują i cerują odxież dla dzieci koreańskich. 

Maister odpowiedzialnym kierownikiem 
podstawowego ogniwa p_rodukcyJnego 

Uchwała Prezydium Rządu RP 

Mówię w imieniu narodu, przci 
które~o kraj przeszedł ten Wehr­
macht. pozostawiając po sobie 
zl!liszcza, ruiny i sześć milionów po­
mordowanych Polaków. Powołanie 
na odpowiedzialne stanowiska b. hl­
!lerowców i rozpętana przez ade­
nauerów kampania odwetu nie pozo­
stawiają żadnych wątpliwości. że WARSZAWA (PAP). - Prezydium I Majstrem może być mlanowaay 
nowy Wehrmacht pod egidą amerv- Rządu powzięło na ostatnim posie: technik lub robotnik o wysokich kwa 
krtń~ką ma hołdować tym samvm dzl'niu uchwale o roli, zadantacli. 1 llfikacJach który zdobvł ie w dłuż­
. ideałom"' co za czasów hitlerow· nprawnieniach majstra w uspołeczmo szcj praktyce w danvm zawodzie. 
~kich. nych przemysłowych zakładach pra- Posludanic wymaitnnvch kwalifikacji 

Mówca oświadczył następnie: cy. . powinno być sprawdzone w dro:ize 
My wszyscy lesteśmy odpowie- Związana z walką o Plan 6-letni egzaminów. 

dzlalni wobec narodów, które nas potrzeba wzmocnienia jednoosobo- . 
wybrały, wobec ludzkości, która po wEgo kierownictwa oruz tiltprawme . Ddo. o1 bo:W1ązków mai tra należ~: 
wierzyła nam historyczne zadanie o- nia organizacji procesów produk- 1 ~z zie an.re pra~v między ~obotn1-
bro11y pokoju świata. c)·jnych wymaga podniesienia roli kow, d~pilnowan~e rel{ularne110 zao-

Muslmy uratować pokói i pokój i znaczenia ma1·stra w zarządzm1iu patrze.ma stanowisk robocz". eh w t!a 
\-.edzie uratowany, jeżeli wszyscj lu- d k t 1 k d 1 
dzie dobrej woli zjednoczą się w ie· prndul cia. Majster powinien 1tać 11łę ~~~hzul~b 0zX:Or~n~w~~h 0;j:~~w zp~:: 
!(o obronie. W każdym zakładzie pracy pełno- dukcyinych, dbałość o zachowanie 

Z tym wezwaniem do jedności w prawnym kierownikiem podstawowe- ocjali~tycznej dyacyplinv. bezpie-
obronie pokoju, zwracam się w imle-, llo ogniwa produkcyfn•l!o, odpowi~- <'<eństwa i h;J!ieny pracv. 
11i11 delegacli polskiej, w imieniu na · dzialnym w pełni za wykonaple w 
rodu polskie!!o do wszvstldch naro- swoim zakresie tadań planu. Na marf(ine ie 

Jasne jest, :ie premier At1ll'e je,•t nie :a 1ttr:yrnariiem pokoju, /<,c:: :a 
rlnpftywaniem 11mce1 1111rl'. )' 11 '111') 1mjny śnefatowej 

(c toz.ntowy J. St111in11 z kot·llliponrł„11l r 111 „Prawdy„ 

Attlee w roli „gołąbka" pokoiu 

Za sabotowanie akcji sku~u 
Kułak Jazlk - skazany na 4 lata Wlfzltlila 

Dnia 23 bm. w Radomsku odbył 
m,1 p1•oce11 w trybie doraźnym p1·ze· 
ciwko 24-letniemu Stanisławowi J -
zlkowi z ~romady Lgota Mała, 1tm1-
na Konary. powiatu radomszczań· 
~kiea-o, oskarioncmu o rozpow zec:h 
nianie fałszywych plotek w spn1 wir 
akcji skupu zboża oraz za ro1.111cle 
zebrania gromadzkiego w dniu 12 
bm. w szromadzie Litota Mała. 

Na\ rozpra:we prz.yb:vlł lic:r:nie ehło-

p1 ze w11zystkich gromad powiat\1 
radomazczańskiea-o i miejscowa lud 
no8ć, wypełniając salę po brzelCi. 

Sad Okręgowy w Łodzi na sesj 
wyjazdowej w Radomsku po udowo­
dmcniu I uznaniu winy 011kar:i.one 
go, skazał Stanisława Jezika na 4 

lata więzienia, zaliczając mu dotych 

czasow:v arlM!tzt. 

Tr os kardynała 
IP ecllrig stal.)'. t.vki 11rzędo11·r1. lic!b11 iii 

rejestrowanych bezrobutnych u ymosł.a 
we Wło.1:cch - «' koilcu r. 19.~0 - ok. 
2,7 miliona. c) fra ta nil' jr1f b'·rwjm1iiej 
lwmplatn<J, dUi odtwor::iinia ;,wtnego 
~1111111 rzeczy należy ją 11otdęki:.vł o 50 
proc. 

W związku z wuaMajqcym Lrztobo 
ciem, które stanowi jedno z kię. lroll'ych 
następstw marsltalli:acji Włoch . !.lrc:)·l11s 
~·up Mediolanu. kard. Schuster, 1uyd11ł 
list pasterski da podległych soltit! księ 
iy, ostr=f!gając pt!.l!d niebe:p/rc;;1•ń 
.1twrm, jakie kryje 1t .~ubte tnk 11·1eO.-i i 

l'OWSZl'Chny brak pracy. Kn„d. !xhu~ter 
rwd kreila, że szerol.-ie masy fod111uci 
lf'loch bul'Zą się me tylko ;m:eclll;ko 
rządowi, ale również przeciw/w Kościo­
łowi, ponieważ uważają rzqdzrJC:~ ie kra1u 
.,chrześci1aiuką demokrację" za domenę 
':leru. Stąd wniosek kard~71ala. żn n.n/P 
Ży jak nnj.śpieszniej .<zrtkać śro.i/;/Jw t< 

relu :likwidowania bc;robocw. 
Z okazji zamanifestowarua te1 mocno 

•t1tlinio11e1. k11rdynal,kic>1 troski ,, los'· 
paru milionów rt'loaltich bezr1,botr1)ch, 
me :as:h:odzi pr;;;)'pommrc, :" k11rd. 
"chmtcr b1-ł " 1woi111 c:a.11r u·i„rnq i 
trwałą podpor11 fnnyzmu, 110111eroł gor 
lm·ze „imperialne" przeds1ęwz•fcin l't1w 
wlinillgo, ba! błog1Młml'il rw1wt 11bobi;. 
cie czołgi i armaty, wysylrme or:„c·;wkn 
4./1isy11ii. zaś w cza~ie ok11tH1C1t lmlPr1i11. 
s/;ie1 kard. Schuster me za1aii1nr1I bmi11 
mniej cnotami patriotycznymi, lee-:. -
przeciwnie' - :::achowywcił wzglę.:fom ok11 
pantów postawę wiele mówiqce1 •. neutrw 
naści" 

Maj11c to w .szystko na uwarl:.o, trurlno 
•tf nie zgodzić :; opi11iq centralnego or 
w11u KPW - „Unita'". że =.rórlfi.tn na 
11.lPflo ~ainteresm0011ia si~ kardynała 
vl111.<tera sprau;fJ bezrobocia 11.łP 11>s1 bv 
11ci.1mniej jego d11szvasler~ka tro.~l:o o l~s 
~f'/Plc tysięcy rodzin •obotr11c::;,clt. f.v10 

cych w osr.atcc:11e1 n('<lty. lecz - 11h1i100 

przed wzrnslem kfoam11e1 i rewol11cy1nej 
"'·i,ulomo.<ci mab, ołinwa przed 1vm. ie 
re masy nie 110:1m/q nopruu:ad:;;,: si~ na 
rzei w obronie l:u .. cvwilizacii wchod 
•ncj" lW~llb111111ce 1 n 111„a/nic ""'"'"kmł 
<kich go11gsteró1~ i hitl1•rowakid1 11r~­
r1dów, 

Ocz)'lciście, żaden li.ęt pasterski lllf' mo 
powstrzynl'lc nieunik11101zego t''"i<" 1~y 

atlhńu, go!podarczych i spoiec::.nych., 
samo jah żnd11a plmstarb 1 nuh~tury 

b11rż1111=yjnej apteki nie · d,>ł111ą ule 
~~ ~ć {troinych chotób, n.ieodlqc:nych Of/, 
~amej istow usiroju ktwitali1tyc:r.ni>(ło • 

B.JJ. 



• Zakończql ~ię 

w ODZKIEJ SZKOLE PARTYJNEJ 
Drogi, jakie ich W!iodly prrzez życie naprrz;ód, zmieniały się metody : for 

zamm rz.biegły się tutaj, w Szkole my waJrki Zabrakło im nauki, wie­
Partyjnej, nie były gładkie ni pro- drz:y ma:riks:istowskiej, bez której nie 
ste, nie sł.ały się równym gościńcem można być świadomym i bojowym 
dobrobytu, spokoju, zadowolenia. To członkiem Pairti~. 
były twao:de bruki robotniczego mia * * * 
st.a, 21Ilaorone kmywdą i niedolą, to Qzym była dla nich szkoła, co im 
były oięż'kie, chłopskie drogJ, po Mó dała i jak wielkli przełom stanowiła 
rych w trudaJie szło się ku lepszej w ich żyoi.u, opowńedziieć o tym mo­
przyszłości że historia jednego rebrania palI'tyj-

Zamm prrz:yszli tutaj, do Szkoły nego. Ostatniego zebranda srz:kolnej 
Pairfyj;ne.f, by w twru:de od pracy podstawOV1Tej ocgantlziaoj[ partyjnej. 
dłOillie ująć kS'.ią2lkę i pióro, poonać Bo wf;edy właśnie, w chwili roo;sta­
przyazyny wyrzysku i ~wdy, w nia ze szkołą, zda.li sobie jasno spra 
której wzrośli, z którą zmagaili się wę, jak bardzo podczas tych pięciu 

od pierwsrl;ego przebłysku świado- miesięcy wyrośli. ja.k mocni opusz­
mośc:! klasowej - kaidy z nich tra- czają te mury. 

jąc czytać i pisać. Tulnj opanowałem 
znajomość języka polskiego. Tutaj o 
tworzyły mi się oczy, Poczułem pod 
nogami pewny grunt. Ter~ wiem. 
jak mam pra-0ować, jak rea.Ii'llować 
linię Partii. 

l mówił tow. Dub>ilas, od szeregu 
lat - pracow:niik aparatu pa!I'tyjne­
go. 

- Widzę tera.z, że mimo długolet­
niej pracy partyjnej popełniałem 

błędy, że nie znając dobrze podstaw 
nauki marksizmu - leninizmu, nie 
umiałem jak należy kierować orga­
nizacją. partyjną w za.kład'llie pracy. 

I mówHi ci (a było ich wielu), któ 
rzy z niepewnością i trwogą w ser-

cu szli do szkoły, nie wierząc w 
swoje siły, pr2eśv,riadc.zenii, że gdzież 

tam robotnikowi czy chłopu. który 
dotychczas nic wspólnego z nauką 
nie miał - zas·ią ść n.a sali wykłado 
wej i studiować naukowe podrę=i 
ki. Zabierali głos i ci, którzy pow.ąt 
kowo nie docenia li szkolenia. 

- Zdawało mi się, że i bez szko­
lenia ideologicznego . można dobrze 
pruować clla Partii - wyznała tow. 
Pinas. - Tutaj poznałam swój błąd. 
Wciągnęłam się do nauki, pokocha­
łam książkę. Będę uczyć się dalej. 
Wiem. że nasz poziom politym.ny i 
uświadoll'lienie marksistowskie de­
cydu.ią o wa1·tości, o poziomie i slm­
teczności naszej pracy. 

W wypowiedrz:iach praeb.iija!a się 

historia upartych mna•g:ań z samym 
sobą, z umysłem nieniaiwykłym do 
nauki. Mała, rum:iana tow. S:i!kora, 
młoda aktyw!istka wiejska, w ooasie 
pierwszych dl1Ji pobytu w s!ZJl!:ole pła 
kałla gor2lko, prosrząc, by porz.wOilono 
jej wrócić do domu. 'Drwogą ją 
pmejmował widok grubych podręcz­
ruilków, dźwięk obco bramiących słów 
- „socjologtia", „ekonomia", „a..,"lro­
biolog1ia" ... Ale kierowndotwo s.zikoły 
i tow=ysze - koledrzy wiedzieli, że 
Siiko:me po'llrzeb!lia jest nauka, że 
tI'lzeba ją rz:ait:rzymać nawet wbrew 
jej woli. I Slied?ft..ał asystent tow. Jab 
czyńS'k!i nad „nJi.esrz.częśliwą" słu­
cha'C2'.ką i tłumacrz:ył jej cierpli-wie 
słowo po słowiie, pomagał przez te 
rpierwsze, trudne, zawiiłe drog[ nau­
ki. A-ż ziróWlllaJła się iz :i!l'lnymi. Jak 
śmiiMo i dumnie i z jaiką radością, 
bmmią jej sloV\lla, rzuCOIIle w pełną 

salę: 
- Towarzysze, ja dzisiaj wiem 

,do czego dążę, ja wra.cam na wieś, 
ale nauczona doświa-dczenicm 
WKP(b), zapoznana z programem na 
szej PZPR, będę sto razy więcej i 
lepiej pra-cować. 

I mówili towairzysze o tym, jak tu 
taj w sz;kole przełamywali swoje 
błędy, pozbywali się „bagażu" daw­
nych przesądów, naleciałości drobno­
mieszczańskich. 

nymi, nawiązywać teorię oo WYda­
rzeń bieżących, WYclągać wnioski i 
forinułowaći wskaa.aoia dla swojej 
pruy w terenie, 

RroodoWJl!i.oa - brak.arka, tow. 
Madaj, na podstawlie własnej pracy 
w fabryce umie wytłumaczyć, w ja 
ki sposób należy obnJi.żyć kOS'!Jty wła 
sne produkcji. Skręoa.11."ka tow. Mąd­
rzak jasno tłumaczy, jakie są nie­
rzbędne warunkli do wyJronamiia Pla­
nu 6-letnriego. 

Wyrażnlie określa,ją rolę !i za.dianie 
podstawowej organirzlacjd pairtyjnej 
w zakładzie pracy, rzadanda wtiej­
sk:ich organdrz.acjli patrtyj111ych. Biegle 
orientują się w wydaxzenliach ~o 
dzącycb na aa-ende międzynarodowej, 
w układZlie sił obOOJU :pokoju i ~liki 
podżegaozy wojennych. Naucrzyld sdę 
pracować z ksi.ą:bką i korrz.ystać z 
niej w każdej chwili. 

Tow. Pietrna!k bez namysłu iznaj­
duje potrrz:ebny mu do wypowli.edzi 
na eg~e cy:tart tow.aa-rzysv.a Stia­
lina. 

I właśnie ta umiejętność powiąza­
nia 7.agadnień na.ukoWYch z życiem 
bieżącym, z bieżącymi zadaniami, to 
szybkie pmygotowanie aJdywu do 
pracy w terenie, do WYkorzystania 
w sposób praktyczny nabyf;ej nauki 
- sta·nowi bezspornie wielką msłu­
gę Szkoły Partyjnej. 

* „ 
• 

fil już do Partii. W j e j szeregach i W sali wykładowej zasiadło 353 
pod jej przewodem budowali nową, absolwentów szkoły, aby objąć pa­
swoją ojczyznę. Stars:i. i młodci, ro- mięcią okres tutaj spędzony, ocenić 
botnii.cy i chłopi w s:wej pracy Ilia-- swoją pracę. pracę srz:koły, rolę szkol 
wodowej, twórarej pracy przy kros nej or ganizacji partyjnej. I w tych 
nach, przy maiszynach przędzalni- serdecznych rCYLraichunkach otwiera 
ozych, przy obra1biarkach, w PGR, ły się naoścież serca, składały się 

spółdzielruiach produkcY'jnych, pier- słowa t>iękne, nabrzmiałe uczuciem 
wSli wyikuwali nowy byt, jako przo- wielkiej miłości do Partii. Ozuli po­
dowruicy i :racjonal!iz:atorzy. nowato- trzebę wypowJedrzendia się narwe<t ci , 
rzy produkcji. Wielu z nieb było ak którym 17.!Wyk.le braikło odwagi do pu 
tywistarrni, agitartorami, pracownika blicznych wystąpień, k-tórym ciężko 

mi aparaitu partyjnego. Uczyli S'ię w i z trudem wiąz,ały się zdania. A te­
praiktyce reaiillzować rz:ałożeni.a Pol- rarz: stawali na mównicy bez cieruia 
skiej Zjednoczonej Partii Robotni- „tremy". I mówili o tym, co ich tu 
crzej. Ale... przychodziły chwile - przywiDdło, o pierwszych załama­

a było ich corarz: \vięcej w miarę na- niach, i o radości rz:wyoięstvta nad 
rasitainia zadań i WZTOstu odpow1e- sobą, o codfllieninym i ja!kże trud­
dztalności - że sta'Vlrali bezradni. nym przed~eranri.u s!i.ę prv.ez gąszcz 

nie wJedrz:ąc co czynić, że brak im n.arwkowych zaigadnień. 
było argumentów w walce z w.ro- Tow. Kraska przekraoza1jąc bran~7 
giem klasowym, brak dostatecznego szkoły, w której ucri:yl się eko~o~u. 
z.rozumienrua podstaw ideologicznych socjologii, historii WKP{b), craie3o:v 
i organizacyjnych Partii, że nieraz ruchu robotniczego w Polsce, . me 
opusrz:czali ręce, wątpiąc w swoje si-1 miał oo sobą an~ . jednego oddziału I 
ły. N:ie wystarczało nawet bogaite do szkoły powszechneJ. . . Po 5 miesięcznej 11a11ce, nades:ła chwila złożenia egzaminu. 
świadc-ren1e praktyczne. Zycie szło - Przyszedłem tutaJ ledwo ~e.:. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ___ .... ____ • ____ _ 

- GUy. przybyłem tutaj, nie umia 
Iem żyć w kolektywie, powodowany 
pomuciem wyższości. Wydawało mi 
się, że aktyw.ista partyjny powinien 
być dyktatorem - wyz.nał se:czerze 
tow. Broner. 

- Nie rozumiałem znaczenia. kry­
tyk.i. Po pierwszej krytyce, jaka 
spotkała mn~e na zebraniu partyj­
nym, rozgniewany chciałem opuścić 
szkołę - przypomina tow. Arci­
szewski. 

Tmeba jeszcze raz mocno pod!kxe­
ślić rolę, jaiką w ciągu 5 miesięcy 
Sipełn;iła Sflkoilna podslfla.iwowa org·a­
nizaC'ja partyjna. Towarzysze w ra­
mach 14 oddzliałowych or~acji 
uczyli Slię pracy orgain:izacyjnej. 
wchodząc w skład egzekutyw, ko­
misji, komitetu partyjnego. Organi 
zacja partyjna nlie tylko pomagała 
im w nauce, czuwaijąc nad pracą 
grup samokształcenliowych, lllie tyl­
ko k:iero'Wlała ich praiktyOZl!lą robo­
tą partyijną w terende (podcrz.ras wy­
miiany waauty, w aik:cjii. skupu rzboża 
itp.), lecz wychowywała ich w du­
chu bolsrremClkiej k:rytykii. i samokry 
tyk:i, han:tow.aJ!a ich :irleologiczntie. 
przygotowyw1a!Ła do praicy w apara­
de paxtyjnYlffi. OrgalllWaoja parlY'j­
na drogą dysikuajd nad oglądanymi 
sztukami teatralnymi, filmami, nad 
ksdążkami z literatury pięknej ura­
biała ich śwtlaitopogląd, wsikarzywa­
ła na postacie, które należy naśfado 
wać, na których trzeba stlę 'WZ'Oro­
wać. Paweł Kor=gin, boharter „Jak 
hairtowała się stall.", sekretao:rz orga­
ooacji partyjnej w „Daleko od !Mo­
skwy" rz: kart ksią2iki móW!ild towa­
nzysrrom z Łód:z'llciej Szkoły o tym, ja 
ką drogą w.i!nien kroczyć partyjlllliik. 
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Za dzięczam.y Partii ... I tak w ciągu tych pięciu miestlęcy 
szlifowały się charaktery, kształciły 
umysły. Dzień po dniiu, wrarz. z za­
sobem wiedzy, odmykało się szerzej 
okno na śwriat i jak na dłoni ryso­
wała stlę rola i rz.adaniia pail"tyjniika 
w budownictwie Planu 6-letniego, 
w dziele twor2enńa ustroju soc:ja.lii­
stycrzmego. Wzras+vała świadomość, 
wzrastało poczucie własnej warto­
ści i siły, wy;pływające ze zdobytej 
w nauce pewności, że Partia nieo­
mylnie wiedzie do zwycięstwa. 

W związku z .zakoiiczeniem kuTsu w Łódzkiej Szkole Partyjnej, za­
mieszczamy wypowiedzi absolwentów, którzy wyrośli w szkole na świado­
mych i boiowych aktywistów partyjnych. 

Podczas mojego pobytu w szkole Wykłady tow. tow. Berlera, Male-
najradośniejszym był dla mnie ten wskiego, Chmielewskiego, naświe­

dzień, gdy przełamałam "" sobie lęk tlały nam jasno WYdarze:nia między­
i strach, gdy przekonałam ~ię, że narodowe, mówiły pięknie o historii 
jednak potrafię sobie dać radę i polskiego ruchu robotniczego, uczyły 
z ekonomią pDlityczną i z agrobio- nas po nowemu myśleć, czuć i ro­
logią i historią. I wtedy wzmogło się zumieć. Bo przecież i ja .i wielu in­
w mym sercu gorące uczucie wdzię- nych towarzyszy przyszło do szkoł:v 

czności dla Partii. że to właśnie Ona z różnymi przywarami, przesądami . 

dźwiga mnie wzwyż, daje mi naukę Nauczyłam się w 5'Zkole jeszcze 
czyni ze mnie człowieka świadome- mocniej kochać Związek Radziecki. 
go, zdziera z mych oczu dotychcza- dzięki któremu powstała Polska 
sową zasłonę. Wstąpiła we mnie Ludowa ,dzięki któremu życie na­
wielka energia i zapał. Widziałam szie jest dziś wolne i szczęśliwe. 

krytykę, tutaj nauczyłam się żyć w tywistka partyjna w Państwowym 

gromadzie. Ośrodlrn Maszynowym, będę mobili 
Dumna ;estem, że po zakończeniu zowała do wykonania uchwał Ko­

szkoły. Partia powierza mi ważny mitetu Centralnego naszej Partii w 
odcinek orac:v w aparacie partyj- I dzi_<'dzinie budowy socjalizmu na 
nym. Ja, do niedawna. zwykła robo wsi. 
tnica - będę pracowała. jako ak- B. A. SZYMKOWI.\K 

* 
Wychowałem się w biednej rodzi 

r ·,2 robotniczej. Po ukończieniu z 
lrudem szkoły powszechnej nie mo 
."!em oczywiście marzyć nawet o 
ualszej nauce. Ciężkie warunki ma 
terialne zmusiły mnie do pracy za 
robkowej już od 14 roku życia. A 
tak chciałem się uczyć, tak pragną­
łem innego, lepszego życia! 

* 
przychodziło mi to z trudnością. 

Szukałem pomocy w książkach i w 
prasie. 

Z wielką radością przyjąłem wia­
domość, że przez sekretarza dziel 
nicy skierowany zostałem do Łó.dz­
kiej Szkoły Partyjnej . 

Poznanie ruchu robotniczego od 
podstaw, historii WKP(b), wspania­
łych tradycji polskiego proletariatu. 
nauczylo mnie kochać Partię, uzbro 
iło w oręż do walki z wrogiem kla-

Po wyzwoleniu kraju przez Ar­
mię Radziecką, po powstaniu Pol­
ski Ludowej. zrozumiałem, że teraz . . sowym. 

I mówili towarzyme o tym, co je­
szcze trzeba ,w szkole · ulepszyć, 
usprawnić, żeby ci, co pnzyjdą po 
nich, mogli jeszcrze · łatwiej i lepiej 
przyswajać sobie wtiedzę marksistow 
ską. 

* * * W takich warunkach w ciągu krót 
Sprawd2Jia111em w.Ladomośoi !Z.doby- kiego czasu wyrosły mocne, zaharto 

tych w su.rkole były egz.aminy. wane kadry, które idą obecnie do 
Przed komisją egzaminacyjną, ciężkiej i odpowiedzialnej pracy w 

przed przedstawicielami Kom.iJtelu POM-ach, Komitetach Gminnych i 
Centra•lnego, odpowtladail!i śmiało na P?wiatowych, n~ kiero":'11icze stano 

że otwiera się nowa karta mego ży- Opuszczając szkołę, czuję się za­
cia. Każdy wykład wchłaniałam w hartowana do dalszej walki: wiem 
siebie jak powietrze i słońce, każdy już, jak realizować zadania Planu 
dz.ień przynosił coś nowego i intere- 6-letniego, jak budować nową Polskę 
sującego, nauka stawała sie coraz I Czuję się nierozerwalnie zwią7,ana 
łatwiejsza, zagadnienia coraz bar- z Partia. I 
dziej zrozumiałe. TERESA KUROWSKA 

rozpocznie się dla mme nowe zy- Szkoła nauczyła mnie jak należy 
cie. W 1946 r. wstąpiłem do Partii. zwalczać wroga klasowego. iak de­
~a~zą~em pracować społecznie "'!' maskować przejawy antynarodowej. 

d t~~1·a kreśląc lristorię wiska w aparacie partyJnym. 
za awane PY ,„,„ . h · p ....... , ~. · 
ruchu robotnicrz:ego, fragmenty z hi- . Wyc owaru. prri:erz: a~ ·wę, """~ .... wie 

* 
Do niedawna jeszc7.e pracowałem 

jako robotnik w wykończalni ZPB 
im. Stalina. Potem awansowałem 
na referenta współzawodnictwa pra 
cy w Oddziale Związku Zawodowe­
go Włókniarzy. Zdaw:iłem ~bie 
sprawę, że w pracy meJ popełniam 
wiele błędów, że brak mi bojowego 
podejścia do zagadnień z;viązany~h 
z rozwojem ruchu wspołzawodm­
ctwa. Dawał mi się dotkliwie we 
znaki brak przeszkolenia ideologi­
cznego. 

Nie doceniałem zagadnienia kry­
tyki i samokrytyki i to właśnie Po-: 
wodowało trudności zarówno w me3 
pracy zawodowej, jak i partyjnej. 

Dopiero szkoła pozwoliła m~ ~o: 
strzec zrozumieć i przezwycięzyc 

moje błędy. Już w pierwszych dniach 
mego pobytu w szkole zrozumiałe~ 
jak doniosłą rolę w pracy na kaz-

* 

* 
dym odcinku spełniają wytyczne 
markSizmu-Jeninizmu. Czas spędzony 
w szkole pozwolił mi skrystalizować 
mój światopoglad. Zapoznając się 
z historią WKP{b) i walką proleta­
riatu polskiego nauczyłem się cenić 
i kochać bohaterów: Waryńskiego. 
Dzierżyńskiego, a przede wszystkim 
wielkich wodzów Rewolucji - Le­
nina i Stalina. 

• 

Ze szkoły wyniosłem głęboką, nie­
zachwianą wiarę w zwycięs~wo obo­
zu pokoju ze Zwiqzkiem Radzieckim 
na czele. W sz..kole zrozumiałem jak 
wiele do zawdzięczenia mam naszej 
Partii. Tylko dzięki PZPR tysiące 

takich jak ja, dzieci robotników, 
może się kształcić, aby stać się peł­
nowartościowymi budowniczymi 
Polski sprawiedliwości społecznej. 

JA:N BUDZiiq'SKI 
„ 

MUS"Zę. przyznać szczerze, że o:a- Radziecki to jedyny kraj, który zaw 
nim przyszłam do szkoły, mój po- sze walczy bezinteresownie o wy 
ziom ideologiczny był barązo niski. zwolnienie narodów spod ucisku ka­
Nie miałam za sobą prawie żadne- pitalistycznego, że ludzie Związku 
go wykształcenia. byłam zatrudnio- Radzieckiego mający za sobą bogate 
na jako robotnica w ZPB im. Armil doświadczenie w budownictwie so­
Ludowej. Mąż mój pracuje aktyw~ cjalizmu - stanowią dla nas zaw 
nie w szeregach Partii i nieraz. gdy sze doskonały przykład i wzór do 
po "erzano mu jakieś odpowiedzial naśladowania. 
ne ~dania, zastanawiałam się •. dla- Pobyt w s~ole . ~an<>wił .wielki 
c?.ego ja - także członek Partii - przełom w moun zyc:m. TutaJ nau­
właściwie nie spełniam i.adnej ro-I czyłam się rozumieć kTytykę i samo 
boty partyjnej. 

i~:e?et7:':!r: d:es~~ i\'lf~f,,lt' .·· 
Po pierwszych dniach, w których 

z początku ogameło mnie pneraże 
nie, że nie dam sobie rady - zaczę 
łam powoli przyswajać sobie rzeczy 
całkiem dla mnie nowe. nieznane 
dotychczas. Z każdym dniem J>Oby­
tu w szkole. podnosił się mój Po­
ziom ideologiczny. Z każdym dniem 
coraz wyraźniej widziałam toczącą 
się na całym świecie walkę klasy 
robotniczej i jej cel. Tutaj, w szko 
le, po raz pierwszy usłyszałam o 
nauce marksizmu - leninizmu, o 
WKP(b). 

sw1etl!cy PZPB Nr 22. Jednoczes- kod . · d · 1 ln • · 
· ł d · t kt sz mcze3 zia a osci. 

~1e otrzyma em oosa. e ~ns ru ~ra Dzięki s'zkole mogę dziś lepiej, 
T~PP... By~o ~o powazne 1 ?<lpowi~-1 skuteczniej pracować dla Partii. 
dzialne za .1ęc1e. Starałem się wyw1ą 
zać z niego jak najlepiej, lecz STANISŁAW MAKSYMOWICZ 

storii WKP(b), wyjaśniając pojęcia I ~ przez Pairti~ na crz:ołowych. pozy­
ekonorruczine założeni.a Planu 6-let- CJach kampam1 o ,Plan 6-letni, b.ędą 
niego. Ale nJ.e tylko to. N~a~foj: I w czyn przekuV\llac to, co rzxlobyli w 
sze, że towarzysze potrafią Wlą7AW szkole. 
zagadnienia teoretyczne z praktycz- HANNA SAMSONOWSKA. 

Nowi dyrektorzy POM-ów 
Stanowisko dyrektora POM w no­

wym etapie walki o rozwój spółdziel 
czości na wsi jest szczególnie . ważne. 
Przed POM stają wielkie zadania 
w walce o umocnienie istniejący.eh 
spółdzielń i rozszerzenie ruchu spół­
dzielczości produkcyjnej. POM s-. 
jak określił tow. Zambrowski, za­
sadniczymi punktami oparcia w dzie 
le socjalistycznej przebudowy wsi, 
są podstawowymi instrumentami po­
mocy państwa i klasy robotniczej so­
cjalistycznemu rolnictwu. Toteż na­
sze POM nie mogą być tylko wypo­
życzalniami maszyn, ale powinny jak 
radzieckie MTS stać się przedsię­
biorstwami socjalistycznymi, wszech -
stronnie oddziaływać i podnosić pra­
cę spółdzielni produkcyjnych i wie­
dzę polityczną ich członków, dbać o 
dalszy rozwój spółdzielczości i przy­
ciągać indywidualnych chłopów do 
zespołowej gospodarki. 

Takie oto zadania stoją równi'!ż 

przed 150 nowymi dyrektorami POM, Wśród egzaminowanych jest kobie­
którzy w ciągu 120 dni trwania ta - tow. Józefa Nyk z Łodzi. 
kursów w Ursynowie koło Warsza- - Jaki POM zwiedziłyście podczas 
wy, nie szczędzili trudu i energii, wyjazdu w teren? - zwraca się do 
aby zdobyć jak najwięcej wiedzy, niej jeden z egzaminatorów. 
jak najlepiej przygotować się do - POM w Bogdance, w pow. brze 
przyszłych obowiązków. Cechują.::y zińskim. 

ich młodzieńczy zapał był im wielką _ Co możecie powiedzieć o jego 
w tym pomocą. Ale każdy z uczest- pracy? 
ników przyznaje: mieliśmy trudności _ Nauka na kursie zaostrzyła mo­
w nauce, z początku szło nam bardzo je spojrzenie na sprawy POM -
opornie. Dzięki dyrekcji szkoły i pod mówi tow. Nyk. _ I dlatego zwró­
stawowej organizacji partyjnej, które ciłam JIWagę na liczne niedociągnię­
nieustannie troszczyły się o nas, po · cia. POM w Bogdance słabo przygo­
magały w nauce, starały się stwo- towuje się do orki wiosennej, a prze 
rzyć i'ak nai'lepsze warunki' pracy 1· hl · 

cież już w naj iższym czasie wszyst 
odpoczynku, rozwijaliśmy się, z każ- ko powinno być „zapięte na ostatni 
dym dniem nauka szła nam łatwiej. guzik". Wynika to z tego, że nie ma 

Osiem godzin wykładów, dwie go- w tym POM kolektywnej pracy 
dziny samokształcenia dziennie. prak całego zespołu. 65-osobowa załoga 
tyczne ćwiczenia na ciągnikach oraz nie przechodzi szkolenia ideologicz­
tygodniowy pobyt w POM i od- nego, dyrektor nie otacza opieką 
wiedziny w spółdzielniach produk- swoich traktorzystów. POM nie po­
cyjnych - wszystko to wykazało na siada dostatecznie ścisłego kontaktu 
eg~~minach, że nauka .,nie poszła w ze spółdzielnią produkcyjną, nie 
las , wpływa na jej rozwój i nie zawarł 

Jesteśmy właśnie w dużej sali eg- dotąd żadnej umowy z grupą indy­
zaminacyjnej. Za stołem, pokrytym widualnych chłopów. Zespół POM 
71.el n k · d g . niedostatecznie rozumie, że kułak o ym su nem, s1e zą e zamma-
torzy. Pięciu kursantów zajmuje swo jest wrogiem socjalizmu, jest wro­
ie miejsca. Pytania wskazują na du- giem Polski i pokoju, że z nim trze­
ży wachlarz zagadnień, które były ba bezwzględnie walczyć. 
przedmiotem nauki: rola i znaczenie Kiedy spotkałem towarzyszkę Nvk 
POM, .organizacja pracy i plano- po egzaminie na korytarzu, powie­
wania w POM i w spółdzielniach działa z uśmiechem i pewnością w 
produkcyjnych, ogólne zasady upra- glosie: „Dołożę wszelkich starań, aby 
wy roślin, zasada budowy i eksploa- u mnie w POM takich błędów nie 
tacji ciągników i maszyn rolniczych, bvło" . 
Plan 6-letni, historia ruchu robotni· Takimi jak tow. Nyk są prawie 
czego, socjalistyczna przebudowa .,.,szyscy uczestnicy kursu. A gwaran 
wsi. sojusz robotniczo-chlopski itp. cją, że potrafią się wywiązać ze swo-

z odpowicc!zi widać. że przedmio- ich zadań jako dyrektorzy, jest nic 
ty na ogół zostalv dobrze opanowa- t;lko odbyty przez nich kurs, ale i 
ne, 7.e kur•anci rozumieją rolę i zna- fal: t, że rekrutują się z przodują.:ych 

· POM lud1i naszej bohatcrskie1'1 patriot"C7.-
czeme _ . zn ai ą •woje zadania ' 
iako przyszli dyrck :orz v. Zdają sobie nci klasy robotniczej. 

pracy zawodowej i partyjnej. Po od 
byciu służby wojskowej w Warsza· 
wie, ukończył kurs dla agronomów 
gminnych w Bydgoszczy. Pracował 
jako referent rolny w Zarządzie Gmin 
nym w Czyżowie, w- pow. opatow­
skim. Będąc drugim sekretarzem Ko 
mitetu Gminnego, a potem pracując 
w wydziale rolnym w Komitecie Po 
wiatowym, brał czynny udział w za­
kładaniu spółdzielń produkcyjnych. 

- Ciężką stoczyliśmy walkę z ku 
łactwem, - opowiada tow. Goczałik. 
- Szczególnie jeden z nich, Fra1'.i.­
czak ze wsi Brzezia, który zatrud­
niał u siebie trzy rodziny biedny}<h 
chłopów, terroryzował ich, strasz;-ł, 
że zginą z głodu w spółdzielni. Trze­
ba było tego kułaka i innych jemu 
podobnych zdemaskować, poprowa­
dzić szeroką robotę uświadamiającą 
wśród biedniaków i średniaków„. 
Nie łatwo to było. Ale dziś za to 
mamy spółdzielnię w Gierczycach : 
druga się organizuje w Jałowęsnch, 
a w walce z kułakiem staje po naszej 
stronie również i średniorolny chłop. 

Moim ulubionym przedmiotem była 
nauka o Związku Radzieckim. Czę­
sto myślę sobie, że gdyby nie szko 
la, to chyba długo jeszcze nie zdała 
bym sobie spraWY, jak wielką rolę 
spełnia Związek Radziecki w walce, 
którą postępowe narody świata to­
czą 0 zachowanie pokoju. Nie zrozu Towar:ys:e cl:;;iefo sie wra%1miumi Na cgzumw1e ws::ystl.-im ,.poszło" pierwsz<'· 

miałabym tak jasno, że Związek :rzędn:'e. 

również 5prawę, że irh jako najlep- Tow. Bo2usław Goczalik, z pocho­
szych delegowała tu klasa robotni- d?.cnia robotnil<, liczv zaledwie 26 

, cza. , lat, ale ma iuż za sobą duży sl.1:l 

Goczalik, Czajkowski, Nyk czy 
Andruszkiewicz, który przywiózł ze 
Związku Radzieckiego bogate do­
świadczenia pracy MTS - i wie­
lu innych ukończyli kurs i wyjechali 
już w teren na stanowiska dyrekto­
rów. Są to kadry, którym nasza Par­
tia stworzyła warunki rozwoju, dała 
im szeroką możność nauki i pracy. 
Wychowani w duchu oddania wiel­
kiej sprawie socjalistycznego budow· 
nictwa, w duchu umiłowania ojczy­
zny, uzbrojeni w wiedzę fachową, w 
świadomość walki klasowej aż do 
zwycięstwa - wyjechali, aby kiero­
wać pracą POM, dźwigni socjalis'!.y.::z 
nego przeobrażenia wd, dźwigm 

wzmocnienia siły naszego narodu 
który pod przewodem klasy robotni­
czej budu je nowe życie, wolne od 
wyzysk u człowieka przez człowiek.1. 

il. TROŃSKI. 
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O koło godz-iny ósmej i'ano do­

tarliśmy do pozycji. Było mgli' 
sto, zimno, słotno. Przez, cały dzień 
wczorajszy lał deszcz ulewny, na pół 
zmieszany ze śniegiem. Ziemia roz­
mokła do reszty. U wielu czerwono­
gwardzistów spody butów rozpadały 
się i nabierały „kaszy". Nogi były 
wilgotne, odzież lgnęła do ciał, jak 
zimny kompres. 

Chleb, otrzymany przed vrymar­
szem na front, dawno był zjedzony. 
Nie było ciepłej strawy. Czerwono­
gwardziści nie posiadali kuchen po· 
lowych, nie mieli nawet łyżek i kub­
ków. 

Na pozycji nie słyszeliśmy ani 
skarg, ani utyskiwań. Wszyscy trosz 
czyli się i lękali o Piotirograd. 

- Co tam w mieście? Czy spokoj­
nie? ..• 

I dodawali z przekona!lliem: 
Byle by tam wszystko w porząd­

ku. Tu już damy sobie z ,,nimi" ra· 
dę. 

Pozycja, na ile można było ogar­
nąć ją wzrokiem, przebiegała od sta­
cji Aleksandrowskiej - przecinając 
tor kolejowy, na którym starliśmy 
się z pociągiem pancernym - do wsi 
Nowe Suzy. Była to jedyna linia 
obrony z ośrodkiem w Pułkowie, 
gdzie znajdował się s-ztab. 

Gdzie niegdzie w pośpiechu wyko­
pano rowy, obecnie napełnione wodą. 
Oddziały czerwonogwardzistów, ma­
rynarzy, żołnierzy rozsypały się 
wzdłuż całej linii frontu. Między ni­
mi leżały duże, nieobsadzone prze­
strzenie. Łączność utrzymywano „na 
oko", zm. pośrednictwem głosu i goń­
ców. 
Kuźmicz doświadczonym okiem sta 

rego żoł:nierza zorientował się od ra· 
zu, gdzie należało przede wszystkim 
,,zatkać dziurę" na froncie. W myśl 
jego wskazówek za.jęliśmy wolny ob­
&1.:ar między oddziałem kronsztackich 
marynarzy a grupą czerwonogwar­
d;>;istów naszego, wyborgskiego rejo­
nu. Kuźmicz pobiegł do sztabu. by 
zairaportować o naszym przybyciu i 
atirzymać odpowiednie instrukcje, ja 
zaś zaeząłem uczyć towarzyszy, jak 
układać karabiny w kozły. Nie znali 
przecież elementarnych przepisów. 

Tym razem udtJo się nam. Nie 
zdążyliśmy jeszcze zmarznąć, gdy 
przybiegł zziajan)T Kuźmie.z i doniósł 
nam, Ze wkrótce ruz:amy do ataku. 
Młodzi chłopcy zaczęli tańczyć z ra­
dośei. 

- Dobrze tak... Pnynajmniej nie 
2:11tar:miemy! 

I faktycznie nie mieliśmy na to 
czasu. 

• • • 
Po upływie niecałej godziny na 

W21g6rzach Pułkowa rozległo się gł.o­
śne „hurra". Widać było, jak pięli 
si~ robotnicy w ciemnych, długich 
płaszczaoh i wymachując bereta­
mi, czapkami, kapeluszami, potl'zą11& 
jąe karab}na.mi, biegli po zbocz~h w 
kierunku zarysowującej się w daH 
wsi Wielkie Kuźmino, zajętej przez 
wroga. 
Głośne „huna" potoczyło się po <'• 

łej linii n~?>ego frontu. Wszędzie 
podnosili się ludzie i rozpinając swe 
palta, rozluźniając watowane kurtki 
pędzili, eo sił wystarczy, naprzód. 
Widziałem, jak z prawej strony bie­
gli marynarze. Wielu z nich =uciło 
kitle i w samych bluzach, w lekkich 
trzewikach, dzierżąc karabin jak pał 
kę w jednej ręce, drugą zacisnąwszy 
w kułak - biegło 'PO grząskim, bryz 
gającym błocie. 

Pole bitwy poczerniało od ludzi, 
Oto szedł sam lud, p<Jkazując swe 

właściwe oblicze - W<>jowniczy i 
groźny lud, który powstał, by ·bro-
nić zdobytej woln<>śei. · 

W ten sposób zaczęła się pierw­
sza bitwa. 

Nagle nad głowami naszymi prze­
ciągle zawyły szrapnele. tołnierze, 
doświadczeni w boju, znai1tr teJl sko­
wyt ... 

Oficerowie białogwardzistów, ma­
jąc do swej dyspozycji wysz.kolonych 
artylerzystów, otworzyli ogień zapo 
rovry. Przed nimi leżało gołe pole, 
usiane ludźmi w cywilnych ubra­
niach. Marynarze w czarnych kitlach 
i niebieskich bluzach również uwydat 
niali się na tym tle. Artylerzyści 
Krasnowa mieli przed sobą wyraźny 
cel, widoczny dla oka. Kilka baterii 
polowych przywitało nas piekielnym 
ogniem. 
Kuźmicz i dowódey innych oddzia 

łów Czerwonej Gwardii· - zawołali: 
- Padnij! Padnij! 

Jerzy Miller 

/ 

-e 

Braterstwo broni sz BITWA 
Niektórzy czerwonogwardziści pa- - Co tam się dzieje? I odwagi. Zasypali atakujących takim I 

Stalin1rad, Len.ino, W arssawa., Bflrli.n, oto szlak bojowy t.&ul. Jane Kat.-. 
1.f.skiego. W 1940 r. wstąpił on do Armii Rad~eckiej. Brał udzial w ~ojach iak?_ 
młody lejm(IDt w dywizji $YberyjskU>j. Pod koniec 1943 roku wst.qp!' do_ ..4nnu 
l'olsfciej. Wielokrotnie ranny i ko11tuzjowa11y otrzymał 17 odznaczen bo1owydi, 
rad:rieekicJi i polskich. Obecnie jest on. przewodniczącym koła TPPR w ZPB i.m. 
Swlina. 

dli na ziemi~ i nie wie<lząc, jak przy Baterie dają ognia. Młodzieńcy tu- ogniem, iż kozacy, zlani potem, legli I 
stosować się do lokalnych W<ii·un- ~ą się do ziemi, następnie stwie1·dza- ' od ra.z~ na ziemi. Fakt ten je;;z~r;e _ Moją. służ.hę w Armii Radziec-
ków, leżeli na otwartym polu. Nie ;ą: bar~zieJ dod~ł nam otochY:. I~u'.ltae. ldej wspominam z głębokim wzru-
umieli okopać się - zre ztą nie by- - Od razu czte1-y„. nasi strzelali r. taką zawziętoscią i szeniem. Mam tam wielu .serdecz· 
ło łopat. . Po ~buchu szrapnela jeden z wśsie~łością, ż~ musieliśm~ hamo- nych przyjaciół, z którymi polączy-

W tej rozst1·zygafocej chwili oka- mch powiada„„ wac ich. zapał .1 nawoływac do /osz- ly na:> wspólne żołnierskie niedole, 
zali prawdziwe bohaterstwo Timo· - PosłnchaJ. On jak gdyby kwa- czędzama n.abo1. trudy i zwycię8twa . 
fiej Kuźmie;>; i inni czerwonogwar- kał.. . Krasnow - widzac, że strategia · 
dziści, którzy przebywali juź na fron - Nie podnoś głowy, bo ci zakwa jego zawiodła - wysłał sotnię kon- Gdy ~z~urm~waliśmy Be~l~n, g~r 
cie. W ofiarnej trosce o towarzyszy cze! nych kozaków na gościniec, by za· bylem JUZ oficerem Polsk1eJ Arn.m, 
uwijąli się pod ogniem, rzucali na - Moja głowa maleńka, a ty zo- dać nam cios z flanku i od tyłu. Lecz spotkałem na przedpolac~ stolicy 
ziemię tych, którzy stali bezradni, bacz tylko, jaki czub ci z tyłu ster- i ten jego plan spalił na panewce. ~ze~zy w Gusd~11b.e~g11 m?1~~ pr.zy­
wska.zywali pagórki i jamki, bruzdy I czy. Dostaniesz po czerepie, wstyd Gościńca bronił oddział kołpiń- Jacloł z syberyJ~kieJ dyw1~J1. Wiel­
i rowy, w których można się ukryć. będzie ludziom pokazywać się na skich czerwonogwardzistów. Mieli ka była to radosć. Ale, nie~tety,, z 
W ten sposób zaczęła się praktycz- oczy„. oni samochód pancerny. Auto to mojeg? pl;itonu odnalaz~em ty.lk~ J~d 

na nauka o „przysposobieniu się do 
realnych warunków bitwy". 

Nalllka ta od razu dała pomyślne 
wyniki. Czerwonogwardziśei legli na 
ziemi, uczucie str.a.chu zac~ło się 
ulatniać i - dziwna rzecz! - sko­
ro tylko ludzie oswoili się z warun· 
karni, z miejsca zagrała w nich nie­
ugięta, wszystko przezwycięi.ająca 
„żyłka rosyjska". 

Przede mną leżeli dwaj młodzi 
chłopcy, robotnicy fabryczni. Z po­
czątku trzęsła nimi febra. Drżeli, 
niebożęta, że aż przykro. A potem 
patr.zę: ol>udziła sie w nich cieka­
wość. 

M. JUNOWICZ 

Milczeli, potem znów odezwi.;li się: 
- Zobacz, jaki dym unosi się z 

dział. Przypomina owczą wełnę. Kę­
dzierzawy, z lokami. Będzie o czym 
opowiadać na fabryce„„ 
Zdawało się, że zapomnieli o nie­

bezpieczeństwie. Górę wzięła żywot­
na; niezwyciężona siła. 

* * * Niedługo trwaliśmy w leżącej po-
zycji. Pod przykTyciem ognia arty. 
leryjskiego, Krasnow rzucił do ata­
ku wyborową kozacką piechotę. Szli 
zgodnie z prawidłami bitwy w otwar 
tym polu: w tyralierce, skokami„. 
Lecz czerwonogwardziści nabrali już 

ugrzęzło w błocie, tak, że bojownicy nego zołnierz~. ~ z k1lkudz1es1ęcm 
przestali pokładać w nim nadzieję. zn~jomych oficerow spotkałem zale· 

Kozacy z goły.mi szablami zaatako dwie czterech. 
wali samochód pancerny. Chcieii go Reszta w szpitalach goiła rany, a 
zdobyć za wszelką cenę. I to okaza. wieln poległo w walkach na szlaku 
ło się ich zgubą. Stalingrad - Berlin. Wielu z nich 

Przypuściws:i;y ich na bliską odleg oddało swoje młode życie za wol­
łość, czerwonogwardziści W!,)rawili w ność naszej Ojczyzny. 
ruch karabin maszynowy. Rozumie­
cie chyba sami, co potrafi dob1·y 
kulomiot. 

Sotnia była rozbita, zmuszona do 
ucieczki„. 

Zbliżało się południe. O tej porze 
Komitet Wojenno - Rewolucyjny, w 
którym zasiadali Lenin i Stalin, zdą 
żył był posłać nam w sukura artylc 
rię z Piotrogradu. Trz~· konne ba­
terie ukazały się na naszych tyłacl1. 
Wówcias już czerwonogwardziści nie 
mogli ulezeć na ziemi. \Vszyscy, jak 
jeden mąż, p<>dnieśli :.;ię i zwartą 
masą, z okrzykien1 „hurra" rzucili 
się na nieprzyjaciela. 

Biegiem wdarliśmy się do wRi 
Wielkie Kuźmino, a wieczorem zaję­
liśmy główną kwa.terę Kiereńskiego 
- Carskie Sioło . 
Tegoż dnia dowództwo oznajmiło: 

,.Do WSZ\'Stkich Rad robotnihó:1 i de 
!e,.,wow i.olnierzy! 

IJ" zaciętym boju pod Carskim Sio 
Iem armia reu olucyjrw rozbiła nfl µlf' 
1t:ę kontrreu olucyjne uoj.~ko Kie1e1iskir 
go i Korniloiw„. 

Niech i.yjr annio reu•olricf !" 
Możecie sobie wyobrazić, z jaką 

dumą czytaliśmy ten radiogram. 
Kiereil~ki ł:ył wykończony. 

Z rc.z1•zewnienicm wspominaliśmy 
spędzone wspólnie frontowe dni i 
noce. Zro;rnmiałem wtedy tradycje 
Armii Radzieckiej - tradycje l>ra· 
terstwa między żołnie1·zami i dowód 
cami, serdeczneg-0 ko-leżcństwa, ja­
kie panowało w każdym plutonie i 
każdej dywizji. 

W 1943 ?oku dywizja sy.beryjska, 
gdzie byłem dowódcą plutonu zwia­
dowczego, posuwała się w nieustan· 
nych bojach na znchód. Za sobą mie 
liśmy już Stalingrad, gdzie wielu z 
na11 otrzymało bojowe odznaczenia. 
Dnia 23 lutego zostaliśmy zluzowani 
z linii boju na kilkanaście godzin od 
poczynku. Rozkwaterowaliśmy się w 
ruinll)Ch wsi spalonej przez faszy­
stów. Odezwały się „harmoszki" -
żolnierze ~piewa1i, oporządui,iąe broń, 
odzież, warząc strawę, ot jak na od­
poczynku w strefie przyfrontowej. 
X iektórzy wspominali. jak uroczyście 
cały naród radziecki obchodził w 
okresie pokoju dzień 23 lutego -
rocznicę utworzenia Armii Radzie­
ckiej. 

Oficerowie naszej jednostki prze· 
prnwadzali okolicznościowe pogadan 
ki z żołnierzami. I na tych zebraniach 
w plutonach i kompaniach żołnierze 
podjęli zobowiązania - tak jak pod 

cz1,1s pokoju podejmowali zobowiąza­
nia produkcyjne w swoich. fabrrks:ch 
i kołchozach. Były zobowiązama m­
d:vwidualne zwiększenia troski o po­
'~ierzony sprzęt itp., podejmowano 
plutonami i kompaniami zobowiąza-

nia vrykonania bojowych zadań w 
krótszych terminach niż nakazywało 
to dowództwo. 

A gdy w kilka dni później otrzy­
maliśmy rozkaz natarcia, żołnierze 
walczyli ze zdwojonym zapałE"IU, 
pragnąc wykonać zobowiązania pod­
jęte w rocznicę stworzenia umiłowa 
nej Armii. 

Tak radzieccy żołnierze nowymi 
zwycięstwami w bojach, czcili SWO· 
je święto. 

* „ • 
Dzień Armii Radzieckiej jest świę 

tem dla wszystkich ludzi miłujących 
pokój i wolność. W dniu tym ku nie 
zwyciężonej Wyzwolicielce Ludów, 
Strażniczre Pokoju biegną nasze naj 
se1·deczniejsze uczucia i myśli. 

JAN KARASZEWSKI 

Gorki w walce z agresją imperi listyczną 
,.Imperializm - aezy tow. Stalin I samym osłabić ją, bez przeszkód zwy móc uciskać narody i rozsiewać 

- to najbezczelniejszy wyzysk, n.aj ciężać i obezwładnić''. wśród nieh nienawiść. My, so0jaliści, 
bardziej nieludzki ucisk setek milio- Dziel i. panuj - oto zasada poli- jak najczęściej wi.nniflmy przypomi­
nów mieszkańców kolonii i państw tyki rządu carskiego w sto~unku do nać, że istnieje nienawiść między rzą 
UJZależnionych". Gorki demaskował mniejszości narodowościowych - wy darni, lecz nie powinno jej być mię­
ten bezczelny wyzysk i ucisk. Popie- jaśnia tow. Stalin. Wychodząc z po- dzy narodami". 
rał ruch narodowo-wyzwoleńczy nie- dobnych założeń głosi Gorki w swym Pierwszą wojnę światową olneślił 
zależnie od tego, gdzie on powsta· artykule, prawo narodów do samo- Gorki świadomie jako wojnę rabun­
wał - w carskiej Rosji, w Europie, stanowienia, demaskuje prowokato- kową, imperiali11tyczną. Jad szowiniz 
czy w koloniaeh Azji i Afryki. Gło- rów waśni między narodami. I tę mu ani na chwilę nie zaciemnił tej 
szeniu „wyłączności" narodowościo- demaskatorską walkę prowadzi pi- świadomoAri. Pisane w tym czasie 
wej, nieufności i wrogości, propagan sarz do ostatniej chwili swego ż~·eia, I artykuły Gorkiego kaleczone były 
dzie nienawiści ludzi do ludzi prze- o czym świadczą jego ostatnie, przed pr;r,ez carską cenzurę, w jednym z 
ciwstawiał Go-rki pot. ężną ideę m~ę- s~mą śmiercią pi.sane artykuły prze I nich, :'Yydrukowanym dopiero po re-
dzynar-Odowego braterstwa pracuJą· c1wko faszyzmowi. wolUCJl, czytamJ: 
cych, nieśmiertelną ideę leninowsko- Gorkiego zajmowały jednak nie „Wojnę rozpoczynają nie narody 
stalinowskiej polityki narodowościo­
wej. 

Jako pi~arz rosyjskiej klasy robot­
niczej walczył Goriki w okresie przed­
rewolucyjnym przede wszystkim z 
ciemiężeniem mniejszości narodowo­
ściowych w Rosji. Najwymowniej­
szym dokumentem tej walki jest je­
go artykuł pt. „O wypadkach kau­
kaskich", napisany po rzezi oTmiań­
sko-tatarskiej, która sprowokowana 
została przez rząd eaT1Ski w Baku, 
w lutym 1905 r. 

„Koniecznym jest - pisał Gorki 
- aby najlepsi, najuczeiwsi ludzie 
Kaukazu, Finlandii, Polski i Rosji 
zjednoczyli się w jedną wielką Todzi 
nę przyjaciół, boj.oW1tlików, tworząc 
zastęp ucuiwyeh i nieustraszo­
nych.„" 

„Niech żyje międzynarodowe bra· 
terstwo" - tak zatytułowana jest 
wydana przez Ko.mitet tyfliski 
RSDRP proklamacja, napisana 

'll'Ykopał sobie własny irrób, z prze­
raźliwą jasno§cią obnażając przed 
pracującymi. całego świata swą nie­
ludzkość i cynizm. We wszystkich 
wypowiedziach dźwięczała pewność, 
że Rosja wziąw~zy na siebie rolę 
przodnfocej armii socjalizmu z po­
wocb~enit!m wykona ITT.ve trudne i wieł 
kie zadania i poprowadzi za obił 
wszy!ltkie narody do budowy nowe­
go życia. Cudownie dźw i ęcz.ały te 
różnojęzyczne przemówienia„.". 

Cudownie także brzmiały słowa 
Gorkiego przepcłnio.ne dumą ze swej 
ojczyzny. Wolą klasy rObOtniczej Ro 
sji i jej bolszewickiej partii po raz 
tlierwszy :io<itało zrealiiow1rne brater 
st.wo ludów - marzenie całej ludz· 
kotici. 

„O co kłócą się gospodarze?" -
Zapytywał Gorki, słusznie uważając 
za rzecz najważniejszą wyjaśnienie 
istotnych przyczyn i celów wojny. 
I odpowiadał: „Kłócą :'ię, która ban­
da złodziei ma prawo być najbogat­
szą i komenderować światem". 

„Złodziej" - to nie przezwisko, a 
dokładne okTeślettie agresora. Prosto 
i p?zekonywująco mówił Gorki o 
sprzecznościach imperializmu, z któ­
rych burżuazyjni politycy wybrnąć 
pragną przez agresję i ujarzmienie 
całych narodów. Należy więc wyr· 
wać z rąk agresorów narzędzie ucis­
ku narodowego. Gorki wskazywał, że 
imperialiści wykorzystują narzędzie 
ujarzmienia narodowościowego prze. 
ciwko własnemu narodowi. Imperiali 
ści - to istoty pozbawione uczucia 
posiadania własnej ojczyzny, uczucia 
dumy narodowej, uczucia patriotyz­
mu. Imperialista - to znaczy kosmo 

przez tow. Stalina w związku z ty­
mi samymi wydarzeniami w Baku. 
W proklamacji tej z nier.równaną ja 
snoi<cią i przekonywuję.cą siłą zde­
maskowany został cel krwawego 
starcia. ,„ .. Wi;zystko to potrzebne 
po to, by wojną bratobójczą odizolo­
wać każdą narodowość w Rosji i t~rm 

.Maksym Gorki w rozmowie z 
"s . · ·„ w •• polita. Przykład polityki impel'iali-

clmdnm pzsQr kem Lu llsm :;:tycZ'!lo . kosmopolitycznej daje Gor 
- chłopi niemieccy i rosyjscy; rów-, ki. w .~rty~~Ie „Krótki opis paskud­
nież nie oni zajnlUją się polityką ko neJ historii · . . 
lonialną i nie oni my:$lą jak korzy!:lt .w latach 1914 - 1918 ang1e~sc~ ~ 
nie.[ pod.iielić Afrykę''. niemieccy przemy.słowcy wymieniah 

rządzących o jałmużnę. I możliwe, 
ze i ich także będą bić, wykurzać ga 
zami., jak to <>ni sami robi.U w sto­
sunku d9 inwalidów, w Waszyngto­
nie, w sierpniu 1932 roku.„" 

Gorki mówi tu tylko e jednej 
wstrętnej zbrodni rządu amerykań-· 
skiego, o pogromie amerykańskich 
bez.robotnych, weteranów pierw'zej 
wojny światowej. Weterani prr,y, zli 
prosić o wypłacenie należnego im, 
jako uczestnikom wojny, zasiłku. 
Rząd z Hooverem na czele, nie tylko 
odmówił wypłaty zasiłku, ale skiero­
wał na tłum wymQczonych, głodnych 
bezrobotnych • inwalidów - wojsko 
z bombami gazowymi, czołgami i sa 
molotami. Dowodził tym wojskiem 
nie kto inny, jak Mac Arthur 
krwawy Mac Al'thur, kat narodu ko 
reańskiego. 

„Lord Churchill oświadczył uiedaw 
no: ,.W Indiach uwięziono 54 tys. 
ludzi". Ale przemilczał - zauważa 
Gorki - ile zostało tam zabitych. 
Zabijają bowiem w Chinach, Afryce, 
Burmie„„" 

Latem 1934 roku, razem z H. Bar­
busse, wystąpił Gorki z gniewnym 
protestem przeciwko terrorowi 
Czang Kai-szeka, który „wsławił się" 
rozkazem konfiskaty „Matki" Gorkie 
go. Walkom w Chinach poświęcony 
jest również cały publicystyczny do 
robek Gorkiego z lat 1931 - 1936. 
Walkę o pokój, walkę Gorkiego s 

imperializmem doskonale przedsta­
wia wydana niedawno w opracowa· 
niu Instytutu światowej Literatury 
im. Gorkiego, książka - „O po­
kój i demokrację" zawiera 
jąca zbiór artykułów, pamfletów, li­
stów i przemówień Gorkiego. I nie 
llrzeba chyba udowadniać aktualności 
tej książki, tego jak potrzebna jest 
ona milionom ludzi biorącycn udział 
w potężnej walce o pok6j. 

ARMIA WOLNOŚCI 

tylko sprawy narodów mieszkających 
na terenie imperium ros~·j~kiego. 
Reagował na wszystkie wydarzenia 
polityczne. W „Sowremienniku", mó­
wił Gorki o ruchu robotnicz•ym we 
Włoszech, pisał o wypadkach poli­
tycznych na Bałkanach, zaznajamiał 
czytelników z sytuacją Hindusów wy 
mierających pod „opieką" Anglii, z 
ich walką wyzwoleliczą; pisał o dzia 
łalności Su.n J at-sena, o straszliwej 
sytuacji mas pracujących Japonii. 

Gorki osadził wojnę 1914 - 18 T. wynalazki wojenne dla najskutecz­
jako najst'raszliwsze, najkrwawsze niej~zego mordowania ludzi. ·wiado­
przestępstwo impel'lalistycznej bur- mo też, że francuscy przemysłowcy 
żnazji. Nic wy ·tarcza jednak tvllio sprzerlawali cynk swoim wrogom, 
wojnę potępić. Przed każdym, który Niem.com, .~b;.r ci Niem~y tym lepiej 
nie tylko słowami, ale i czynem Jlrag mogli ~a?!Jac i:rancuzow. I oto ta­
nąt bronić demokratycz11ego pokoju ~y wł~11n,~e lu{lz1e znowu p1·zygotowu 
i brater~twa narotlow - stawiala Ją wo.inę · 

Cała ogromna twórczość Gorkiego 
przepełniona jest wielką ideą Partii 
Komunistycznej - „Niech żyje po­
kój i braterstwo narodów". 
Pozdrawiając towarzysza Stalina 

mówił Gorki: 

Gdy faszystowski samolot 
runął, ogniem objęty 
jak rakieta dYJlllla - na brnk, 
cieszyły się kobiety. 
żołnierze ocierali czoła 
jak rolnik, 1JdY • gliny oczyszcza. 

pług 

bo już zorane pole, 
bo już się cofa wróg. 

Stalingrad 
wskrzesil przeszłość 
klasy robotniczej. 
Ze zwycięstw 
Czerwonej Armil 
kulis chiński 

. Z8CSM'DD ... .... 

iłowo: Berlin -
!zielem bohaterów, 
;Jawą broni 
lotnictwa i artylerii -
dumą pasterzy Macedonii, 
nadzieją górników Peru. 

Robotnik Moabita 
podnoszący swą pię§6, 

bezrolnJt SaksończYk, 
gdy naprowadza traktor 
we właściwą koleinę -
myślą jednako, 
kiedy przyszła welnośt. 

W październiku 1912 l". pisze Gorki w 
liście do Snn Jat-sena: ,,Ja, Rosja­
nin, walczę o zwycięstwo tych samych 
i<lei, o które i wy walczycie. Winszn 
ję Wam pięknych wyników Waszej 
pracy, której przebieg śledzą i po­
dziwiają wszyscy uczciwi ludzie świa 
ta. Czyż my, socjaliści, wierzący 
głęboko, że cały świat może współ­
żyć w braterskiej przyjaźni - d<>pu­
ścimy, aby chciwi. ~ głupi ludzie bu­
dzili nienawiść rasową, która może 
stanąć ciemną i mocną ścianą na 
drodze do socjalizmp? Przeciwnie, 
wykorzystamy wszystkie możliwości, 
aby rozbić perfidne zamiary naszych 
wrogów, wr0gów wszystkiego co naj 
lepsze, wrogów, którzy chcieli by za 
gasi6 słońce, byle tylko skuteczniej 

wojna zadania rewolucyjnej walki o „ 1ie może b~·ć wolnym naród nci­
pokuj. Spo;;oby rozwiązania tych 8ka.iący inne narody" - tę wielką 
wielkieh spraw wytyczyła partia Le· prawdę rn1nksi:r,mt1 ilustruje wiele 
nlna - Stalina, włączając je do za- publicystycmyah dzieł Gorkiego. 
dań Wielkiej Rewolucji Październiko „„.Niodawno prezydent USA, Ho­
wej. W pisanym już po rewolucji do- ovC'r, kazał uka1·ać żołnierzy inwali­
bitnym artykule pt. „Rosja Radzie- dów, rnnionych na polach Francji..." 
eka i narody świata", Gorki mówi - pisze Gorki w niedrukowanym je­
„,Vażne i znamienne jest uczucie go- szc;.e artykule. - „Głodni inwalidzi 
rącego zaufania do klasy robotniczej przybyli do stolicy kapitalistów, któ­
Rosji, głębokie zrozumienie jej hi to rym zawdzięczają swoje kalectwo, 
rycznej roli wyrafonej przez 23 mów aby przypomnieć garstce rzędzących, 
ców. Hindus, Koreańczyk, Anglik, ŻP rhcą jeść. Hoover rozkazał poli­
Pers, Francuz, Chińczyk, Turek i in- cji i wo.ijjku zbić i wygonić „bohate­
ni, mówili właściwie o jednym - o rów" z miastn. Zupełnie możliwe, że 
tym, że imperializm, który w swej żołnierze wykonujący wolę Hoovera 
chciwości zapęc!ził sie do szaleńczej, ,. będą. kiedyś uczestnikami nowe.i woj 
hańbiącej rz-ezł i zacnły~nął się krwią ny, częM z nich zostanie inwalida· 
otumanionych przez niego narodów, mi i wtedy oni z kolei n.rosić bedą. 

„:N°iech zyie jasna mi1drość na­
szych wodzów, pierwszych t jedy· 
nych w świecie, którzy nigdy nie 
poślą swego narodu na ujarzmienie 
Abisyńczyków. Chińczyków, czy Hin 
d11sów. Niech żyje Józef Stalin -
człowiek wielkiego serca i rozumu". 

Go1·ki był wyrazicielem braterskie 
go uczucia, z jakim cały naród ra. 
dziecki odnosi się do narodów odważ 
nie walczących o swą niezależność 
społeczną i narodową. W proteście 
radzieckiego narodu i całej postępo 
wej ludzkości występującej przeciw 
zwierzęcej i podłej amerykańskiej 
agresji w Korei, wspóldźwięczy tak 
że głos wielkiego pisarza. W długim 
szeregu nazwisk bojowników o po­
kój jednym z pierwszych jest nie­
śmiertelne imie Maksyma Gorkie11:„ 



sw. 

Edwarda Od owska 
Na półce 

o racy Partii wśród kobiet z •!iląż•antl 
GENERAŁ ARMil. Po scenariuszu 

„Upadlm Berli11u" i „lJi.twy italiłr 
groclzlriej" polski czytelni/• otrzymu.~ 
w wydaniu .. Prasy Woj kt>Wej" trze­
ci sce1wri11sz radr.ieclci - Boryiii 
Cz~Tslww11 „Generał Armii" (film JUi 

kręcony Kg. tego scenariusra r1osi 
tyLllł .Jl"'ielki przełom"). K<1żdy kto 
wi1lzial len film z przyjem110.~ciq przy 
p1Jm11i J(O sobie -- tym. mzf!m. 1t! 

formie lekt11ry książl:owej. Kto roś 
,ieszcz1' i filmu nie widział - po prze 
c::;yw11i11 scenariusza na pewno win­
teresuje się arcydziełem radsieckiej 
kinematografii, którego główną tre­
ścią jest bohotl'rstwo żołniern rn­
dzieckich, prou.v:idzonych przez gene­
mlów, będących wzorami bolszewic­
kich dowódców. 

Sze;oką falą płyną zobowiąza- 1 Praca uświadamiająca wśród ko-1 Nasze kobiety w ciągu ostatnich 
ma produkcyjne, podejmowa- biet jest zadaniem każdego aktyw·i- miesięcy dały wiele d<>W'Qdów sym­

ne przez kobiety miast i wsi dla ucz sty partyjnego, który powinien wy- patii i oolidarności z bohaterskim 
~ ?gólnopolskiego Kongresu jaśniać i tłumaczyć, że wojna n:le narodem koreańskim, ale jest rzto­
Ligi Kobiet. Przygotowując się do jest nieunikniona, że „pokój będzie czą konieczną, aby jeszcze lepiej 
swego święta, nasze kobiety jeszcze zachowany i utrwalony, jezeli na.ro zrozumiały, że polityka amerykań­
mocniej zwierają szeregi w walce dy ujmą w swe ręce sprawę zacbo- ska, polityka mordów . bezbr0J1nych 
o realizację drugiego roku Planu wania pokoju i będą bronHy je.i do kobiet i dzieci w Korei, to przygo-
6-letniego, w walce o um~ienie si końca" (Stalin). Organizacje partyj- towanie inwaz,ii również na naszą 
ły gospodarczej ludowej ojczyzny, tyjne winny wskazywać jak nieodzo ojczyznę, że walka na Korei, toczo-
2'.ldają sobie coraz pełniej sprawę z wne jest dalsze zacieśnianie więzów n11 w imię wolności i niepodległoś­
rego, że walka o plan to walka o międzynarodowej solidarności ze ci narodu koreańskiego, to równięż 
pokój, fe warsztat pracy jest bro- wszystkimi kobietami świata zrzeszo walka o naszą niezawisłość riarodo-
nią, którą walczymy o pokój. nymi w Mjędzynarodowej Demokra wą, o naszą wolność. 

Obecnie odbywają się w całym tycznej Federacji Kobiet, p0głębia- Tegotoczn:v MiędzYnarodowy Dzień 
kraju powiatowe i miejskie konfe- nie przyjaźni, z kobietami Niemiec­
rencje delegatek kół, które z kolei kiej Republiki Demokratycznej, a 
wybiorą delegatki na Ogólnopolski przede wszystkim z przodującymi 
Kongres Ligi Kobiet. Konferencje kobietami świata - kobietami ra­
te, które oprócz zaprosZQnych goś- dzieckimi. 

Kobiet zbiega się z rocznicą ogło­
szenia uchwały Biura Politycznego 
Komitetu Central!1ego naszej Partii 
w sprawie pracy wśród kobiet. Obe 
ci"1e konferencje dają organizacjom 
partyjnym okazję do podsumowania 
działl\l11ości na tym odcinku oraz do 
analizy błędów i niedociągnięć. 
Konferencje te powinny również po 
móc do wypracuwania lepszych jesz 
.cze metod m·2cy wśród kobiet. 

Przed rokiem Biuro Polityczne ja 
sno s.precywwało 7,adania organiza­
c,ii partyjnych, które powinny ruch 
kobiecy otaczać nieustanną troską i 
opieką, udzielać mu wszechstronnej 
pomocy w dalszym rozwoju, w peł· 
nym '11.~;korzystaniu zdobyczy jakie 
da.ie kobietom Polska Ludowa. Czy 
wszystkie komitety i organizacje par 
tyjne dostatecznie realizowały te wy 
cyczne, rozwijały nale-'.zytą działal­
ność propagand<Y'"''ł· pomagały usu­
wać przeszkody na drodze coraz 
czynniejszego udziału kobiet w ży­
ciu społecznym i polityc1.nym, w 
produkcji, w szkolnictwie? 

Niewątpliwie mieliśmy na tym po 
lu znaczne osiągnięcia - tysiące 

I 
kobiet zostały wciąg. · nięte do produk 
cji, poznały one· wiele nowych poży 

cl kobiet, niechęć do powoływania 
Ich na odpowiedzialne stanowiska, 
przepoiliśmy je patriot) czna świado 
mością, że działalność ich umacnia 
pokój i służy dobi·u ojczyzny. 

A te nie wszystko jeszcze zosta-
ło na tym polu zrobione -

nie wszędzie organizacje partyjne 
umiały współdzia1ać z Ligą Kobiet, 
towarzyszki - aktywistki Ligi Ko­
biet nie zawsze potrafiły dotrzeć do 
mas bazpartyjnych, nie doceniały w 
dostatecznym stopniu pracy wśród 
małorolnych i średniGrolnych ko­
biet wiejskich. Co prawda ostatnio 
znacznie wzrosła ilość kół gos.po 
dSń, ale nie zawsze wzrost ten idzie 
w parze z uaktywnieniem ich w ży 
ciu politycznym i gospodarczym gro 
mady. 
NiewątpliwYm sukcesem naszej 

Partii jeut wciągnięcie nowych t y­
sięcy kobiet do produkcji, ale, aby 
sukces ten utrwalić, pogłębić, trzeba 
,ie. zcze bardziej dbać o ich doszka­
lanie' zaV1rodowe i nleustan:nie pod­
nosić ich świadomość polityczną, je 
szcze pełniejszą opieką otaczać ko­
biety wysunięte na kierownicze sta 
nowi ska. 

ci zgromadzą około 30 tysięcy wy- N awiązując do uchwał berlinskiej 
branych na kołach delegatek - naj sesji Rady :'.\/Iiędzynarodowej 
lepszych przodownic pracy, robotnic Demokratycznej Federacji Kobiet, 
rolnych, chłopek, pracownic umysło która bardzo mocno postawiła spra 
wych, gospodyń domowych, najbar wę walki pr1.eciwko remilitaryzacji 
dziej ofiarnych aktywistek ~połecz- Niemiec Zachodnich - należy W.Y­
n:ic - mają ogromne znaczenie i jaśniać, że jest to sprawa ogr-0rnn:ie 
winny być otoczone szczególna troś doniosła dla bezpieczeństwa naszej 
ką i opieką ze strony powiatowych ojczyzny, dla zapewnienia pokoju. 
i miejskich organizacji partyjnych. Trzeba przezwyciężać tkwiącą jesz­
Organizacje partyjne, współdziała- cze )!dzieniegdzie wśród kobiet nię­
jąc z Ligą Kobiet w przy.gotowa- ufność do NRD, niedocenianie wal­
nfach do Kongresu, powinny wska- si, którą toczy wielka część narodu 
zywać na rosnące zadania kobiet na niemieckiego oraz Demokratyczny 
nowym etapie walki o pokój i utrwa Związiek Kobiet Niemieckich prze­
lenie niepodległości ludowej ojczyz- ciwko imperializmowi amerykańskie 
ny, wskazywać im na to, że walka mu, przeciwko wojnie. 
ta tylko wtedy będzie skuteczna, kie Nasze kobiety muszą zdać sobie 
cy 7'0stanie powiązana z codzienną w pełni sprawę, jak cenna jest dla 
pracą dla pokoju, kiedy masy ko- nas przyjaźń z Niemiecką Republi­
biet jeszcze bardziej aktywnie włą- ką Demokratyczną, jakie znaczenie 
cr.ą się do narodowego i światowe- ma ostateczne wytyczenie wspólnej 
go frontu walki przeciwko amery- g:ran:lcy na Odrze i Nysie, granicy 

I 
tecznych zawodów, tysiące kobiet 
miast i wsi zasiada dziś w radach 
narodowych, piastuje kierownicze 

, fllanowiska . Podczas wyborów dele­
gatek na Kongres poznaliśmy setki 
ciowych aktywistek pokoju, zasłużo 

Ob. Maria Blewqska, rdzeni.ar/w z Wi nych przodowni,c pracy, działa~zek 
d k · · F b k' M ad · społecznych. ktore wyrosły w ciagu 

zews -ie,1 a ry. ~ aszyn, p~z u1ąca w ubiegłego roku. Stało się· to przede 

Wielkie i odpowiedzialne zadania 
na tym odcinku spadają na Wydzia 
ły Kobiece naszej Partii, Które po­
winny wzn1óc pracę organizacji par 
tyjnych wśród kobiet i wzmóc swe 
zaintereiiowamie dla ruchu kobiece­
go. Realizacja tych wytycznych w.v 
maga zwiększenia udziału koblet 
we władzach partyjnych, wzmocnie 
nia szkolenia partyjnego, wzmożenia 
aktywności .instruktorów powoła­
nych dla pracy wśród kobiet. Wes­
pół z Ligą Kobiet nasze towarzysz 
ki partyjne powinny ożywić pracę 
wśród kobiet nie pracujących zawo 

kańskim podżegaczom wojennym. pokoju. 

pracy zawadmve1 i spolecs11~1, zos~ala W:r I wszystkim. dlatego, że umieliśmy w 
brana delegai~. na ~ra1owy K.cmgres większośći wypadków przezwycię-

Ligi KobieJ. żyć pozostałości uprzedzeń o niższoś- KOMUNlśQI FRANCUSCY I 

Janusz Warmiński 
„ 

dowo, wśród gospodyń wiejskich i 
domowych, uaktywniać je, wciągać 
do czynnej p1·acy dla ojczymy, dla 
pokoju. z UJ • ęst UJO Kongres Ligi Kobiet będzie mani 
festacją ucz;uć patriotycznych na~ 
szych kobiet, które głęboko kochają 
ludowa ojczyznę, które nie szczQdz~ 
sił i zapału w walce i pracy dla jej 
liepsz;ej, szczęśliwej przyszłości, 
dla pokoju. Polskie kobiety, kobiety 
budującego socjalizm społeczeństwa, 
dumne są ze swych postępowych 
tradycji narodovvych, dumne z te­
go, że na przestrzeni hisi:orii z kh 
szeregów wyrosły takie postacie, 
jak wielka uczona i nosicielka po­
stęp<>wYch myśli - Marła Curie­
Sklodowska, · sławna poetka walczą­

WWSCY W W ALCE O POKóJ. 
Ksiqżka ta z.awiera przemówienia 
Thorem, Marty'ego, 1'ogliatti'ego i 
Scocimarre, w których jest mowa o 
dążeniach n<trodów francuskiego i 
włoskiego do Jikwidacji Jaszynnu i o 
ich 11czest.11ictwie w wal.kach obozu 
pokoju. Na tle tych przemówi4!ń 
jasno ::qrysowuje $ię rola partii lu>­
mw1istycz11ych Francji i Włoch, któ­
re przewodnicz:qc masom lud""!Y"' 
w walce o bezpieczeiistwo i 11iepod­
legło.ić narodową t1.iys111vajq realny 
program utrioolenia na świecie po.. 
nowariia 11okoju i sprawiedliwości. 

:Pafttltwowy Ttlatr Nowy wystawia od 2 miesięcy cieszącą s1ę wielkim 
~dzeniem sztukę Janusza 'Vaa"mińskiego pt. ,,Zwycięstwo". Tematem 
STl'tulki jest walka o socjalistyczną przebudowę wsi. śmiertelnym wrogi-em 
tej pnzebudowy jest kułak Wróbel, który nie gardzi tadną, najpodlejszą 
bronią, byleby tylko nie dopuścić do z.a.łożenia apółdzięlni produkcyjnej, 
byłe wyrządzić ernkodę praeującemu chłopstwu. Jednym z kułackich spo­
tl0b6w jest próba ,,urobienia" na swoje ko-pyt.o średniaka Wypycha, który 
WJ'jeźd?.a z wYCieezką ehło-pów do Zwią.zku Radzieckiego. Wróbel, który 
przed wyjazdem nastraszył Wypycha., bardzo liczy na jego złą opinię 
o życia kołchO"M>wym... Zwycięża jednak nie lrnłackie os~ustwo, lecz 
pral/da o wspaniałej wy?;szośei gospodarki zespołowej nad indywidualną. 

P.Qlliżej drB!mjem.y niektóre wy jąitld ze sztuki Warmińskiego. 

SCENA 4 ! Wróbel: A to wiedźma, ta Pietrza 

. n • ~ · 0 nę. On u mnie ·tiik. .• (gest.) I nte p1> 
Wilka ..,ski. Panie W óbel Stał kowa. No, al.~ ja Osiń:;kiego pi:z,-cis 

tnę. p1.tszczę, niech zd-yeha, · 
W;róbek Co się 8ta1o>'? Wiłkanowski-: A, ~a.~„ 
Wił~ v- ółdz" m· Mail'iinew~ tam je;st! 

d2iał po poW't'ooie, że UVm jest źle, 
toby mu cała wieś uwierzyła i mo­
żTla by Pietrzakowej nogę pód ta· 
wić ... 

SCENA 14. 

(:po powrocie Wypyche.) 

Tośka: Proszę. 

Wróbel: Ja uwaiam, że d<tbrze by 
było, gdyby Wyipych powiedział nam 
coś o kołchozach. To nam ułatwi oma 
wianie statutu. I lepiej wszystko zro 
zumiem. Ja wiem, że Wypych ma o 
tym dopiero jutro mów-ić, ale sprawa 
jest tak waż.na, że m@żna by t.o prze 
ioż.ye na dzisiaj. 

Tośka: Dlaczegoście nie pooali te­
go do pol"tądku dzienneg-0 '1 

• " ........... 7 sp ie tę. Wróbel: Mali. zew$ki? ie-~e! 
Wróbel: Co! (podbiega do Wiłlka­

now.skiego, łapie go Ila koszulę) Coś 

Wróbł"ł: J-a się tam na formalno-!i · 
Wiłkanowski: Na pe'W'.IW. ciach nie z.nam. Jak nie moina, w 
WTóbeł: I pan mi dopiero ter 7i mó nie. Chciałem tylko dla dobra •~ pan powiedział? 

wisz o tej Pietmaikowej ? Wdzystkieh. 
Wiłka.n«>w ki: Właściwie jeszcze 

n ie mamy. (Wróbel puszCtZa go) Ale 
będziemy mieć, zaraz wszystko WY· 
tłłliDlaCZę. 

Wróbel: Gada.j pan. 
Wiłkanowski: Dziś u Pietrzakowej 

jest zebranie w sprawie spółdzielni, 
.ale się zgrzałem, psi:iakrew. Pr.zed 
chwilą mi o tym Nowali;: powiedział 
i myślałem, że mmie szlag trafi, Zam. 
knąłem sklep i w te pędy d-0 pa.na. 
Wywróciłem się, bo na drwor.ze ciem­
no, jalk w smole ... 

Wróbel: Panie WHkanowski, mów 
p81ll do ciężkiej cholery o spółdziel'lli. 

WilkanoWski: Niech się pan nie 
denel'WilJje, panie Wróbel. Tylko spo­
kojrnie, tylko spokojnie. Jeszcze nfo 
jest taik źle. Mnie samego krew za­
lewa. 

Wróbel: Panie Wilkanowslló! 

Wiłkanowski: Już mówię, tchu nie 
mogę złapać, tak się mnęezyłem 
(wchodzi Wrół>lowa). 

SCENA 5 

Wróblowa: Franek, gdzie masz klu 
eze do piwnicy? 

Wróbel: Idź do diahla! (Wróblo· 
wa wychodZii) 

Wilkanowski: Już mówię. Pietrza­
kowa zwołała do siebie 4 chłO>pÓw, 
któryeh do spółdzielni zaagitowała i 
robią grupę założycieli spółdzielni 
produkcyjnej wsi Trzebownica, gmi­
na Wólka. Talk się podobno nazywa­
ją. Będą potem innych namawiać i 
do siebie zapisyWać. 

Wróbel: A ja, dureń, nie chciałem 
Antkowi wierzyć, że Pietrza.kowa ta 
kie ścierwo! 

Wilkanowski: Ja to samo mówiłem. 

Wróbel: Dobra, zajmiemy s<ię nią. 
Pójdziemy zaraz do Jarząbka. ściąg· 
"!fomy tam Dembka i Kudelskiego. 
Kto jest w jej grupie? 

Wilkanowski: DO'kładnie nie wiem. 
Sama pewnie hołota. Zdaje się: Sko­
czeń, Gałązka. 

Wróbel: Partyj111i nie liczą się. 

Wilkanowski: Osiński. 

Wilkan<>wski: Dawno mówiłem. Wilk n ·.ki: Pan Wróbel ma ra-
Wróbel: A, suka! W ciągu 2 dni c.ię. Jutro będzie dla całej wsi, a te 

zebrała 4 chłopów. Jak łak dalej pój raz powinno być dla nas. 
dzie, to za tydzień będme spół'dziel · . . 
nia.. A nas z torbami puszczą.. 1'tfa\JSzewski: W~ycha dobrze 2'>lłłl 

Wl.lk '-' w kl 6 I my. Jego Mowo duzo tn znaczy. anows„.: y ucZ&ne, w og -
le pan tego nie mów. Chłop I: Po mojemu - Wróbel do 

Wróbel: Pan wiesz, eo to dla nas 
spółdzielnia? Koniec z n.ami. Nikt do 
nas nie przyjdzie odrabiać. Kim bę-

brze mówi. Tyle czekaHśmy na Wy­
pycha, f!iężko będzie wytrzymać. 

Wy.pych: J.eHłi W.róMl i in1J1i chcą, 

Sce11a z akm lfl. Oburzeni chłopi wypędzajq z zebriuria 
poplec mików. 

kulaka Wróbla jego 

dę w polu robił? My do nich na pa­
l'Obków pójdziemy. Oni będą wszyst­
ko mieli, od nich będą kupować, a 
my? Dotąd jakoś darwaliśmy im ra­
dę, ale teraz? Spółdzielnia to ich 
przycz&łek, rozumiesz pan? Jak go 
nie zlikwidujemy, to nais '11\rykończą. 
Albo - albo. 

Wilkanowski: Panie Wróbel, na 
miłość boską, trzeba coś robić! Jwk 
nic zginiemy. Pietrzaikowa ludziom 
cuda. o kołchozach opowiada. Gotowi 
uwierzyć, a wtedy leżymy. 

Wróbel: (milczy). 

to im mogę krótko opowiedzieć. Po­
zwolicie, Pietrzakowa? 

TOśka: Dobrze. Ale ty~ko o rze · 
czach najważniejsz,ych. 

Wypych: Otóż, kołchozy - tb nie 
propaganda, a prawda. 

Zajączkowski: Józek! 

Wypych: Mnie się nawet nie śniło, 
że chłopi mogą tak żyć, że mogą być 
takie wsie i taka gqspodarka. żyto 
i pszenica tam u nich na dwa metry. 
Człowieka nie widać. Ja sie nie mo­
głem napatrzeć. A J>rzecież- sam gos 
podarować umiem i nie dam się oszu 

Wilkanowski: Teraz ta wycieczka kać. To, co widz iałem, tego się nie 
do Rosji. Rany bosh.-ie. Radź pan coś! da opowiedzieć. A powiem wam, że 
Wie pan, że zamiast sołtysa jedzie jechałem nieufny i 2le do kołchozów 
Wypych? nastawiony. 

Wróbel: Wypych? To nie partyjne Wilkanowski: A duio ich widzie· 
Wróbel: Tei;i ~ziad 1 Nie li~z~ się. go wysyłają? liście, panie Wypych? , 

Zaraz, a móW1łes pan wczora3, ze on . , . . Wypych: Dużo. Wy mnie, pame 
z r1ami trzyma'! ~i~anowski_: Własme. ,sam się Wilkanowski nie mówcie bajek, że 

Wilkanowski: Wczoraj brzymał, ale zdziwiłem. Moze to podstęp· I oni tam mafą tylko parę kołchozów 
dziś rano gadał z Pietrzakową i dał1 Wróbel: Wypych, Wypych„. No, na pokazowych. Bo to jest tak: w tym 
si.ę nabrać. 'wet nieźleM. Jakby Wypych uowie· miesiącu obok naszej delegaeji z P<1l 

ski, a było nas ze trzysta osób, przy 
jechały jeszcze inne wycieczki zagra 
niczne - ze trzy, albo c.ztel'y. Wszyst 
kich podzit>lili na małe grupki i każ­
dą taką grupkę wysłali do innego koł 
chozu. Każdej grupce pokazali z dzie 
slęc kołchozów. Tak więc - na oko 
- tych ,,pOlkazowych" było chyba ze 
dwieście ... 

Zając~kowski: Da.j mu, Józek! 

- Wypy,ch_: To, co się u nae o kołeho ca o sprawiedliwość społeczną 
bach mow1ło, to ~ła;mstw-o. Jak t~n Maria Konopnicka, płomienna rewo­
rh~opom na Ykramie o tym ~O'"Yl~· lucjomstka - Róża Luksemburg i 
działem,. to s~e tyl~o. ~<>brze u~mieh. dziesiątki innych gorących patrio­
'rszęd1,1e mnie. pusc1h, wszędzie ła-

1 
tek, które całym swym ż:;«:ienl i 

z1ł~m, . 'łfflzęd7,ie . zaglądałem, że}>~ twórczością walczyły o szczęście cri 
wszystk~ na wła ... ne, oc~y zobaczyć 1 czyzny. Dziś polskie kobiety, kon­
wszyst~1ego dot~ąc .. c~, co ze miną tynuując tradycje sławnych poprzed 
n~ wyc1eczee J:>Yh te~ s·1~ ~o kołch~ · nic?Jek, nie będą szczędzić sił, aby 
~ow przekonali, chociaż 1 im gadali, przyczynić się do zwycięstwa wcja­
ze t-0 tylko propagand11. .. Iizmu, do umoooienia sił.v ludowej 

Z.jącz.kow·ki: Brawo Wypych! (o- ojczyzny, do wywalczenia trwałego 
klaBki i· okrz~·ki zgromadz.anych) . pokoju. 

N<>WE ZYCIE WSI. Piel"WSUI 
pracę tej kslqżki flapisal Teodor 
/Jublwwieclci, króry ::orgoni,;ował 30 
lat temu kołchoz „Czerwony Piii 
driernik". Oporcinda on dzieje swo­
jego życid i swojego koł-chMu. Dru­
ga praca - „z wędrówe1c po kokhtł­
zach Ul-•rair1y Rad::ieckiej" - -pi­
sana została przez polskiego dzien­
nikarza R. Jurysia, uczestnika wy­
cieczl.oi 1w Ukrainę w 1949 rol•u. 1'rze 
cia część tej k.siqżki jest prricq zbio­
rorvą 16 autorów, którzy również 11) 

1949 rolm zwiedzili ["krainę t opisali 
~woje wrażeni4 z tej poclróżv. 

o łó z kim Klubie Młodych 
• 

Walka o· kadry stanowi jedno z I nie ujawnili jeszcze swych zdecydo 
podstawowych zadań polityki go- wanych zamiłowań . 
spodar~zej nasz<;go krnju. Przemia-1 Jak wygląda konkretnie praca 
ny, które ~rzymosła z so?~ Polska Klubu Młodych?" I 0 co w tej pra­
Ludowa, lłl~i>tanny rozwoJ pr:zemy ~Y chodzi? 

zagadnienie czerpania z tej tradycji 
- to druga niemniej ważka sprawa. 

Znajomość przeszłości literackiej, 
dokładna znajomość faktów i umie­
jętność ich oceny, może stać się bar 
dzo pomocną dźwignią dla wyzwa­
lania się każdego młodego talentu. 

słu, budowmctwa, przechodzeme na 
coraz doskonalsze formy produkcji Praca Klubu płynie jak gdyby 
- wszystko to pociąga za sobą ko- dwoma nurtami. Pierwszy nurt -
nieczność stałego dopływu nowych to tzw. zebrania robocze, warsztato­
sił do wszell{iCh dziedzin życia i I we, na których omawia się i dysku-
twórczości,. tuje utwory poszczególnych człon-

Ni d · · k . . t ków Klubu. Obecno8ć na zebraniach 

Literatura nasza, mająca być socja 
listyczna w treści i narodowa w for 
mie, musi oprzeć się o formy rewo­
lucyjne, o formy ludowe. W tych 
formaoh musi wyrazić się treść na­
szej literatury, treść socjalistyczna, 
a więc oparta o wartości nowych 
społeczeństw, o wartości tych klas 
społecznych, które budują międzyna 
rodowe braterstwo proletariatu. 

. e ma . zis w nąszym . rą3u ~- starszych, doświadczonych pisarzy 
kie~ odcinka. J)racy, gdzieby ~e ze Związku Literatów i ich żywy 
istniało zagadnienie kadr. htnle3e udział w dyskusjach, stanowi wy­
ono wszędzie. Od należytego przyspo datną pomoc dla początkujących, 
sobienia nowych kadr zależy w du- borykających się z wielu trudnościa 
ze1 mierze realizacja Planu 6-letn!e· mi, poetów i prozaików~-
go ~~eży ilość i jakość nas1.ej pro- Drugi nurt pracy - to zebrania 
dukcJ1, słowem - to wszystko, co poświęcone zagadnieniom podstawo 
umacnia budowę podstaw socjali- wym, oparte na WYgłaszaniu refe-
7.rnu w Polsce. ratów. Na zebraniach tego typu cho 

Młodemu pisarzowi winno przewo 
dzić twórcze, rewolucyjne dzieło 
Mickiewicza i Puszkina, Majakow­
skiego i Broniewskiego. 

Zagadnienie kadr istnieje JJównież dzi 0 zapoznawa:iie n;łodych J?is~­
w literaturze. Sprawa młodzieży li- rzy z postulatam1 r~~zm1:1 soc3a_h'"'. 
l k . · · t 1 t ką Zwią stycznego, z zagadn1emam1 treści 1 erac ie] Jes .-iacze ną ros - f d · 1 l"t k. t d ·· 

Dopiero w oparciu o te najpięk­
niejsze tradycje literatury wolno­
ściowej , literatury rewolucyjnej, 
młody pisarz otworzy sobie drogę 
do całej naszej, wspaniałej w twór 

k Lit r t6 · · stytucJ"i z litera- ?rmy !". _zie e 1 erac im, ra yc31 
z u .~ a w l m . hterackieJ itp. 
turą związanych. Doprowadzeme do 
twórczości nowych talentów, rekru­
tujących się ze środowiska robotni­
czego i chłopskiego, otoczenie ich 
stałą opieką, systematyczne i plano 
we szkolenie - oto zadania, od speł 
nienia których zależeć będzie obraz 
naszej literatury w bliższej i dalszej 
przyszfości. 

Celowi temu służą istniejące przy 
Związku Literatów „Kluby Mło­
dych". Kluby takie powstały w 
Warszawie, Krakowie, Wrocławiu i 
Bydgoszczy. Przed paroma tygodnia 
mi powołano do życia „Klub Mło­
d) eh" przy oddziale Związku Lile· 
ratów w Lodzi. 

Klub skupia ok. 30 członków, prze 
ważnie pochodzenia robotniczego, w 
80 proc. zrzeszonych w szeregach 

ZMP, którzy pragną poświęcić się 
pracy literackiej. 

Oczywiście - trudno pyłoby w 
tej chwili przesądzać o indywidual­
nych możliwościach i zamiłowaniach 
tej młodzieży. Niemniej zaintereso­
wania rysują się już dziś dość 
wyraźnie. Poezję uprawia ok. 13 
cżłonków, prozę - 2, satyrę - 4, 
przekłady - 2, krytykę literacką -
3. Inni, pozostali członkowie Klubu 

Sprawa wyposażenia młodego pi- ' czym patosie, współczesności. 

sarza w te narzędzia poznawcze, _ja I Łódzki „Klub Młodych" opiera się 
kie daje nam opai·ta na ideologii jo takie właśnie założepia. Klubowi 
marksistowskiej metoda realizmu patronuje (z ramienia Związku Lite 
socjalistycznego, jest chyba najważ ratów) jego organizator - poeta Ję 
niejszym zadaniem. W istocie bo- ny Miller . 
wiem tylko pełny światopogląd Wśród młodych poetów wybijają 
marksistowski dopomoże mlodym, się. Tadeusz Gicgier (przewodniczą­
zaczynającym wchodzić w życie, pi- cy Klubu), Włady~ław Udalski i An-
sarzom zrozumieć obcza.iącą ich drzei l\/Iakutynow1cz. 
rz~cz:i;~istość, .. dopomnże tę rzec7.y- W prozie dobrze zapowiadaJą się 
w1stosc wyrazie. Tadeusz Szewer::: i And!"Zej Ostoja. 

Literatura musi dllć wyraz tej W trudne.i sztuce satyryczn~j po-
prawdzie, którn rodzi się wokoło stępy znnotow;i ć możem~· u F:d•var­
nas każdego dnia i na kążdym kro da Siekowskiego i Stanislawa Bo­
ku. Pisarz, który tej prawdy nie rowkina . 
zna, który tej prawdy nie rozumie, Kilku spośród najbardziej utałl!n-
stworzy dzieło zawieszone w próżni 
a zatem fałszywe i dla nikogo nie towanych l 1·okuJficych jak najwięk 

-przydatne. sze nadzieje członków Klubu WY-
jedzie w początkach marca br. ~a 

Stąd tak ważna ~tajo> 5i<? sprawo siedmiodniowy roboczy zjazd mło­
ideologicznego kształcenia członków dych do Nieborowa. gdzie poprzez 
„Klubu Młodych" . Młody pisarz w1- wykłady wybitnych polskich pisarzy 
nien nadto poznać całą przeszłość li i tworców kultury oraz voprzez dy­
teracką naszego i innyc~. i;.arodó_w skusje i wypowiedzi podbuduje i 
Winien od:ró~niac;. pr~e\:'lJaJący . się umocni swoją wiedzę o :;,adaniach pi 
poprzez wieki nmt litei atury pisa- sarza socjalistycznego w Polsce Lu 
rzy postępowych od llteratury w1•0 

1 
dowei. 

gów postępu społecznego. I · 
Zagadnienie tradycji litel'ackiej . TAN KOPROWSKJ 
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„Mamy już wodrza Dlactzego aze­
kamy z utworzenliem arnrid natrodo­
wej?" pyta „Le MOIIlde", organ wiel 
ki.ego kaipitału. Na co faktycznie cze 
kamy? Armia francuska jest na 
wskroś na!I"odowa, począwszy od na­
czelnego wodza, który jest... Ame­
rykandnem. 

Dla ludzi z „Le Monde", dla któ­
~. Ameryka, oj~yrz.na trustów, 
~est ttch własną ojczyzl!lą, wódz ten 
Jest całkowtic:i.e godny mufa.nńa ale 
~ francuski nie podziela 'tego 
zdania. 

W służbie Royal Dutchu 
Generał Eisenhower jest rzeczyw:i 

ście wyjątkowym oficerem. W 1915 
roku ukończył Akademię Wojskową 
~ stopniem podlporucrz.n:ika, a po rarz 
p!lerwsey objął komendę nad od­
działem w 1940 r. 

Jego karle!I'la wojskowa była S{PÓŻ­
niona. Aż do 25 roiku życia, okazy­
~ skłonności raczej do pokera, 
foot - ballu i sprzedaży lodów. żoł 
nderzem został „pa:-zypadkowo"· jak 
pisze jeden z jego najbardziej gO!I"­
liwych biografów Alden Hatch. 

W roku 1916, na granicy Meksy­
ku - Olf:nz:ymał swój chnz:est bojo­
wy. Jatko podporucznik żandrurrne­
rili na jednym z patroli strzałem z 
kaa."abinu próbował otworzyć ~ ... 
domu publicznego. Była to jego 
pi.erws~ misja. 

W 1927 roku powierzono mu dru­
~e zadanie. „Komisja dla pomni­
k.ów wojennych w Europie", pole­
ciła mu rzmiedtzlić pola walki, na któ 
rycb wakrzyJ.ii Amerykanie. Okarzał 
się wtedy człoWliekiem o „szerokich 
ho.ryu.iontach". 

„Przestudliował uw~rui.e - jak 
mów.i Afden Hatch - okolice któ­
re uwamł za pola ewentualny~h bi­
tew". 

Kiryzys amerykański w 1929 roku 
stalw:ia przed Illim wielkie zadama. 
Dostaje polecenie zajęcia się planem 
mobi11i.mcjli pmemysłowej. Logika 
k~u nakarruje myśleć o woj­
nie, aby_. \ttlliknąć klryrz;ysu. Eisen­
hower" tworzy „Wojskową ~ołę 
PlTllemysłową'', wykarz;wjąc świietne 
Zl'OZUQlli.enlie rego, źe w jego kiraóu 
bussines, armia i wojna są ściśle ze 
sobą związiane. staje Slię crzil:owie­
kiem mufama i jego kariera jest 
odtąd corae seybsrzla. 

W 1003 r. kcyzys dosięga zenitu, 
szerrzy się bezirobooie. Byli uczestni­
cy wojny :mainJifestują przeciw nę­
dzy i im:likow:i chleba. Jeden fl ofdce­
rów INłrlJW.iskliem !Mac .Af'thur otrzy­
muje rorlJ1mfl l'OZlpędzenda manife­
stant6w. Aby ~l:n!ić tę „za.SrlX!Zytną 
mfisję WO:iSkową" Mac Artłl'Ur nawdą 

bez 
~uje bliżs~ stosunki 
rem. 

z EMenhowe- ROGER GARA U DY I zjami niemiecko-francuskimi. amerykańskim słowom „opiekować 
29 wrrreśrui.a 1944 r. przybywa,jąc się" - specj&ne znacrreinie. W języku 

nildem sztabu z Wall _ Street stal do Niemiec Eisenhower mówił: „Wy Eisenhowera i iJ.VIac Arthurn oma­
się natomiast rektorem uniw~r, yte- plenimy militaryzm n iemiecki, któ- cza to „zniszczyć". Pan Duvergea:- ri 

tu Columbia. znajdującego się pod ry tak często zakłócał spokój świa- gazety .,Le Monde" świetnie przygo 
kontrolą National City Bank. Mała ta" W sześć lat potem, ten sam Ei- to-wał teren dla Eisenhowera tłuma 
dygresja potrzebna jest tu dla oświe senhower przybyw--a, aby wskrzesić cząc, że los zabitych w Hiroszimie 
tlenia biografii naszego wielkiego militaryzm niemiecki i stanąć na je jest lepszy od życia mieszkańców 
C?.łowieka: Uniwersytety amerykań- go czele. Von Manteuffel, Gude- Pragi, ale dla wyn:iszozonych i u­
skie utrzymują „opiekunowie - ofia r.ban. Speidel zostarją jego adiutan- ciemiężonych narodów Europy Za.­
rodawcy", t. zn. wieliki.e trusty, od tarni. Paryżanie nie rzdrad7..ają en- chodniej takie wystąpienie, będ'ąee 
których, oczywiście, są one zależne. tuzja7..mu dla rz.gotowania Paryżowi U2Upehrieniem poglądów fillozofa rz. 
Bank Morgana jest właścicielem tej samej opieki, jaką Mac Arthur I uniwersytetu Columbia, me jest 

Odtąd obu ioh wiąże jeden los. . . 
Obaj mają rz.a oodanie wydostać od li~ył~" 3.00~ ?krętow. Co do „orga-
kongresu wielkie kredyty dla celów ~CJQ to JUZ d~ga spr_a".l"a. 
wojskowych. w 1939 r. Mac Arthur I ~senhower IU'lał nadzieJ~ opano­
rostaje wysłany na Fil:iipiiny a!by u- '?'ac Włochy prey po~ocy intryg ?<> 
czynić ~ nich barzę wojsk a~erykań lityczny.eh: pert:aktuJe z Badoglio, 
skich i stłumić tam ruch wolności. -I muca S'lę w labirynt dyplomatycz­
wy. Eisenhower !Z'J03taje jego adi~-. ny~ . ko~binacj:i z. _wszy.stkimi 
tanitem. Zmuszają oni marionetko- spozmoinymi odszczep1encam1 fa­
~ parlament F.ili.pin do uchwale- s~yzmu. Jego ~yp~omacj;a: j_est spóź-
ma Wliel'k:iego budżetu dla armii mona o 500 lat, me odrozma on na-

uniwersytetu w Ha;rward, podobnie roztoczył nad Seulem. zbyt „zachęcające". 
jaik Rockefeller I"'lądzi uniwersyte- Taktyka „spałonej ziemi" nadała Tłum. E. F. 

. rodu włoskiego XX wieku od 
księstw włoskich z XV wieku. 

Badoglio i król Włoch spotykają ~ę 
~ Illim 8 w.raeśnia w Tarencie, ale 
Rommel nislZ'Cfly jego wojska w mo­
mencie lądowania i aby zdobyć to 
wielkie włoskie miasto Eisenhower 
jest zmus?.:ony zapłacić wielką ce­
nę: za każdy uzyskany metr ziemi 
- życie jednego francuskiego lub 
marokański ego żołn~erza. 

Dziwna wyprawa 
krzyżowa 

Francja 6 czerwca 1944 roku. 
Pierwsrze słowa Eisenhowera do na­
rodu francuskiego: „Stosujcie slię do 

' 7.M"Ządzeń waszych władz. Przed­
wczesne powstrume Francuzów mo-

· ..••. >.: głoby przesekodeJić służeniu ojczyź-
""''-"."' i:':Ji6Ji0MifaUf ,: .,:fil ••: " I nie w najkrytyc'l.Iliejsrzej chwili". 

Niech naród nie troszczy się o oswo 
Interesy trustów ~aft?wych .i ka~-, uodzenif' - taka jest myśl przewo­

czu~owych, którymn s1ę ap1ekuJą , dnia generała. 
ma'Ją ~obrych ob:ońców.. Royal Pogarda dla narodu i porywu pa­
Dutch 1 Shell ~usiały byc bar~o triotycznego mas - jest cechą do­
zad?wolone z E1Senhow~ra porue- minującą w strategii tego deka­
wa~ w 194-0 r. po powrocae do Arne- denckiego polityka. 
ryki 1;JZYSkał O'Il dowód~o pułku, Eisenhower skromnie zatytułował 
! w mągu roku_ ':.pul1kowm!ka został swoje wspomnienia z wojny „Wy­
„enerałem dY'WUIZJl. prawa kl"'lyżowa do Europy". Była 

Do tej PO!I"Y był oficerem sztabo- to jednak d?Jiwna wyprawa krzyżo­
wym i człowiekiem interesu, co w wa. Drugi front zo tał sitwolllOny o 
A_rneryce wychodrz.li na jedno. Obec- dwa lata za pó~no, po to, by po­
me zostaje oficerem politycznym. twierdzić aksjomat \>\:ypowied7.ia ny 

Między 
Darlanem a 'Badoglio 

tern w Chicago. 
Na wet Fabrykanci pasty do zę­

bów i mydła do golenia jak np. 
Colgate. mają swoje uniwersytety, 
nazwane ich imienliem. Eisenhower 
zaorządzał uniwersytetem Columbia, 
który nie nosi wprawdzie narzwy 
kremu do golenia, ale naileży do Na­
tional City Bank. podob>nife jak i uni 
wersytet w Princetown. Eisenhower 
dostosowuje swój geniuSIZ do proble 
mów edukacji. z tą samą tra,fnością 
co w sprawach wojennych. 

W S\ •oim sprawozdaniu P. t. „Wy­
chowanie amerykańskie i stosunki 
międzynarodowe" pisze: „porui.eważ 
wojna jest prawdopodobnie nie­
unikniona, potrzebujemy nowej o­
rientacji psychologicznej, jeśli cho­
dzi o masy narodu amerykaóskie­
go" . 

Ta „orientacja psychologirena" 
ma być osiągnięta dwoma sposoba­
mi: propagandą wojenną i terra-
rem. 

Dla Eisenhowera komunizm jest 
·demonem, a każdy uczciwy Amery­
kanin obunzony krwawymi wyczy­
nan1i Mac Arthura albo wz;rostem 
faszyzmu - jest podejrzany prrz.ez 
niego. o utrzymywanie stosunków z 
tym demonem. 

P1·ecz z europejskim 
Mac Arthurem 

Mędrzec" z uniwersytetu Colum­
bi~ pmybywa obecnie do Europy, 
aby objąć dowódciwo nad dyWl-

związku ze zwalnianiem przez 
zbrodniarzy hitlerowskich 

Szczury :c Landsberg 

USA 

Jego pi€(1."WS1Zy wyceyn, wylądo­

wanie w Afryre Płiil., utiawnria, na 
czym polega jego strategia. Składa­
ją Siię na mą inlllry~ poolrutyoone, ope­
raąje l)Qlieyjne i Illletmwiwe Uikla­
dy. 

24 czerwca 1941 r. w ,.New York Ti­
mes" praez senatora Trumana: „Je­
żeli zobaczymy, że Niemcy są górą 

- należy pomóc Rosji, jeśli zwycię­
stwo będ2lie po stronie Rosji - trze 
ba wspomóc Niemcy, aby tylko o­
bie strony wykrwawiły się jak na1-
Vv-:ięcej". 

Strategtia Eisenhowera crz.erpie 
zawsze natchnien:ie C?: jednego źró­
dła: trzymać FTanoję taik, aby rz;..vy­
cięstwo nie stało sie udziałem mas 

PREMIA ZA PLAGIAT 
Wylądowam!ie na Syeyłti również 

był.o d7iiełem Eisenhowera. Tym ra­
zem jednak trrreba było walcrzyć. Je 
go tailenty orgatlllirz.aitocra i wielkiego 
cclowieka uzyskJały Pole do popisu. 
„Monde" i prasa aitkuntyc:ka chętnie 
chwalą jego metodyC'2llly umysł: 

wprowadrzjł do wojskia system For­
da. Re:ecrzywdście, Elisenhower lubi 
WISeyStko oo ~gan,tyoz.:ne: jego flota 

ludowych, v,atrzyrnaĆ się na linlii Udało nam się zdemaskować jed· 
Zygfryda w nadzliei, że siła Zwiąq;- nego dżentelmena na popełnieniu 
ku Radzieckiego w~·czerpie się na plagiatu, o czym uważamy za wska­
wschodtzlie, biO!I"ąc pod uwagę, że w zane powiadomić naszych czytelni­
ratllie klęski hitleryzmu, będzie moż- ków. Jeśli w przyszłości przyjdzie im 
na rlJaljąć wielką część Niemiec, aby mieć do czynienia z jego przemówie­
uchronić je od wpływu socjalizilnu. niami, artykułami lub orędziami, 

wszystkim, co cąsnimy, wypełniając daniem naszego frontu od Oceanu 
wolę boga". Lodowatego do Morza Czarnego nie 
Chcąc usprawiedliwić swe ciemne jest już więcej obrona poszczegól· 

sprawki Adolf obrzucał kłamstwami nych krajów, lecz zapewnienie bez­
i oszczerstwami Związek Radziecki, pieczeństwa Europy i tym &11mym o­
przypisując. mu wszelkiego rodzaju calenia wszystkich", 
agresywne zakUSJ i straszył wylęk- Harry (8 st)l.cznia 1951 roku): 
tl'.ionego JOŻ obywatela „czerwonym „Obrona Europy staje się podstawą 
niebezpieczeństw-em". Harry nie tyl- dla obrony całego świata, wraz ~ 
ko nie pominął wykorzystania tego USA.", 

W łzm:mmowskim cyrka 

Eisenhower przese:edł :J!l.rancję w niech wiedzą. że nie ma w tym ni­
parę m:ies:ięcy dllJięk!i ofiarom firan- ~z~go. aryginalnego, że wszystko jest 
cuskiego ruchu qporn, który paira- s~1ągmęte, :be wsz.ystko zostało prze· 
liżował wojesl!llą roaclJli:aę Niemiec. 'pisane. 

"W ~ 19'14 roku - mtir.zy- Dżentelmen ów przebl'j.w-a. za ocea­
,mał S'ię pmed. linń.ą Zygiiryda i po- ~t>.m. Z pewnych względó':_" nie P!>da· 
!Słał swoje wojska na wypoczynek iem'! kolo1"1;1 do~u, ':' kt~ m~esz· 
·w głab kiradu Wlielu ku:zyfiowców„ ka 1 pracuie. Rowmet me uwazam"f 
~ło 

0

s:ię wtooy w rr.wykłycb za potrzebne wymieniać nazwisn te 
spekulantów. Ei~hower w „Woj- ~o dżentelmena - plagiatora. Co się 
me krzyżowej w Europie" (str. 315) t}CZY jego inńenia. to przypu=a­
tak pi~ całe jednoStilci zamieniły my, że dla czytelnik;i. jest to zupeł­
s:ię w barn.dy gangsterów, spraeda!:jąc nie obojętne, jak go zwą: Jim, Jack 
tramparty żywlności". lub przypuśćmy Harry. Będziemy 

chwytu, leez zasto&Pwał w pełni te. Jak widzide- więo, Han:y star_. &ię 
same ioamsl1ci, ~ nieco prze~· nie obciążać nazbyt swego móz~u. 
dngowawwmy le· 'Po co się wysilać, jeśli istnieją go· 

Adolf {22 ~19tt roku}: „ Włacl ' towe przykłady i wzoryfl 
cy Moskwy nłeastamóe usiłują Dtl- Krócej mówiąc, Harry, nie krępu· 
rzucić iDDym nuodom swe płlDOW8• jąc się. wkrocz~ł na drogę plagiatu 
nie". I czuje się przy tym nieźle. Niedawno 

Harry t8 ~znia 1951 roku): „Za· wręczono mu premię imienia Woo · 
!!raża nam niebezpieczeństwo zawo· drowa Wilsona „za szczególne zasłu­
jowania świata przez Związek Ra· gi na polu utrzymania międzynaro· 
dziecki". dowego pokoju", 

Eisenhower dodaije, że zb.rodnJią więc go nazywać Harrym. Wiadomo tet, że Adolf ogłosił '>ię Okazuje się, że za plagiaty, za prz~ 

była nie tyle sama kradrmeż (jest to Otóż ten Harry właśnie w począt­
prawo bu..<:Sinesmaina), ile fakt, że ku 1951 roku spłodził niewielki u­
okradano jednostki limowe. • twór, histeryczną pracę, zatytułowa· 
~Wliec z Wall Street spelnił waną „Orędzie o położeniu kraju", 

swą misję. I obo 16 grudm:ia 1944 r. Po bliższym rozpatrzeniu okazało się, 
hiitlerowcy t<.a<altaikowali w Ardenach że Harry prawie słowo w sło.wo spi­
przy pomocy 25 dywiizji (w tym 8 sał wszystko od Adolfa. 

zbawcą Europy i pod pozorem „oca- pisywanie mów Hitlera, tam, za ocea 
lenia" uciemiężał narody i niszczył nem dżentelmeni ofiarowują jeden 
pańs~a. Harry także ~waża za swój drugiemu nagrody i przy tym nada1« 
obowiązek ratować meszczęsną Eu· sobie wzajemnie tytuły „twórców p :i 

pancet'llych). Eisenhower dyspono- • Aby nie być gołosłownymi, zacy· 
wał 90 dywiizjami. (W tym 24 pan- tujemy kilka przykładów. 

ropę. lroju". 
Adotł (22 czerwca 1'91l1 rok~: „Za-

Tadeusz Słupecki 

G. RTil:LIN. 

oerne), ale. mimo to _Nd~ w clą- Jak wiadomo, Adolf bez przerwy 
~ tygod~a pooulllęli ~ę na srrero- wołał, iż zamierza zbroić się, raz jesz 
kim froncne o 100 km. 1 pmeklroczy- cze się zbroić i znów się zbroić. O 
li rzeikę M~. . tym też i prawie tymi samymi słowy 

BALLADA Z MORAŁEM DLA „TRÓJEK" 
. W ~bie . ~owera ~rawy wykrzykuje również Harry: Stoi kułak, nieboże, 

me stołą l~J ?Wl na iiro:nCle: dla Adolf (12 września 1938 roku}: przygarbiony na dworze 
g~a Bradley'a głównym ~- „Ogłoszone powiększenie armii i po- i bezradnie wciąż ręce rmkłada . 

. gi~ Jest wtedr Mon~gomercy, a n:e wietrznych sił wojskowych zostanie Patrzy ti» ·k d ka 
~tł~.. W . ko!1cu Eisenhowe: me na mój rozkaz nadzwyczajnie rozsze- OJ a groma z 
wu.e ;i.uz do Jakiego boga ma się mo- rzone". · w chytrą gębę kułacką 
dJiić: Churohtl.10. wysyła 6 :'tyazm~a do Harry {S sty.cznia l:9S1 roku): „Kon a on nic - tylko biada i biada , • • 

Stai1liina prośbę 0 ~yśpi~e o- gres powinien zatwierdzić środki dla ·•• żyta - prawie nie było, 
~ensywy na Wschodzlie, Na.e ZWil"aoa- powi~kszenia naszych sił zbrojnyc'!i" pszenica mu wygniła, 
Jąe uwagi na trudne wanmki aifmo- . • owi'es I al'ł ' ł ' 
sferyoz.:ne, Stai!Jin przycl1yla się do _Rozpocząwszy w:oinę, Adolf natych w po u sp 1 o znow .s once ••• 
tej prośby: l2 styCllillia Aa:"m:ia eze.r- miast. wezwał sobie. na po.moc boga, - Cóż dziś Państwu sprzedamy 

ogłosiwszy -< k f gdy - widZJ. cie to sami· -
wona atakuje 190 dywcizji nJiemiec- . „o . so1uszm iem aszy-
kicb. Hitler zmusrzxmy jest mit.my- s_tow •. Harry takze obdarza pana bo- na żebry pójść trzeba mi w końcu? 
mać ofensywę w Ardenach, ściąga ga mianem agresora •. ~wróćcie przy Nagle pn:erwał swe płacze, 
fl fronrtu 5 i 6 dywizję pancerną, aby tym ?wagAe na p~dob1enstwo sformu- nagle kułak skułaczał 
przemuoi~ je na frolllt wschodni!. łowan u dołfa i Harrego. i na chłopów się srodze rozeźlił -

Eisenhower jest w ten sposób ufa- Adolf (19 września 1939 roku): bo pszenicę_ w komorze, 
·towany przed nową Dunkderką. !,Jesteśmy zdecydowani w ten czy zgniły owies_ w oborze 

U 
• t _ b . 1 _ 1~ny sposób osiągnąć cele naszej wal • 

_nłwersy et, aDK. k1. Przy tym pragniemy tylko jednego, a zyto pod chlewem znaleźli ••• 

I wojskowy d:ryl , :~;0;;.~ wszechmogący oświecił inne MORAŁ: 

Bohater wojenny przeistacza się . Harry (8 stycznia 1951 roku}: ,,Peł· Jeżeli chodzisz z trójką gromadzką -
po zakoń~eniu dziiałań wojennych m zdecydowania będziemy iść po \ej maksymę sobie tę zapisz: 

- Dlaczego n.ie oklaskujeci1? linoskoczka? w anioła pokoju, ale nie zmienia drodze i _prosić o boskie przewodnie- - Nie sądź nigdy po minie kułackiej 
- Czekam aż spadnie i · ka:rk skręci. zwi€I!Z1Chniików. Przestał być naczel- two, ktoremu poddajemy się we póki na zboże nie trafisz. 

Dyirekf.q, C)Tku (do widza): 

HillilllllllllllJlllllllllDJ!lllllU~lllllllll!llllllllllll llllJlllllllll~lllllll!llll l~ lllUllllllJlllJIJllllllUllllPlilll~!lllAlllDmo1U1111lllnlllllllllllllUllllRnfillUllllllil~ill11lll lllUmr.m111111u1111111111n1ui,;i11111um111111 1 I I l.tl!ililUIU~IIllll!Ulillłlliltłll!llilllll łl l"l 'I 'I' I 11. Jl'flll' ll'tillilli'll'll IUll'lmr!k 1111! . „ ' . ' . • , · · . . · m 11111111m.1m nlłftlillll·ilil!lllt im 1 1 111 1'111,~~,, 1 ~~111m ~111ttFJl»~11111~111!'1i11nmu11111~1ll11111lllu1v11~111n1n111n111~u1111 11 1u1n1u111111m~1~n11 n11111i1111111u1;a~ml!11JJMli9ł 

16do fna zbo'że) dołki kopie, san1 w nie 1t1pada 



Radomszczanska cegielnia 
wkrótce 

rozpocznie produkcję 

KRONIKA RADOMSKA Rozwój życia świetlicowego w „Metałlfłlir' 
Z dniem 1 stycznia bieżącego roku 

Cegielnia Miejska, prowadzona przez 
Miejską Radę Narodową, została 
przejęta przez Piotrkowskie Zakłady 
Terenowe Przemysłu Materiałów Bu­
dvwlanych. 

Kobiety 

zwiększoną 
radomszczańskie uczczą dzień swego święta 

pracy w~7dt1jnością 

napotyka na trudności 
Z.tkłady Metalurgii są największy­

mi zakładami w Radomsku, zatrudnia 
jącymi powatną ilość prncowników. 
Z uwagi na llczebność załogi, tycie 
świetlicowe Lych zakładów rozwijać 
by się powinno właściwie. Zakłady 
posiadają pi ·lrną św! tlic.;:, z której 
jednak prncownicy Metalurgii nic 
:!lawszc mogą korzy~tać. Lokal świe­
tlicowy zajety bywa czę,to przez 
różne komisje. które urzędują tutai 
przez długie tygodnie. W tym c;:u­
sie norrnnlne życie świetlicowe jest 
z1&hamownnc. Kotnisjc pracuj.:ą_ nie­
raz do późna, a wówczas nie można 
wykorzystać lokalu do zajęć świetli­
cowych. 

Rada zakładowa z Metaluri;lii już 
niejednokrotnie interweniowała w 
sprawie zwolnienia lokalu świetlico­
wego od tych uciążliwych świadcze11. 
Dotychcza&owe jednak starania te 
nic odnioslv skutku. Rozwiązałoby 
t1; sprn'Wę Prezydium Miejskiej Rady 
N'lrodowej dostarczając odpowiednie 
go dhl potrzeb komisji lokalu. 

Rozpoczęcie tegorocznej kampanii 
przewiduje się w połowie marca. O­
becnie przeprowadzane są prace przy 
gotowawezc. Wvmieniono już uszko 
dzone koła zębate przy prasie, zało­
ionO· nowe walce, przygotowano to­
ry, wózki i taczki. Prace te wyko­
nane zostały systemem gospodar­
czym. Obecnie na ukończeniu jest 
remont pieców i przygotowanie gli­
ny. 

W celu usprawnienia tegorocznej 
kampanii zrobiono 240 dodatkowych 
ramek do suszenia cegieł. Prace 
przygotowawcze zostaną całkowicie 
ukończone jeszcze w bieżącym mi<t­
siącu. 

Zbliża się dzień 8 marca -
Dzień Kobiet. Jak Polska długa i 
szeroka czynione są przygotowa­
nia do związanych z tym uroczys 
tości. Kobiety miast i wsi, robotni 
ce fabryk i gospodynie wiejskie 
podejmują szereg zobowiązai:'.i, któ 
rymi pragną uczcić swe święto, 
wzmożoną pracą zadokumentować 
swą niezłomną wolę pokoju. Rów 
nież kobiety miasta i powiatu ra 
domszczańskiego nie pozostają 
pod tym względem w tyle. 

Do chwili obecnej we wszyst­
kich kołach Ligi Kobiet w mieś-

Kierownictwo POM w Strzelcach Wielkich 

cie i we wszystkich kołach gospo 
dyń wiejskich w powiecie odbyły 
się w tej sprawie 2-krotne zebra 
nia. Wszędzie zebrania te przebie 
gały pod hasłetn ,,Wzmóżmy wal 
kę o pokój'', wszędzie podkreśla­
no w dvskusii, ze kobiety radom 
szczai'1skie nie będą szczędziły sił 
i trudu nad p1•z;vspieszeniem rea 
lizacji zadań przypadłych nasze­
mu powiatowi w Planie 6-letnim. 

Z okazjj zbliżającego się dnia 
8 marca i terminu rozpoczęda 
obrad Ogólnopolskiego Kongresu 
Ligi Kobiet robotnice radom­
szczańskich zakładów prac:v j gos 
podynie wiejskie naszego powia­
tu podjęł:v szereg zobowiązań, któ 
rych cz~ść została już zreałlzowa 

skich w spółdzielni produkcyjnej 
w Olbrachcicach zobowiązały się 
na swym terenie przyśpieszyć li­
kwidację analfabetyzmu oraz pod 
nieść wydajność pracy przy reali 
zacji wiosennej kampanii siew­
nej. Gospodynie wiejskie groma 
dy Strzałków postanowiły rów­
nież przyśpieszyć na swym tere­
nie likwidację analfabetyzmu 
ora•z wzmóc walkę z alkoholiz­
mem. 

Podobne zobowiązanie wzmoże 
nia prac na odcinku społecznym 
i odcinku gospodarczym podjęły 
na zebraniach orgąnizacyjnych w 
bieżącym miesiącu członkinie 
wszystkich kół Ligi Kobiet w mieś 
cie i członkinie wszystkich kól 
gospodyń wieiskich w powiec;e. 

Z tci!o powodu liczne sekcje arty· 
styczne ~wietlicy, zespół orkiestry 
dętej, zespół orki1>stry symfonicznej 
i r:hór nie mają gdzie ćwiczyć. W 
świetlicy odbywać się ma szkolenie 
ideologiczne dla 160 ZMP-owców, 
IE-cz z powodu zajęcia lokalu, odbywa 
się ono od przypadku do prżypadku. 

Zapisy na kur y 
korespond, ncyine 
przysposobienia marynarskiego 

nie dopilnowało budowy zbiornika na. Uroczystości z okazji Dnia Ko-
Pracownlce Radomszczni1skich 

SZKOLENIE ZWIĄZKOWE 
w Zakładzie Nr 9 

Zgodnie z zarządzeniem Zarządu 
Głównego Ligi Morskiej Komenda 
Ptzysposobicnia Marynarskiego w Ra 
domsku or~anizuje kursy celem przy­
gotowani1t kandydatów do Szkól 
Morskich. Kursy odbywać się będil 
w Radomsku, ul. Reymonta Nr. 21. 
Dla ochotników nie mofi<'ICych uczęsz­
czać na kursy, zarząd Okręgu Ligi 
Morskiej organizuje w okresie od 
1 marca do 31 maja Kursy Korespon­
dencyjne Przyspo!!obienia Marynar­
skiego, 

· fa biet będą miały podniosły charak 
Jesteśmy w przededniu wiosen two POM oczekuje na. opinię Zakładów Pr:tcmysłu Drzewnego Pracowm.icy :>;wkiładów prz-em,Ysło­

wych nie szczędzą. sił dla l'eaJhiacji 
zadań Planu 6-letniego. Aby praca 
była wydaj.niej,szą niezb(ldne jest 
szkolenie, zal'ówno zawodowe jak i 
ideologicz·nie. W ZakladZiie Nr 9 
przeprowadzony był ostatnio 16-go­
dzinny kurs, na którym aktyw zwi::,iz 
kowy zapoznał się z zagadnieniami 
Planu G-letniego. 

Bliższych info macji udziela zarząd 
.oddziału Lill! Moukiei w Radomsku. 

nej akcji siewnej, w której poważ chowców pożarnictwa. Proszony 
ną l'Olę mają do odegrania Pań- o przybycie na miejsce powiatowy 
stwowe i Spółdzielcze Ośrodki inspektor pożarnictwa odwlekał 
Maszynowe. Dlatego też placówki swój przyjazd, co pociągało za so 
te winny w porę poczynić wszel- bą odraczanie budowy zbiorni 
kie przygotowania, aby w pracach ka. 
wiosennych nie napotykać na · Kierownictwo POM nic nie zro 
przeszkody. W POM-Strzelce Wiel biło aby to przyspieszyć, a prze­
kie przygotowania nie zostały do cież interwencja w Prezvdium 
tąd dobrze przeprowadzone, brak PRN w Radomsku lub spowodo 
pewnych maszyn. których sprawa wanie przyjazdu fachowca pożar 
dumie na czas kierownictwo obie nlka z Łodzi sprawę ruszyłoby z 
cuje, zaniedbano spr:awę budowy miejsca. Nasuwa się też pytanie, 
zbiornika paliw płynnych. jak można było w ogóle rozpoczy 

Zbiornik paliw płynnych w nać budowę zbiornika bez uprzed 
POM to kwestia bezpieczeństwa niego posiadaniR planów·, zbada­
całego parku maszynowego i gwa nych l r.aiwierd11onych pod wzglę 
rancjl'l. spravvnego wykonania prae dem bezp;eczeństwa pożarowego. 
siewnych i żniwnych. Tymcza- Wyn.kiem zaniedbań kierownic 
sem budowa zbiornika ·została twa POM jest to, że beczki z pa 
wstrzymana, ponieważ kierownic I Uwem są źle przechowywane. 

ter na terenie miasta i powiatu 
radomszczai'l.skiego. W dniach od 
4 do 8 marca odbędą się na tere 
nie wszystkic-h zakładów pracy w 

podjęły · zobowiązanie wzmożenin 

wydajności pracy na odcinku 
produk<·yjnym. Realizacja tego 
zobowiązartiA przynłosłn zakła­

dom blisko 1,500 złotych oszczęd 
naszym powiecie, instytucji, spół 

dzielni produkc:vjnych i PGR-ów 
ności, wykonane. one było już na akndemie. Centralna akademia 
dzień 15 lutego br. odbędzie się w dniu 8 marca w 

Pracownice Spółdzielni Pracy sali kina „Wolność" w Radomsku. 
„Czyn" zobowiązały się wzmóc W dniach od 3 do 11 marca zosta 
wydajność pocy oraz przy szy-
ciu zaoszczędzić 

5 procent nici. 
przynajmniej 

Na terenie powiatu członkinie 
kót g·osporlv1i wiejskich w Se­
kursku, Widzowie i w Nieznani­
cach zobowil)zały się oczyścić z 
kretowisk laki PGR-owskie. 
Członkl.nic kola gm1pod;v11 wlej-

1101 udekorowane zakłady pracy, 
instytucje oraz posterunki produk 
cyjne radomszczańskich przodow 
nic pracy. Dzień 8 marca będzie 
dla kobiet radomszczańskich ma-
nifestacją na rzecz walki o pokój 
l realizację Planu 6--letniego. 

P. 

Wykładowca, ob. Falendysz, sta· 
1·ał się o to, by wykłady były zaj­
mujące. Uczestnicy kursu t•obili no­
tatki i p.ilnie p1·r.ygotowywali się do 
zajęć. Kurs ukończyło •16 pracowni. 
ków Z11kłndu Nr 9. Dokładne rimzna. 
jomien,ie if ;i: "ytycznymi Planu 
6-letnieg·o 11 pewnością J>nyczyni się 
do podniesienia wydajności ich pra-
cy. 

Zygmunt M<t>llk 

Nowy zarząd 
koła sportowe o 

w Liceum Administracyjno-Gospodarczym 
O tatnio w Państwowym Liceum 

Admini11trncyjno-Gosp-0darczym w Ra 
dom ku odbyly 111 1 wybory nowego 
?.ttrządu koła sp<>ttowcgo. N a zebra 
niu wyl:>orczyrn byla obecna in~trul; 
tot"ka sportowa, ob. Kwlecie>ń oraz 
przed11tawidel Powiutowego Komite­
tu Kultul'y Fizycznej w Radomsku 

W skład nowego zarządu kob 
·portowego we~zll aktywiści ZMP. 
Na przeworlnicząccg'o wybrano 
ZMP-owca Czesława 'I'ata1·1;>. Najb iż 
szym zadamiem nowowybranego za­
rządu koła szkolnego będzie prze­
prowadzenie prób na odznaki;> SPO. 

I Jan Bartkowski 
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Seminarium dla organizatorów KRONIKA PIOTRKOWA Mało i średniorolni chłopi powiatu piotrkowskieRo 

vi~:~~=:~!!~!::,,;- W spółdzielni produkcyjnej w Olsztynie W!~~,n~~'~'~'~óJ, •. ~~O~i~~j~~ „~~.b~~,.,~!ń!~~~ 
skieg° Komitetu PZPR w Piotrko- u , .... u c h o ID •• o n o , • t I • plan skupu zboża. Zawdzięczać to nie chłopi zbiorowo, maruifestacyjnie 
wie odbyło się trzydniowe semina- • S W I e I C p należy w powa:inej mierze temu, że odstawili na p.un.kt skupu 15 ton 
rium dla organizatorów grup partyj- ~ chłopi mało i średniorolni deklaro- zboża. Małorolni chłopi gromady W' 

• wali poważne ilości zboża do ponad- t6w przyczynili się rlo zdemaskowa-
nych. W szkoleniu wzięli udział or Spółdzielnia produkcyjna w Ol pomocy Chłop:;ki?j i Koło Go.spa ny. Na kursie tym wszystkie ko- planowej odstawy. 15 ton zboża po- nla i wyln·ycia za.pasó-w zboża ukr~ 
ganizatorzy z hut szkła „Kara". sztynie, gminy Bełchatówek kolo dyń Wiejskich. W początkowej biety nauczyły się gotowania i nad plan odstawili chłop.i z gminy tych przez bogacza wiejskiego, Jana 

H · „ · F k „ z Zakła- Piotrkowa Trybunalskiego, pow- fazie rozwoju spółdzielni produk pieczenia. Uszczyn, 6 ton z gminy Bogm1ławl- Paupińs.kiego. Paupiński ukrył u ma 
„ ortensia 1 „ eni s , d R Chł · ł 1 hł 

stała 1 sierpnia 1950 roku. Spół- cyjnej w Olsztynif' wobec braku Na zakończenie kursu urzą zo ce i 8 tony z glniny ęczno. op1 or!> nego c opa, ob. Budr.isza. w 
dów Drzewnych na Bugai·u i PKP. · 1 li · · · · h I d · W't' bo' k · dz'ielnia rozwija się dobrze. Ist- świetlicy ludność nie miała gclzif' no wieczór świetlicowy, w czasie zam1eszm w wyzeJ wy1men1onyc g1·oma zie 1 o'W, z ze, os;m ·11,1ąr 
Ogółem przeszkolono 175 towarzy- rtieje tu dobrze zorganizowane spędzać chwil wolnych od zajęć.· którego został wy~łoszony refe- gmin.ach we:nvali do współzawodn.ic- go twierdzeniem. że koń mu w dro· 
szy. k d k · · - \. b · twa w odstawie chlopów W' pozosta- dze zachorował. Za to ~wiadome o 

-oło groma 'i. ie Zwią_zku- Samo- Mając na uwadze rozwój żyeiii rat o Planie 6-le nim. W ogaie3 łych gminach na terenie powiatu Sż11stvro spotka kułaka zuslużom 
------------------------------- kulturalno-oświatowego w groma częśq artystycznej wykonano sze piotrkowskiego. kara. 

dzie, Zarząri PowiatoWy Zwią7.ku reg tańców ludowych polskich i Gminy Wadiew i Bełchatówek rów W akcji pla'l'lowego skupu zbożH 

Przodownicy pracy tartaku w Rozprzy 
Tartak Patistwowy w Rozprzy wy 
konał plan produkcji za rok ubiegły 
Y'l 101 proc. 

Tartak zatrudnia obecnie stukil!·u 
dziesięciu pracowników rekrutują­
cych się z małorolnych chłopów 
okolicznych wsi. 

Kułacv z gm. Kamieńsk 
nie odstawili 

nadwyżek zbożowych 
Gmina Kamieńsk wykonała !uto-­

wy plan skupu zboża do 23 bm, ~ 
83 proc. Byłoby już pełne 100 rrcc. 
gdyby nie bogacze, którzy nadwy· 
żek zbożowych dotąd nie odstawłłi. 

Józef Setomski z Kamieńska. po• 
siadacz 10 ha miał odstawić 20 o, a 
dostarczył dotąd 11 q. Władysław 
Otwinowski z gromady Danielów, 

Od l lutego rb. załoga tartaku 
pracuje na nowych normach. Są 
one przeciętnie o 1 O procent wyż­
sze od dawnych, mimo to są one 
poważnie przekraczane. 

Tartak ma swoich przodowników 
pracy. Należą do nich: trakowi -
Stanisław Kołodziejczyk i Stanisław 

Zybert, praco;wnicy ekspedycji 
Stefan Foryś i Józef Wojnicki. 
Przy konserwacji surowca i tarcicy, 
umiejętnej i oszczędnej produkcji 
wyróżnili się stuplatz Józef Cecot­
ka, brygadzista Stanisław Ley.Jan­
dowski i robotnicy Józef Piątek, 

Adam Misztela i Feliks Tomczyk. 
Do usprawnienia produkcji tarta~ 

ku przyczyniłoby się doprowadzenie 
żeberka od bocznicy kolejowej na 
plac składowy. Naleźałoby także 

właściciel 17 ha, zamiast 27 q zlar- unowocześnić urządzenia przeciwpo 
na, dostarczył 10, Józef Ciesielski z żarowe. 
Piły Ruszczyńskiej rozpisał swojl' 
13 ha na cztery części i miał tylko 
3 q zboża do odstawienia. Ale wo­
bec tego, że ziemię sam uprawiał i 
z niej zbierał plony. Ciesielski otrzy 
mał dodatkowv wymiar podatku 
gruntowego i FOR-u za rok bieżacy rrogrum nu niedziolę 2a lutego 1951 
i lata ubiegłe. Wobec ujawni-mia I . . _ 
kombinacji z rozdziałem ziemi. Cie- 7.00 1\'Iu;;yk~1 · 8.00 ?z1enmk. 8.15 
· 1 k· h cl · · ł d , t Muzyka. 8.oO AudycJa SKRK. 9.00 s1e s 1 ę zie mus1a z ac egorocz M · 1 9 „0 n...0.„, roz · . l uzy 'a organowa. .o r, „~ . -
ną nad:wyzkę zbozową z cn ego go·· t·o·wkowa. g,45 .• Wieś tańczy i ~pie-
spodarstwa. wa"_ 10.00 Przegląd prasy stolecz-

( A) nej. 10.05 Skrzynka ogólna, 10.20 

Howv urząd pocztowy 
W Piotrkowie zostanie urucho­

miony nowy Urząd Pocztowy o peł 
ti.ym :takresit> służby nadawczc:j. 
Uruchomienie: Urzędu na, tąpi -v dniu 
1 marca hr. Godziny urzędowania 
ustalono: w dnł powszednie od 8 do 
15. W niedz!e.Jr I ~wlęta Urząd bę­
dzie nieczynny. 

OJ?łoszenia drobne 

PodZiiękowam.ie. Wszystkim krew­
nym, przyjaciołom i znajomym, któ 
rzy wzi!Jli udział w pogrżebie Wa­
cła.wy Moniki Albrechtowej, składa.· 
ją tą drogfł serdeczne podziękowa­
nie - mąż i rodzina. 41 

,,Poezja i muzyka". 11.15 .,Od na­
$Zych korespondentów", 11.25 Kon­
cert życzeń. 1.1.45 Skl'zynkn Wsze­
chnicy Radiowej. 12.04 Przegląd 
czasopism. 12.16 Koncert rnzrywko­
wy. 13.00 Audycja oświatowa. 13.15 
,,O kułaku w Łęczyc! int". 13.25 
„Sprawa Boba Higginsa". 13.45 
Kącik LPż. 14.00 „Wszechnica Ra­
diowa". 14.20 Kapela ludowa F. 
Dziodanowsklego. 15,06 Aucl. dla 
świetlic dziecięe. 16.00 Przemówienie 
Prezydenta RP. (powtór?.Jenie z dn. 
24. II). 17.00 Dziennik. 17.20 Kon­
cert Chopinowski. 17.50 .,Obcy cieil" 
- słuchowisko. 18,50 Koncert ra­
dzieckie.i muzyki baletowej. 20.00 
Dziennik wieczorny. 20.30 Re• 
portaż z Mistrzootw w Zakopanem. 
20.50 Audycja rozrywkowa. 21.16 
Felieton. 21.25 Koncert orkiestry 
tanecznej. 22.05 Wiadomości spe>rto­
we. 22.45 Muzyka. · 23.00 Ostatnie 
wiadomości, 23.1-0 Muzyka. 

Samopomocy Chłopskiej w Piotr- radzieckich. n,ież zakoi1czyły zakreiilony plan sim w powiede oiotrkowskim ofiarnie 
kowie Trybunalskim skierował Bolesław Kapitan pu zboża i obecnie walczą o przo· pl'acowali ZMP-owcy. 
ob. Helenę Skrzypit'!ską na kurs 
kierowników świetlic spółd:r.iel­
ni produkcyjnych. Powiatowa Ra 
da Narodowa w Piotrkowie Tl'y­
bunalskim widząc duże za.intereso 
wanie się miejscowej ludności 
życiem kulturalnó-oświatowym. 
przyznała 2.400 złotych na urzą­
dzenie świetlicy w Olsztynie. Za 
te Pieniądze zakupiono 30 krzeseł, 
:ł stoły. po1·trety i cały szereg roz 
maitych gier towarzysl ich. Dziś 
w świetlicy pod kierunkiem ob. 
Skrzypińskiej działa już kilka ze 
społów. Kobie1y gromady Olsztyn 
zorganizował:v ostatnio w śwletli 
cy 3 dniowy kurs żywienia rodzi 

Dobrane ziarno· siewne - daie .dobre plon; 

Zawody eliminacyjne 
szkolnych 

klubów spo'rtowych 

Plóin 6-letni przewiduje, że w 
r. l!ł55 średnie plony zbóż ja­
rych z ha wyniosą: owsa - 16 q, 
jęczmienia - 17 q. W porówna­
niu z r. 1949 stanowi to coroczną 
zwyżkę plonu prawie o 1 q z ha. 
Jest to niewątpliwie poważrie za­
danie. By je zrealizować, musi­
my uruchomić wszelkie rezerwy 
dotychczas niewyzyskane. Do 
takich rezerw należy m. in. uży• 
wanie do siewu ziarna kwalifi­
kowanego. Chłopi przyswoili so­
bie już Wiele zdobyczy nowoczes 
nej agrotechniki: stosują chętnie 
nawozy sztuczne. ulepsza.ją wio­
senną uprawę roli, natomiast nie 
wykazują jeszcze dostatecznego 
zrozumienia dla korzyści, jakie 

W niedzielę, dnia 25 lutego br„ I daje stosowanie lep.szych, „rejo­
odbędą się w Piotrkowie zawody nizowanych", ujednoliconych od­
climinacyjne do Spartakiady Szkol- mian ziarna siewnego. 
nych Klubów .Sport~~ych ~gólno· Na wzrost plonów wpł~ wa nie 
k~ztalcących GnnnazJOW z P1otrko· t lk . I l' 
wa. Bełchatowa i Pabianic. Y o. ra~JOU~ na uprawa ro 1 oraz 

Uroczyste 'otwarcie zawodów od- nawozem~, me t:vl~o sta~anne 11o 
bętl;:ie się w Państwowej S)lkole czyszczenie materiału siewnego, 
Tvrhniczno-Pn:em:v1:1łowej pri:v uli· ale w dużej mierze jakość mate• 

cy Roosevelta Nr 3, o godz. 10. rialu siewnego. Używanie do 

Naqrod11 
dla młodzieżowych przodowników pracy 

siewów ziarna kwalifikowanego tl1.ego materiału siewnego na lep­
podnosi wydatnie osią'{ane plo• ilzy, były uruchomione i wyzy­
ny. Wzrost ten częstokroć docho- skane. Przyczyni się to do zna­
dzj do jednej trzeciej. ł<J owanie cznego wzrostu ostągunych plo­
zlarna siewnego niejednolitego, nów i dochodów małorolnych 
dziesiątkami lat nie zmienianego i średniorolnvch gospodarstw. 
i wskutek tego zdegenerowanego z zagadnieniem używania do 
powoduje, że osiągane w <lanym iewów 7.ia na kwalifikowanego 
gospodarstwie plony są mniejsze wiąże się sprawa tzw. „dobre~o 
niż mogłyby być, W t:vm właśnie roku". Niektórzy chłopi uważoją, 
między innymi tkwi jedna z re- że .,dobry rok" decyduje wyłącz­
zerw, którą można i należy ur11- nie o urodzaju, bez względu na 
chomić. jakość nasienia. Jest to oczywi· 
Państwo Ludowe zdaje sobie ście niesłuszne. ..Dobry" lut 

spt"awę z wagi tego zagadnienia. „z.ły" rok zawsze wpl;vwa doda1-
W roku bieźącym rolnictwo otrzy nio lub ujemnie na plony, ale 
mu.le od państwa 950 tys. kwin- niemniej dodatnio lub ui('n1nie 
t~li ziarna k.walifikow?nego. wpływa na plon dobre lub r che 
Ziarnem tym mozna będzie ob- ziarno siewne. W każrivm wv­
siać pół miliona h~kta~ów, z któ-1.padku kwali.flkowane zia.rno pÓd 
ryc~ pl-0-n. skro1m1.1~ licząc, . dać no;:;i wysoko<§ć plonu. 
m:>ze przeszło 3 miliony ą ziarna I s . k r r·1. 
I od-iewu a ''ltiec materiału siew • prawa zwrnP wa I llti0\ ·ane-
negot> o b~rdzo ~ysokiej jakości. go. jest waż~a'. Orga.nlznc.ic par· 
W ten spo~b w roku przyszłym łyJne, młorlz1ezowe 1 !<pnłe<:zne 
będz.iemv mogli obsiać cały nasz winny upowszechnić ,iak najsze­
ohszar uprawny bądż ziarnem rzej wśród p1·acuj-in1ch d1ło11ów 
k\val ifikowanym, bądź I odsie- znaezenie slO<JnwRnia orlrowieCl­
wc1n, a w n.tjgorszym wypadku niego ziarna siewnego jego 
odl'.iewem n„ . . wpł;vwu na plon. 

Aby umot.hw1c chłopom drob­
norolnym i średnioroln:vm szero· 

B.B. 

kie stosowanie kwalifikowanego 
ziarna siewnugo, uchwała Prezy-

W tych dniach odbyło się wręcze ZPB podjęli na zebraniu szereg zo- dimn Rządu :tnhowiązuje wszysl· 
nie nagród młodzieżowym przodow bowiązafl na cześć Międzynarodo- kie PGR, spiildzielnie produkcyj~ 
nikom pracy ZPB w Bełchatowie. we90 Dnia Solidarności z Młodzle- ne, jak i Bloki N11siennc do za· 
Nngrody otrzymali: Hert(('yk Stel- żą Kolonii. j miany posz~zególnym rolnikom 
maszczyk. Marian Grondys. Anna Tkacz ob. Marian Grygielski zo-1 ich niekwalifikowanego ziarna 
Guszewska. Barbara Szczepańsb, bowiązał się zwiększyć wydajność 0 siewnego na ujednolicon;v mate­
Rozalia Kucner i W an da Szyman- 5 proc. Tkaczki: Barbara Gaszew- riał siewny w stosunku 110 kg. 
ska. Nagrody zostały ufundowane ska, Irena Mituta i Barbara Sobaln za 100 kg. W ten sposób szero­
przez Zarząd Główny ZMP. Poz::i z·większą produkcję o 10 proc. Prze kie warstwy chłopów mogą się 
nagrodami wszyscy wyżej wymienie wlekacz Tadeusz Grandy~ zwięk- zaopatrzyć, nn bardzo dogodnych 
ni otrzymali dyplomy uznania. szy swą wydajność o 20 proc„ czy- warunkach w pełnowartościowe 

Uroczystość zgromadziła n1lą ściarka StefatJla Szewc podnk~Qi<> ziarno siewne. Przed wojną fol-

Od 
Zostały wprowa-Jzonc stale dy_ 

żmy w lokalu recJakcj1 „Głosu 

Piotrkowskiego" przy Al. il Maja 
4 (parter) cocMcnnie prócz nie­
dziel i świąt w godz. od 16 do 18. 

Wszy::;cy korer-,pond encj hhrycz 
ni i terenowi proszeni są o kon­
taktowanie się z redttkc.iri • wy 
~ej wymienionych godzinach. 

młodzież i pratowni.kó-\V zakładów. swą produkcję o 10 proc. snowacz \Varki i różne firmy sprzedawały """'""'"""""'""'""""'"'"'"'""'"'""""""""" 
Nagrodzeni przodownicy pracy za- Miec~ysł_a_w Warzyński zwięb;:y chłopom lepsze odmiany zbóż po 
bierając głos podkreślali. że zwięk- wydainosc o 10 proc. Tkaczka An- 2 i 3-krotnie wyższej cenie od zbo Każdy ZMP owiec 
szoną wydajnością pracy. dbałości~; na Gaszewska podwyższy wykona- ża konsumcy,jnego, dzisiaj chłop ~ 
o jakość · i ilość produkcji, przyczy- nie norrli.y o 5 proc. otrzymuje je zaledwil:' za 10 pro- • • 
nią się do przyśpieszenia realizacji Podjęto także szereg zobowiązań centową dopłatą. Mamy więc prenumeru1e I C.zyfa 
za~fo!!!~~w~~etni~~~;udnieni w zespołowych. Ą:. Klysik. ~:~~~\~~. f:~~ącie 1:0~:~!~~ :!1- J „Sztanda1 Młodych" 
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pro~:;~~d;"~~
0

giądo~ej W 30 rocznicą powstania Republiki Gruziński.ej 
zastosu1e załoga Z P B 1 m. Marchlewskiego · 

W Z:alk:ładach liro. Marchlewskiego I leźć i zastosować WS'Zlelkie • fonny 
do tej pory ID!ie było Żladn:ycll form propagandy poglądowej. Pl'llll!ma­
propagandy pogilądowej. Plaikaty w1i wJ.adące do śwtiadCllDOŚCi robotnika i 
siały na sailacll rrniesiąoami., brudne I pobuckające go do czynu. 
i podarte. Nie W!idać byh> !Zdjęć prrro Od ikillru dni robotnicy Zakładów 
downlików pracy, and wyników ;im. IMarohl~ego klrzą.trają się ży­
wspólrzalwodnliotwa. Radiowęzeł fa- wo w celu pneystrojentla swej :labry 
bryczny, któi·y winien być wykorzy ki. Słychać 2®l'ZYt piił, stuk młot­
sta:ny w celaoh propagaindowyoh, nie ków. Załoga pragnie, alby ntle ubie­
spełniiiał swego mdarl!ia. An.i rada m gli jej towamysze rz. :innych fabryk. 
kładowa, arui o~nli.zacjra pall"tyjna Wokół rormosi. się żywtl.cmy rza­
n!i.e rz;wróciły uwaga na to, że prze- pach św.i.eżo wygładzonych Siliu.pów i 
cież propagamd-a !PQwiml.a pomóc w desek. Na podwórzu stoją got:O'we 
W!a<lce o WYkonani.e pl:aniu. Tymcza- już gabloty. Brygady cieślii. !i stola­
sem sytuacja w zaikładiach pnz.ed- nzy uWJijają się, aby daik n<a.j!Jl'ędu.ej 
Slba!w!i.ała. się bardoo niem.dowalają- wykońcrz;yć terminowe ziadainia. 
co. Z mieSliąoa na miesó.ąc rui.e wyko- Przodują bTygady 87.menderskiego, 
nywano planów. A p,mecież hasła, Kowalik.a, Ka.lejaina. Bryg"lada ma­
wykresy, popularyzowantle osiągnięć .Laxsi!ra tow. KubiaJQł. polkrywa ~a­
przodowników pracy mogłyby pod- bloty i tablice· różnokolorowym.i bar 
nieść Ś'.'Viadomość ioołogi i wzmóc wami. W świetlicy ZMP-owcy wyko 
jej troskę o produkoję. nują pomysłowe plansze, obraz.ujące 

Kdedy niedawno kilka ookładów osiągnięcia rz.espołu świetlicowego, 
w Łodm u.alnicjowało wspól:zawodni przodo-wników pracy i nowatorów. 
ctwo o srz.ybkie i pomysłowe zasto- Zaróvmo sale produkcyjne jalt i 
sowenli.e propagandy pogil.ądowej, za podwórrz.e przybrane zostaną bogato 
loga ZlPB im. Marchle\',(Skiego po- różnorodnymi. eksponatami. Wśród 

W gablotach zosl.a.1U} umieszczone foto 
graf ie przodowników pracy uraz wykre 
sy, obrmuijqce wykonanie planów pro 

dukcyjn.ych. 

&tainowtim włączyć s!i.ę do tego no­
wego rochru. Organizaicja. partyjna 
za.kładów !i ra.da zakładowa. zdały so 
bie wreszcie spraiwę, że tmeba zna-

nieh znajdą slię także barwne plan­
srz.e, ,pokazujące błędy w tkaninie, 
powstałe rz: wjny tkaaz.ki. prządki 
lu b wyikońazalirl'ika. M:aijąc je stale 
'1r7.ed oczyma, robotnicy. będa mieli 
wskazów~ę, jak nniikać popełniania 
'l<:-dów w produkcji. Na froncie 
•.machu fabryki już niezadługo zo­
' anie umi.eszczony wielki poriret 
.Julian.a Marchlewskiego. a na mu­
·a.-.:h poszcrzególnych oddziałów -
hasła i rysunki, wzywające do przed 

' t('nninowej realizacji Planu 6-let­
niego. 

Róine formy propag31Ildy poglą-
1 uowej przyczynią się w dużym stop 

I niu do usundęofa trudności i prze­
. szkód, z jakimi bo·rykają się te 713-

1 

kłady, dzięk1i niej ro?Jwinie się, 
szerzej współ:ra.wodnictwo pracy, 
W7Jl'ośnie wyda;jność, ukrócone zosta 
nie mall'!lotra.wstwo. Trzeba vvięc, 
aby aktyw partyjny i rz.wJązkowy 
nie ogrenicreł się do jednorazowej 
akcji, ale nieustannie czuwał nad 
tym, aby wzbogacały się formy pro 
pagandy ipogłądowej, aby stale mo­
bilizowała ona rzałogę do pełnego 
zrO!Zll!llienlila i wypełnienia rz.adań 
iprodukcyj111y~h. 

T. SAAR 

Dzisiejsze imprezy sportowe 
O godzim.e: I 3 mecz koszykówki kobiecej o mi-

9 w sali ORZZ przy ul. Trau· strzostwo ligi pomiędzy miejscowym 
gutta 18 zebrainie ŁOZPN, Włókniarzem a Kolejarzem z War-

na którym zostanie wybrama sekcja sza wy. 

,.Kb> chce zobaczyć życie Gruzji, stiaiw.i.. Inne nowe miasto - 'llwar­
w.inien wS!(lliąć się na medoot®iny ~ - stało się ośirodkiem !Pl'Oduk­
s7JCl'lly't Su:ramu, na który ID!a'Wet orły cji węgla li elektryczności.. W repu­
rri:a<iko wrtilawją" - głosi pr.astare blice rorz.w.inął się pnemysł węglo­
pow.iedzenlie gJI'U!Z.lińslcie. Stworzył je wy, manga.nowy, na.f!towy, spożyw­
=ód, ~óry stąpał po bogatej rz.iie- czy, włókiennktzy, przemysł bu®WY 

mi i nie widział je.i hojnvch darów. ma.i;zyn i inne. Zdolność produkcyj­
który żył pod !'loftcem połudn'a i na republiki coraz bardziej wzrasta. 
nie znał jasnych. ciepłych dni. Niedawno uruchomiono w Gori 

Dziś na pewno n:ie trzeba się kombinat włókienniczy, który pro­
wspinać na żadne wierzchołki gór- dukować bęctzie wiele milionów me­
slde, aby .zobaczyć życie Gruzji. bo- trów tkanin rocznie. 
wiem ożywczy ~trumień tego życia _ Zmieniła S'le wieś gruzińska. 
wY:tr:y.ska • wszę9zi.e: '.i w sędziwJ'.m I Chłopi gruzil1scy: którzy przez cale 
Tb1lis1, ktore medaw.no obchodz.1ło wieki uprav.riali jedynie kukurydzę 
1500 rocznicę swego istnrienfa. i w - po zrzeszeniu się w kołchozy za­
miastach Rustawi i Twarczeli. któ- łożyli wielkie plantacje herbaty, 
rych niedawno jeszcze nie znaleźli- winorośli, sady owoców cytruso­
byście na mapie. i w każdej wiosce wych. 

ooe 1Ja.Clatnlia, kJtćme spra'Wiią, że pney n.aikłooach; św.iadczy tQ. tie eeyiteł­
roda st.anie się d.€S7JCrlJe bairdrlliej po- nicy lubią lilch i cenlią. 
słuszna cW>w.iekow.i., że wzbogaci się Od 30 lat w bratlllliej ll'Odziaie na­
śwliat ducllowy !ll01"0du - gospoda- rodów iradrlJi.edkńdl ~ja swe twcir 
ma :zJiemd :rad!Zieclciej. Jemu to - na crre siły nairód ~ Rozlk:w..tta 
rodO'Wli. :radzieclkJ.emu - srożą rów- IDQja ukocha!Da, pmstair.a, a.le młoda 
nież p:isame grurz;ińscy. Utwory Leo ~ów ck.li.si.aj ~ja - jedna z 16 re 
Kleczeli, Simona Ozik<JW34li, Georgi publik radzieokicb, opromlenionych 
Leonid~ i innych !P.isamY gruziń- słońcem KilllłStyitucji Stalinowskiej! 
sk!ich rozchodzą się w olb:rrzyimich I SZAŁWA DADIANI. 

----------------------------------------------------------------------Rozrgwlf. i !!!!911slowe 

Logogryf polsko- rosyjski 
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Dla uprzyjemnie· 
nia Czytelnikom 
czasu wolnego od 
zajęć wprowadza­
my, począwszy od 
bieżacego numeru 
naszego pisma. 
rozrywki umysło­
we, których celem 
będzie po;pulary­
zacja nauki jfzy­
ka rosyjskiego. 

PEAO ~+ 
Od Czytelni'ków 

wymagamy znajo­
mości alfabetu ro· 
syjskiego i trochę 
dobrej woli przy 
zgadywaniu pol­
skich wy razów. 

Wasz trud · ię 
opłaci. bo w:;zyst · 
kie polskie wyra· 
zy które odszuka 
ci~ mają identyc~­
nc znaczenie w Je; 
7.yku rosyjskim. 

Do luatek figu­
ry nale-L;y wpisać 
26 wyrazów pięcio 
literowych według 
poniższych ola:eś· 
leń. Litery w krat 
kach oznaczonych. 
czytane kolejno w 
kierunku pionowym, dadzą 
;mnie w języ:ku rosyjskim. 
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gruzii1skiej, w każdym domu, za­
miesrzkałY'm pre.ez wolnych obywa­
teli potężnego państwa radzicc­
Idego. 

Dla ułatwienia rozwiązani.a zada. 
nia podajemy 54 sylaby, wchodzą.ce 
w skład szukanych słów: a, ard, ba, ca, 

Określenia wyrazów : Naród gruziński pracuje obecnie daw, det, dry, ga, ga, ga, gent, ka, 
dla siebie, dla swego socjalisty=e- 1) Ogólna nazwa ohsady personal- ka, ka, kli, ko, ko, kra, kru, ku, li, 
go państwa, w imię szczęśliwego nej w fabryce, instytucji itp., 2) ma, mar, mi, mik, mys, na, no, o, 
diruia dzisrie•jsrz.ego i jeszcze szerzę- Stolica Czechosłowacji, 3) Trawnik, pa, po, pe, pe, por, Pra, pro, ra, res, 30 lat temu - 25 lutego 1921 r. -

masy pracujące Grw.ji proklamowa­
ły władrz:ę r.adzJiecką i ujęły swe lo­
sy we własne ręce. Od tej chWiili 
ziemia gruzińska stał.a. się własno­
ścią narodu. A kiedy ziemia należy 
do swego prawow.iltego gospodarrz.a 
- rozkwita, młodrneje, rodZli nowe 

• . 1., • .._ ...,._. -'-'~~'-' • miejsce zasiane trawą, 4) Uczeń ran, sa, sce, ska, sło, tit, to, to, tok, s.11.1.wszego JU!Aa • .n.i<lJ raUiaL==.i ceni ) specjalnej szkoły wojskowej, 5 Tu, u, war, wim. wot, za, zon. 
swych synów; 974 pracownikom rol ZWlierzę domowe, 6) Piekno, urok, Czytelnicy ubiegający się o nagro 
nictwa Grtirl.ii nadano tytuł Boba- 7) Tainiec starofrancuski, 8) Rodzaj dy winni wypełnić następujące wa­
terów Pracy Socja.listy<.'2nej. Są to tłuszczu, 9) Strumień, 10) Nazwi- runki: 
kołchoźnicy i priarownicy so~ho- sko słynnego współczesnego poety a) napisać 26 wyrazów polskich 
rz.ów. polskiego, 11) Zboże skruszone, przy wg podanych określeń. 

w okresie władrz.y rad?lieckiej kul rządzone na k:iszę, 12) Miejs_ce w I b) odszukane wyrazy napisać Po 
tura Grurz.ji osiągnęła niebywały do teatrz,e, na ktorym .odbywa się gra rosyjsku, stosując zwykłą za-
tąd poziom. Na terytorium republi- aktorow> .13) RodzaJ dr?ku, l~) O-/ miane liter alfabetu łacińskie-
ki istnieją obecnie 4.274 ~oły.I wad kąshw:y, .15) ZeSJ?Oł ~ud.zi dą-1 go na odpowiednie litery alfa-

życie. 
WKKF i je~ prezy?l~ 17 30 w sali l'IIDK ostatni mecz ko- 30 1 k · kr· ki 1-- • 

9.30 Kw lstali Młodz1ezulaw;T.ego Dtotamu3 ' szykówki męskieJ· o mistrzo- at! Ja ze ot . to O.IUes zycia 
u ury przy • raugu t . . r . . d Wł' dla narodu o 25-,v.iekowej historii. 

:finałowe spotkania w siatkówce s 'Y0 pie~szeJ igi ponuę. zy o- Ale jakże WJiellcie zmiany nastąpiły 
żeńskiej o puchar PZKSS~ pomiędzy kmarzem 1 Stalą. z Poznama. prrz.erz ten czas w żyoiiu republik.i! 
zespołami AZS, Włókniarza z Ło- "'"""''"'uuttmu11„„ ... „„.„„„„„.„„111 ... u1111111111 W latach Władzy radzieokłej cała 

dzl. i· Pa'-1·a·:n.i.c' unn·· 1• Spo';;n; B~po , GruzJ·a rzmn:ienJi.ła się w J·eden wli.elki 
średnio ';te~ mistąipią. ,,,....~z~ki„ Porażka hokeisłow Szwecji teren budowlany. w jej gospoctar-
dl'tlży;n męskich: AZS Unii ze Zgie Jł S R kę nał"odową 21ailnwestowa1110 w tym 
rza i Łodzi, Spójni i miejscowego W & okresie ponad 15 ~dów rubli. 
W~ókniarza. W ciągu ostatnich tylko lat wyrosły 

11 w sali Domu Zołnieraa przy PRAGA. Szwedzka. drużyna dziesdą1!ki nowych fabryk i rz.akła-
ul. Daszyńskiego 34 mecz hokejowa „Matteus Pojkarna." ro- dów przemysłoWYch. W odległości 

bokserski o mistrz. klasy B okręgu zegria.ła w Brnie d!rugie spotkani.c 30 km. od Tbtlisi, w cichej dolinie 
łódzkiego: GWKS Łódź - Gwardia te . CSR S d . tl·ali Kury, gdzie na małej, zapadłej sta-
Łódź. I n.a reme · . zwe zi . spo ' cyjce rz.oatrrz.ymywał się rz:aledv-'ie na 

16 w salli. Młodalieżowego Do- się z reprezentac)ą słowackiego So- , minutę jeden pociąg na dobę. obec-
mu Kultury przy ul. Traugutta koła, przegrywając 0:6. nie tętni życiem nowe miasto, Ru-

P.med rewolucją Grurzija ruie miała żąc:yc!1 w-sp?lme do os1ą.gmęc1~ k?.- betu rosyjskiego, 
ani jednej wyższej ucrz.eln.i. Dz.iś w rzysc1 .o~ob1stych. dro_gą. machmac31, c) napisać po rosyjsku zdru1ie, 
murach 19 wy.iszych uczelni repu- 16) M1e)SCe zam1eszkama pod~w~e które składa się z 11.ter środ-
blikł studiuje 25 tys. studentów. Ci przez na~awcę .n'.1 .kopertach h'3to_w, \ kowych odszukanych wyrazów, 
przysq;lli :inżynierowie, lekra:rrze, nau- 1 ~) Ongis, da:vnieJ, 18) Mowa n:e~ d) p1·zetłumaczyć na język polski 
crz.yciele, agronomowJe, to dzieci lu- wier.s~o;vana u7:ywa,na przez .autorow powyższe zdanie. · 
du _ &cieci robotniiików, chłopów, powiesc!, opowiadan, nowel itp:, 19) e) rozwiązanie zadania nadesłać 
~nte1'igen<:>ji pracującej. Przedmiot handl~1. 20) Naczyme ku do Redakcji „Głosu Robotni-

Gruzińscy ucrz.eni mogą sti.ę \l'..'Yka­
zać wielkim wkładem do nauki. 
Z inicjatywy towarzysza Stalina 
utworzono Gruzińską Alrnt1emic; 
Nauk, obejmującą 40 instytucji :iau 
k.owo - badawozych. Rozwtiązują 

chenne, 21) Szpieg, 22) Aktor gra- czego" w terminie do <inia 10 
j<~cy role humorystyc,.;ne, 23) Sfer- marca 1951 r. z dopi:;kiem na 
mentowane kobyle mleko, 24) Arte- kopertach: 
ria komunikacyjna w mieście, 25) I „Uczmy sie języka rosyjskiego". 
Opiata pocztow(l, 26) Dramat mu- Za prawidłowe rozwiązanie zada. 
zyczny. utwór wokalno - instrumen- nia Redakcja rozlosuje cenne na· 
talny. grody. 
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Było już południe, gdy Bańczyk, o ł I • I . d Pierzchała aż poczerwieniał z gnir 
pełnomocnik gminny do spra- wu: 

wy skupu zboża i Budera Stanisław, m. o c l l g r o m. a q -Na parobka? Dobrze~ wyd11si· sekretarz Komitetu Gminnego PZPR, z siebie. - Wszyscy na jeden dziei. 
dobrnęli po błotnistej drodze do pójdziemy do ciebie za parobków. 
pierwszych chałup Brzostówek. Wiatr takich, którym płacić nawet nie bę-
rozwiał właśnie gęstą, wilgotną mgłę, I I ł dziesz potrzebował. I wymłócimy ci. która w ten wyjątkowo ciepły dzień stołem nauczycielskim i chłopami w przybycie do Brzostówek. ły podniosła się wdowa Felińska. nej Spółdt:ielni i dostał, co mu by o Balcerzak, twoie sterly. Jeszcze dz il 

ławkach wywiązała się ostra wymia- O Brzostówkach w notesie Bar.-1 Chudą ręką, wychylającą się spod poin!:eba. Przywiózł sobie do domu 
lutego snuła się od rana nad polami. d · kt · l ł · ł t k "d ł · t · k · t · h tk" k ł B 1 czterdz1·e~ci0 metro' w "'ę"la. wymłócimy. Schodząc pośpiesznie z niewysokiego na z an, ora poc 1 ama a wszys • czy a zna) owa a się nas ępu1ąca no racias ei c us i ws azywa a a ce- ~ „ .s _ I węgiel ci rozważ.ym! _ pisnęła 
wzgórza, mieli przed oczami całą tę kich do tego stopnia, że prawie nie tatka: rzaka i wołała piskliwie: - A gadali, że to dla spółdziel1ni, P.eliiiska. _ Ale się nie bój. Za wę-
niedużą wioskę rozrz~coną po oby- zwrócono uwagi na przybycie Butlery „\Vieś średniacka - z planu skupu - Myślicie, że Balcerzak odwiezie ze stacji na skład węgiel przewozi - giel zwrócimy ci pieniądze. 

i Bańczyka. zhoża wywiązała się dopiero w dwu- zboże do spółdzielni? Nie odwiezie. wyrwało się komuś z zebranych. 
dwu stronach grząskiej, wysadzonej - Ty Pierzchała - mówił sekre· dziestu sześciu procentach na sku- Opowiada, że na przednówku zboże - Dn i.półdzielni? - zdziwił się - Przywiozłeś nam tylko za dar-
topolami drogi. tarz gromadzkiej organizacji do wy· tek wrogiej postawy bogacza, Teofi- zdrożeje, bo na pewno będzie wojna, znów Butlera. - Przecież w spót- mo - odezwał się iakiś dowcipniś. 
Wieś była średniacka, niebogata. sokiego chłopa w podartej wyrudzia· la Balcerzaka, który wywiera szko- i wszyscy słuchają Balcerzaka, bo dzielni przez całą zimę nie było ani I Wśi:ód ogólnego śmiechu Balcerzak 

W pokrytych zielonkawym mchem łej kurtce - wiem, że jak uchwali· dliwy wpływ na całą gromadę". Balcerzak bogaty - to i mądry. A kawałka węgla. siedział ponury, z gniewnie zaciśnię· 
dachach zagród, jak na wytartym od my stuprocentową odstawę zboża, je U dołu notatki dużymi literami na mój chłop, to bez Balcerzaka pomarł. Dopiero te1az przeniknęli ironi';, tymi wargami. Chtopi podnosili się 
nCiszenia :kożuchu czerniały spore den z pierwszych odwieziesz swoje pisane były dwa słowa: „ZBOŻE", a Najął go Balcerzak do roboty - prze ukrytą w •,!owach Butlery. z ławek, podchodzili do niego i żar­
dziury, z których wyglądały przegni- zboże do spółdzielni. My, Pierzchała, potem „WĘGIEL". Wyraz „\VĘGIEL"' dźwigał się chłop, ryptury dostał i Kilkakrotnie przychodził węgiel dla tując poklepywali go po ramieniu: 
le łaty i krokwie. I tylko w samym znamy się przecież nie od dzisiaJ. odznaczony był dwiema grubymi kre- umarł. Gmmnej S;iółdzielni, ale za każdym -- Pomożemy ci młócić sterty, Bał 
środku wsi, obok niedużego kościoła Osiem lat służyliśmy za parobków u skami. - A my przez całą zimę źyli bez razem kierownik jej. tłumacząc sie cerzak, pomożemy! Nigdy w życiu nie 
i pękatej, pokrytej dachówką pleba- obecne~o tu Teofila Balcerzaka. Po - Czy uważasz, że nie masz żad- garstki węgla! - krzyknęła żona brakiem :irodków transportowych, będziesz miał tylu parobków, co przy 
nii, srebrzyła się dopiero co załoźona wojnie, Państwo Ludowe dało ci, nych obowiązków względem Ludowe· Pierzchały. - W chałupie zimno by- przewóz węgla z odległej o kilka tej młocce. I to jakich parobków. 
blacha na ceglanych zabudowaniach Pierzchała, pięć hektarów ziemi. Czy go Państwa? - pytał Pierzchałę i:e- ło, jak w lodowni. Dzieciakom ręce kilometrów sta-.1i powierzał posiada- Darmowych. Widzisz. jakie to dobr;i 
i;:ospoda.rza na 20 ha, Teofila Balce- uważasz, że nie masz więc żadnych kretarz gromadzkiej organizacji par- tak marzły, że nawet lekcji nijak nie jącym konie bogaczom z okoliczny.eh czasy nastały? 
rzaka, Nieco dalej, w obszernej cha- obowiązków ~zględem Ludowego tyjnej. mo~łv odrobić. gromad. l za każdym razem węgiel Zebranie dobiegło końca. Pełno-
łupie obok remizy strażackiej. mie- Państwa? Pierzchała nie odpowiadał. Bań- - Zboże to mamy odwieźć, ale wę trafiał nie do składu spółdzielni, lecz mocnik do sprawy skupu zboża za-
ściła się czterooddziałowa szkoła pod Bańczyk, pełnomocnik do sprawy czyk schował do kieszeni zeszyt z u. gla to nima kto nam dać - powie- do piwnic bogaczy. Bogacze wozili pisał w zeszycie datę wspólnej do­
sławowa, gdzie odbyć się miało gro- skupu zboża, poślinionym końcem piskami i wśród zebranych w szkol· dział ktoś za plecami Pierzchałowej. węgiel, ale wozili go dla siebie. stawy zboża do Gminnej Spółdzielni 
madzkie zebranie w sprawie skupu wskazującego palca począł wertować nej izbie chłopów począł szukać wzro I rozpoczęły się wymyślania na Cały ranek po nieprzespanej nocy i wyszedł z Buderą z zadymionej 
zboża. strony niedużego zeszytu, w którym kiem Balcerzaka. Opasły, o czerwo- Gminną Spółdzielnię, która przez ca- spędzili Butlera i Bańczyk na roz- izby szkolnej. 

Zebranie rozpoczęło się o jedena· zapisywał wszystkie wiadomości, do- nej, otylej twarzy siedzący pod pie· łą zimę zwodziła chłopów obietnicą wiązywaniu sprawy spółdzielczego Na grząskiej drodze między topo· 
stej. Ale zanim Bańczyk i Butlera, tyczące podległych mu gromad wiej· cem chłop w palcie z futrzanym koł- rychłej dostawy węgla. Ledwie udało węgla. Teraz odczytał Bańczyk z z.::- lami, obok zabudowań Balcerzaka i 
spryskani żółtym, gliniastym błotem, skich. Wiadomości tych posiadał zre- nierzem odpowiadał wyobrażeniu się <.ek~·c.tarzowi Gminnego Komitetu szytu nazwiska bogaczy, którzy bez- przy trzech pokaźnych stertach za 
doczłapali do szkoły, sołtys Brzostó- sztą bardzo niewiele. Kiedy zgło'>ił Bańczyka o wiejskim kułaku. Takim PZPP.., Butlerze, stłumić panujący w prawnie przywłaszczyli sobie węgiel, jego stodołą, roiły się gromadv chło­
wek i sekretarz gromadzkiej organi- się do Gminnej Rady Narodowej w rysowali kułaka w ściennej gazetce izbie hałas. przeznaczony dla wszystkich chłopów pów z Brzostówek. Z otwartych wrót 
zacji partyjnej zdążyli juź wygłosić związku z rozpoczynającą się akcją w fabryce, w której Bańczyk praco· - Nie macie węgla? - udał zdzi· z okolicznych. gromad. stodoły Balcerzaka wytaczano mło­
referat o obecnej sytuacji wsi po!- skupu, okazało się, że z gminy zgi· wał od piętnastu lat, tj. przez poło· wicnie Bt'.dera. - Przecież Balcerzak Kiedy wymienił czterdzieści me- carnię. Po drndze trzech wyrostków 
skiej, omówili a]s:cję skupu zboża, p{r nęła większość wykazów przydzielo· wę swego życia. ma węgla pełną piwnicę. Niedawno trów węgla przywłaszczonego przez wlokło dużą wagę dziesiętną. Gonił 
czym rozpoczęła się dyskusja. nych głomadom wymiarów zboża, po - A wy. Balcerzak? Dotąd nie od przywiózł sobie chvba ze 40 metrów Balcerzaka, nikt nie mógł iuż opano· ich mały chłopak uginaiącv się pod 

W niskiej. wybielonej czysto izbie tern wyszło nawet na jaw, że dla nie; ~lit.wiliście ani kilograma zboża. węgla. wać wzburzenia. Pierzchała skoczył cie:i:arem pięciokilowego odważnika. 
szkolnej, ozdobionej barwnymi wyci- klórvch gromad nie ustalono zupełuie Teofil Balcerzak, niski, niepozorny - Tak. Przywiózł. Sama widzia· do Balcerzak:i-1 nachylił się do twa- Wymiiaiąc gromadkę stojących na 
nankami i portretami członków Rzą- wymiarów. W ciągu jednej nocy mężczyzna siedzący na pulpicie ław· łam. Chciał mi nawet pożyczyć wę· rzy bogacza i wołał: drodze chłopów usłyszał Bańczyk 
du, panował ciężki zaduch - dym wszystkie wykazy trzeba było spo- ki pod oknem, wzruszył niedbale ra- gla, tylko żebym mu potem za wę- - My, Balcerzak, wiemy o swoich podniesiony głos Pierzchały: 
papierosów mieszał się z wyziewami rządzać na nowo. Sołtysi ponieśli je mionami: giel odrobiła - krzyknęła Pelińska. obowią~kach. wzg~ędem Państwa .. Ale - M!lie nie potrzeba przypominać 
wilgotnej, parującej odzieży. Zebrani natvchmiast do poszczególnych gro- - Nie młóciłem jes:lcze swojeg;.i - Taki jak on, to wszędzie ma ku- ty o mch me wiesz. Dlatego, kiedy o obowiązkach względem Państwa. J:i 
trzl'lma rzędami siedzieli sztvwno w mad. gdzie rozpoczęły się gromadzkie zboża. Sam nie wymłócę, a nie mam ~otrów. I zboża. nie odwiezie i wę- b~dzie°!"y odwoz.ić zb~że do .spółdziel wie~ co do mnie należy. A Balcerza· 
przyciasnych dla nich ławkach szkol zebrania. Rano po nieprzespanej no· kogo nająć do roboty. Zresztą, iak !!tel dosta~1e. W1a~omo. . m, zabierzemy 1. twoie zboze. . k?w1 za nasz węgiel pomożemy młó­
nych. Za stołem nauczycielskim prz v I cy. Bańczyk i Butlera, sekr<.>tarz najmę parobka, to wszyscy zaraz hę- .. - Pcwme. pewme - przytakiwał . - Ch_vb.a, ze. Je przedtem ":YP'ło- ctć z?oże. Niech zna J.-ułak nasza 
tablicy zajał miejsce sołtys Brzosló- Gminnego Komitetu PZPR zajc;li się da krzyczeć: o. wyzyskiwacz!. .. 1e1 Buclera - bogatemu łatwo o k•,-1 cisz, na1m1esz się do mme znow na I średmacką .. wdzięczność". 
wek i sekretarz !.!romadzkiej organi- sprawą, której dokładne zbadanie za Przerwał mu ostry. niecierpliw) 111otrów. Nic miał Balcc:rzak w<;,gla, osiem lat za parobka - odciął 
zacji partyjnej. Między siedzącymi za bralo im dużo czasu i opóźniło ich głos kobiecy. Z ławki obok Pierzcha- zaprosił na wódkę kierownika Gmin- mu sie Balcerzak. ZBIGNIEW NOWICKI 

l\ledaguje: Kolegium Redakcyjne. Redaktor na czelny przyjmuje codziennie w godz. 12--14, sekretarz odpowiedzialny - w goclz IG-12 Telefom.f redaktor nacr.elny - 216·14. zastępca redaktora nacz. - 218-23, sekretarz odpowiedzialny _ 219-05. 
Dział partyjny - 215-19. Dział korespondentów, !Istów cz~telników i Interwencji - 219-42. nzlal wydań prowincJ" natn:--rh 2~3-~9 OTia~ mi~ jski, I sportowy - 254-21. wewn . ~ I U. Dział ~konomlcznY-218-11 . Dział roJ.nY-254-21, wewn. 9, Dział kul­
ralny - 254-21, we.vn. 10. Redakc3a nocna 172·3J. Kolportaz-Lódź. Piotrkowska 70 tel 222·22 l\<tmł "> l•t•' ł~ '!fiP·42 n1.lo ~ odo•>~n L<VJ> P1otro<tn.-ska 104;>. tel 111-50 I tl-7" Wydawca: R.S.W Pra1a", Adres redakc,;ii: Łódź. Piotrkowska 86, II]: p, 
~ ~ gr~ ~Yi. ,,,P..ff!A'·'o ~ ~. Zw~łoł n. ~ 119§-~ J'ł'~~·lę pr:_"l(Jmu.Je ~k'K „RU.Cli" " .a.a ~to PKO Nr. Vll i6'I - Opia.ta m1e..1ęczna ł z.I, "' ltOll>Or&a*'1 zaJUado\llYm - 1,111 u. D - 2 - 15237 


